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[otrzymać wykształcenie elementarne podług metod 
specyalnych, a także przygotowanie do zawodowej 
Ł pracy w I n s t y t u c i e  U/ ychowau/ czo- Naukowym '£ 
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ZDROWIE,
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYGIENICZNEGO,

POŚWIĘCONY HYGIENIE PUB1.ICZNEJ I PRYWATNEJ.

Warszawa, marzec 1910.

Trzeci rok ju ż  upływa od chwili przejścia szpitali w arszaw­
skich pod zarznd miasta, po zwinięciu R ady m iejskiej, jednej z in- 
sty tucy i zgubnych w teoryi i w prak tyce, jak ą  nas obdarzył był 
sm utnej pamięci kom ite t „urządzający", czas już rozejrzeć się 
w sytuacyi i ocenić dokładniej znaczenie zaszłej zm iany wśród 
chaosu zdaw kow ych sądów, narzekań i t. p., jak ie  spotykam y w p ra­
sie codziennej i na zebraniach fachow ych i niefachowych.

Że spraw a szpitalnictw a weszła na lepsze tory , niż za R ady 
m iejskiej dobroczynności publicznej, o tern zaw yrokow ać łatwo, 
albowiem gorzej już być nie mogło: szpitale w kroczyły już były 
w okres bankructw a, a rząd, k tó ry  od r. 1871 tolerował owo pra­
wo kom itetu „urządzającego" nagle uchw ycił się znanego artyku łu  
87 praw zasadniczych 1 bez Izby państwowej R adę m iejską pogrze­
bał, a w m otyw ach praw a tego, umieszczonych w odnośnym dzien­
niku R ady m inistrów  tak  opisano szpitalnictw o warszawskie, iż 
czytając je, czytelnik o trzym uje wrażenie, jakoby dziennik ten 
redagow ał sam Dante.

P rzedew szystkiem  wypadło uratow ać szpitale od bankructw a. 
Zarząd m iejski do 14 kw ietnia r. 1908 w ypłacił 800,000 rubli d łu ­
gów szpitalnych; następnie um iał pokryć niezbędny dla u trzym a­
nia szpitali w r. 1908 deficy t w sumie 1.021,939 rb 70 kop.

Pam iętam y dobrze, ile czasu zabrały  nieskończenie długo 
trw ające a ciężko owocujące Komisje Rady miejskiej. Nie wyz­
wolił się i M agistrat od w yłuszczania w dalszym  ciągu różnych 
żm udnych 1 niem ądrych projektów  w długich nomicyach, ale w każ­
dym razie praca idzie pod tym  względem nieco żwawiej.

Z trzech komisyi zuaczenia ogólnego, jedna finansowa opra­
cowała była p ro jek t reform y podatku szpitalnego, o którym  bliżej 
mówić nie będziem y, gdyż m inisteryum  na odnośne przedstawienie 
M agistratu odpowiedziało odmownie, „z powodu spodziewanego sa-



O ORGANIZACYI NADZORU N A D  ŻY WNO Ś C I Ą
I PRZEDM IOTAM I UŻYTKU

W NIEKTÓRYCH PAŃSTWACH KULTURALNYCH
ZE SZCZEGÓLNEM UWZGLĘDNIENIEM AUSTRYI

napisał D i '  L e o n a r d  J B ie r ,
starszy lnsp9ktor c. k. Zakładu badania środków  spożyw czych w Krak iwi . 

O dczyt w  d. 1 fi/I 1910 r. w „Kole chem ików " w W arszaw ie.

Powolny zaproszeniu Szanownego Koła Chemików, pragną 
przedstawić zasady organizacyi nadzoru nad żywnością, nadzoru, 
jak i istnieje w kilku ważniejszych państw ach kulturalnych. W przed­
staw ieniu tego obrazu najwięcej czerpać będę danych ze stosunków 
i urządzeń naszych w Galicyi z naszego ustaw odaw stw a krajow ego 
i ogólnie austryaekiego, jako  z podstaw i urządzeń mi najbliższych. 
Nie mniej jednak  uwzględnię w obrazie, k tóry  pragnę przedstawić, 
i urządzenia państw  innych, zw łaszcza te, które, zdaniem  mojem, 
przew yższają urządzenia austryackie.

Nadzór nad żywnością w starożytności, w wiekach średnich 
i nowoczesnych prawie do ósmego dziesiątka wieku ubiegłego ogra­
niczał się prawie wyłącznie do zapobiegania oszustwu konsumentów 
na wadze i m iarze. Zarzutów  co do jakości, dobroci i szkodliwości 
dla zdrowia produktów  spożywczych, o ile pozw alały na to niektóre 
ustaw y karne państw  poszczególnych mniej lub więcej zwracające i na 
tę  sprawę uwagę, rzadko kiedy można było stw ierdzić, o ile nie napo­
tkano wytwórców produktów  spożywczych lub handlarzy przy mani- 
pulacyach nierzetelnych. Kupców, naw et w razie stw ierdzenia u nich 
produktu nierzetelnego lub szkodliwego, nie można było skutecznie 
pociągnąć do odpowiedzialności karnej, gdyż dla ukarania winnych 
w ym agały sądy stw ierdzenia „dolus“, zamiaru oszustwa, nierzetelnej 
manipulacyi, lub nadania produktow i właściwości szkodliwych zdro­
wiu, dowodu, którego w większości wypadków nie można było do­
starczyć.— Ogólne ustaw y karne, z k tórych  n iektóre można na owe 
czasy nazwać wzorowemi w tym  względzie, okazały się wobec nad­
użyć i niedbalstwa lub chęci nadm iernego zysku przy wyrobie i sprze-



dąży środków spożywczych ni©wystarczającemi dla skutecznego tę ­
pienia tych nadużyć. —Do obmyślenia innych sposobów służyć ma­
jących  ku obronie szerokich kół ludności wobec szkód ekonom i­
cznych i zdrow otnych ze strony produkcyi i handlu artykułam i ży ­
wności zniewoliły państwa jednak jeszcze i inne okoliczności.

Dawny sposób zaspokojenia potrzeb ludności co do żywności 
produkcyą m iejscową okazał się szczególnie w okolicach gęściej 
zaludnionych, w m iastach, niedostatecznym , należało coraz więcej 
oglądać się za dowozem produktów  żywności z okolic dalszych, 
m yśleć o coraz lepszem udoskonaleniu produkcyi w kierunku wy­
tw órczym .—M iędzy w ytw órcą a konsum entem  coraz mniej stosun­
ków bezpośrednich, kupiec-handlowiec, a między niemi pośreduik- 
a jen t coraz więcej zyskują na znaczeniu, a tow ar przechodząc przez 
szereg rąk  nigdy w cenie nie tanieje, owszem staje się droższym .— 
K onjunk tury  handlu światowego odb ijają  się na cenach m iejsco­
wych bardzo wyraźnie, handel coraz bardziej traci swój charak ter 
lokalny i przystosow uje się do cen ja k  również zw yczajów handlu 
światowego.

Ale i przew rót w technice szczególnie w technologii chemi­
cznej, dostarczający nowych m etod w ytw órczych, pozw alający na 
użycie now ych surowców i lepsze wyzyskanie dawniej używ anych 
m ateryałów  surowych, wprowadza w handel artyku ły  nowe, do­
tychczas nieznane, albo jak  dotychczas wyrabiane tylko w domu 
lub drobnym  przem yśle rzemieślniczym, że wym ienię tu tylko kon­
serwy jarzynow e, owocowe, fabryki cukierków, ciast, m akaronów 
i t. p. Rozwój ogrom ny przem ysłu, pośrednictw a handlowego, 
środków kom unikacyjnych, uk łady  handlowe m iędzypaństw owe 
i inne jeszcze czynniki spraw iły, że na ta rg  spożywczy naw et mia­
steczek dostaw ać się zaczęły tow ary dawniej nieznane, którym  
w znacznej mierze sp ry t kupiecki, po części wartość istotna, w n ie­
m ałej również mierze skłonność do naśladownictwa, istn iejąca w n a­
turze ludzkiej i przyzw yczajenie zapew niły zb y t trw ały . Jak o  
przykład tego niechaj posłuży zb y t kaw y, zastępującej coraz w ię­
cej naw et w chacie wieśniaczej i izbie w yrobnika dawne ranne 
polewki, kaw y, k tó rą znów w pew nych odłam ach ludności coraz 
więcej w ypierają rozm aite jej surogaty.

Równocześnie z rozwojem  produkcyi i handlu artyku łam i spo 
żywczemi pojaw iają się i ujemne strony  postępu. Postęp nauk



technicznych dostarcza producentom  i kupcom środków do ręki, 
celem nadania towarowi z natury  pośledniemu pozoru produktu 
w jakości lepszego, a tem  samem cenniejszego, pozwala na prze­
róbkę tow aru nadpsutego na tow ar o cechach pozornie praw idło­
wych, a przynajm niej takich, w jak ich  przyzw yczajona go widzieć 
szeroka publiczność. Słowem nowoczesny rozwój przem ysłu i han­
dlu wraz z towarzyszącem i mu objawami począł zagrażać bardzo 
poważnie, w stopniu znacznie wyższym niż dawniej ekonomicznym 
i zdrow otnym  stosunkom  szerokiego ogółu konsumentów i wym agał 
koniecznie dla nich opieki o wiele skuteczniejszej, aniżeli dostarczyć 
je j m ogły zarządzenia represyjne ogólnego ustawodawstwa karnego, 
choćby najbardziej wzorowego.

Za środek w tym  kierunku najodpow iedniejszy uznano ustaw y 
specyalne, regulujące wyrób i handel a rtyku łam i żywności nietylko 
represyą, t. j . karam i sądowemi ale i zapobiegawczo przez szczegó­
łowe przepisy i um iejętny nadzór nad wyrobem  i handlem. Ustawy 
te  poddają pod rygor sądowo-karny wyrób, przeróbkę i sprzedaż 
środków spożyw czych zafałszow anych, podrobionych,.,pozbawionych 
składników odżywczych, sprzedaw anych pod niew łaściw ą nazw ą, 
zepsutych i mogących szkodzić zdrowiu ludzkiemu, ustanaw iając za 
te przekroczenia kary  pieniężne i aresztu, które nakładać może 
sąd łącznie. W razie powtórzenia się przekroczenia może sąd uchwalić 
ogłoszenie publiczne wyroku, zawieszenie koncesyi na wyrób, w ka­
żdym zaś razie konfiskatę zakw estyonow anego towaru.

K arygodnym  je s t według ustaw  tych niety lko czyn świadom y 
ale i z n iedbalstw a spełniony. Większość tych ustaw  obejm uje nie­
ty lko a rty k u ły  spożywcze w ścisłem tego  słowa znaczeniu, ale 
i przedm ioty uży tku  codziennego, pozostające w pewnym bliższym 
stosunku do ciała i zdrowia ludzkiego, jak: kosm etyki, zabawki, 
tapety , farby  pokojowe, m ateryały  na ubrania, naczynia do picia, 
jedzenia oraz kuchenne, nadto i naftę. Ustawy tak ie  w ydała n a j­
pierw  F rancya  w roku 1851 i 1855, później Anglja w r. 1875. Na 
ustawie angielskiej wzorowały ustaw ę swą Niemcy r. 1879, na nie­
mieckiej A ustrya z r. 1896. Obok tych  ustaw  ogólnych—nazw ijm y 
je  zasadniczemi — odnoszących się do w szystkich artyku łów  ży­
wności, okazała się potrzeba uchw alenia ustaw  specyalnych, odno­
szących się do wyrobu i sprzedaży poszczególnych środków spo- 
żywczych lub przedm iotów użytku. Do tak ich  ustaw zaliczamy



w Niemczech ustawę t. zw. m argarynow ą, ustaw ę winną, ustawę 
o oględzinach mięsa i produktów  mięsnych, ustaw ę o barw nikach, 
używ anych do farbow ania artykułów  spożywczych, o u ży tku  m e­
tali tru jących  do wyrobu przedm iotów użytkow ych, w A ustryi 
ustawę m argarynow ą, winną i cały szereg rozporządzeń, wydanych 
na podstawie ustawy ogólnej, np. o wyrobie wody sodowej, o tło ­
czniach używ anych przy w yszynku piwa, o barw nikach, zabaw kach, 
słodyczach sztucznych, o oocie stężonym  i t.d. Po za temi przepisami, 
k tórych  nieprzestrzeganie karanem  je s t według postanowień k a r­
nych ogólnej ustaw y, przygotow uje się w A ustryi t. zw. Codęx 
alimentarius zbiór przepisów o artyku łach  żywności, w ydany na 
wzór kodeksów farm aceutycznych, obejm ujący opis własności nor­
m alnych produktów , ob jętych  ustawą, sposoby ich badania oraz 
zasady oceny ze względu na om awianą ustawę.

Zbiór ten nie ma tego znaczenia wobec sądów co ustaw y i roz­
porządzenia wydane przez m inisterstw o na podstaw ie ustaw y zasa­
dniczej, zawierać jednak  będzie cenne zasady i wskazówki, k tórem i 
kierow ać się m ają w ytw órcy i sprzedaw cy oraz organa nadzorcze 
przy wydawaniu swych opinii.

Nadmienić mi należy że ustawodawstwo w zakresie wyrobu 
i handlu artykułam i żywności je s t podstawą, na k tórej opiera się 
wyrób i cały nadzór nad żywnością i niektórem i przedm iotami 
użytku, że ustawodawstwo to daje podstaw y prawne wobec ustaw y 
zasadniczej dla całej produkcyi i sprzedaży, że je s t wyłączną dla 
ich nadzoru. Odpowiednio do rozwoju nauki i przem ysłu musi się 
i to ustawodawstwo stale rozwijać; bez niego nie można mówić 
o racyonalnej i o nowoczesne j dobrze po jętej kontroli nad żywnością.

Któż przygotow uje te ustaw y i rozporządzenia? W tym  celu 
istn ieją w poszczególnych państw ach specyalne insty tucye, k tóre 
omówię później.

Przechodzę do kontroli samej.
Nadzór nad targam i z żywnością znany był oddaw na, nadzór 

stały  sprzedaży tow arów  w sklepach jak  również wyrobu ich p rze­
mysłowego, przeróbki i przechow yw ania nie posiadał dawniej pod­
staw praw nych i je s t zdobyczą najnowszą, uzy-skaną na podstawie 
nowych ustaw.

Gdy dla nadzoru targu w ystarczy może pew ne doświadczenie 
celem oceny dobroci sprzedaw anych tam  towarów, ocena towarów



sprzedaw anych w sklepach, a tem bardziej ocena ich wyrobu lub 
przeróbki wym aga wiadomości speoyaluych, a zarazem  znajomości 
odnośnego ustaw odaw stw a. Ocena tow aru, jeżeli ma być dokładna 
i dostarczyć dowodów czynu karygodnego, oparta być musi w b. 
wielu razach na badaniu śeisłem z zastosowaniem metod naukowych 
z zakresu chemii, fizyki, botaniki, bakteryologii. Świadomość tej 
potrzeby zniew oliła państwa, k ra je  i gm iny do stw orzenia obok 
osobnych organów kontrolnych dla właściwego nadzoru jeszcze 
i utworzenie speoyaluych zakładów badawczych.

R ozpatrzm y te organizaeyo do nadzoru właściwego służące.
O r g a n a  n a d z o r c z e .  Zadaniem organów tych  je s t bez­

pośrednie w ykonyw anie nadzoru nad sprzedażą i wyrobem a rty k u ­
łów żywności i przedm iotów  użytku. C harak ter służbowy organów 
tych bywa rozm aitym  w poszczególnych państw ach zależnie od 
tego, którem u z działów adm inistracyi przydzielono nadzór nad ży ­
wnością. W Niemczech a szczególniej w Prusach, w k tó rych  orga- 
nizacya policyi tak  dom inującą odgryw a rolę, organam i nadzorczymi 
nad handlem  żywnością są policyanci w m undurze, w innych pań­
stwach, t. zw. policyę targow ą spełniają urzędnicy bez innych funkcyi 
policyjnych. Wobec tego, że wszelka władza policyjna w m iastach 
niem ieckich należy do atrybucy i rządu i policya żywności ma tam 
charak ter rządowy.

Inaczej w Szw ajcaryi i Austryi.
W A ustryi nadzór nad żyw nością należy do własnego zakresu 

działania sam orządu —do gm iny .—Sprawność tych  organów zależy 
od ich przygotow ania do ich właściwego zadania. W Austryi roz­
różniam y organa nieukwalifikowane i ukwalifikowane. Do pierw ­
szych zaliczam y tych  funkcyonaryuszy miejskich, k tó rzy  nie prze­
szli 6-cio tygodniow ego kursu, urządzonego w rządow ych zakładach 
badawczych dla w ykształcenia wspom nianych organów autonomi- 
micznyoh. Do kategory i drugiej zaliczam y tych  funkcyonaryuszy 
gm innych, k tó rzy  po odbyciu wspomuianego kursu poddali się w y­
m aganemu dla uzyskania dyplom u egzaminowi wobec komisyi przez 
rząd ustanowionej i uzyskali z egzam inu dyplom, upow ażniający do 
objęcia stanow iska nadzorcy żywności.

W arunkiem  przyjęcia na kurs w rządowym  zakładzie bada 
wczym je s t  ukończona conajm niej szkoła wydziałowa; większość 
jed n ak  kandydatów , zgłaszających się na kurs i delegowanych



przez m iasta posiada u nas wykształcenie przygotow aw cze wyższe— 
naw et m agisteryum  farm acyi lub ukończoną szkołę w eterynarską. 
Na kursie tym  słuchają kandydaci nauki o oględzinach bydła, 
mięsa, ryb  i dziczyzny, nauki o środkach spożywczych i przedm io­
tach użytku ze stanow iska chemicznego, technologii i prostych 
metod badania, botaniki środków spożywczych, rozpoznawania 
jadalnych  i tru jących  grzybów  oraz roślin używ anych w leczni­
ctwie ludowym, nauki, o nafcie jak  również w ykładu z odnośnego 
zakresu ustawodawstwa. W ykłady te wraz z ćwiczeniami zajm ują 
w ciągu (5 tygodni 6—7 godzin dziennie.

Prócz powyższych fuukcyonaryuszy należy wym ienić, jak o  
powołanych do w ykonyw ania nadzoru nad żywnością, lekarzy po­
wiatow ych rządow ych i autonom icznych (miejskich i okręgow ych).

Jak ież prawa i obowiązki m ają organa nadzorcze?
P raw a te zależą w Austryi od przygotow ania zawodowego do 

nadzoru. Prawo wchodzenia do sklepów, lokalów, wyrobu, prze­
róbki i przechow ujących omawiane artyku ły , posiadają lekarze rzą­
dowi oraz w krajach, k tóre wydały odnośną ustaw ę krajow ą i le­
karze autonomiczni oraz ukwaliiikowani wspomnianym wyżej egza­
minem funkcyonaryusze gminni, nazwani ogólnie kom isarzam i 
targow ym i. M ają oni prawo badać tow ary napotkane na miejscu, 
pobierać z nich próby dla badania ściślejszego, wydawać polecenia 
do zniszczenia tow aru w yraźnie zepsutego, prawo zajm owania za­
pasów tow aru w yraźnie szkodliwego lub podejrzanego co do szko­
dliwości. Odnośnie do towaru, co do którego metodam i badania, 
oddanetni im na kursie do rąk, mogą z całą pewnością stw ierdzić 
jego własności nieprawidłowe, wolno im wydawać stw ierdzenia 
i opinje pisemne, na k tórych sąd oprze swój wyrok co do karygo- 
dności za wyrób lub sprzedaż. F a k t teu  wtedy jed n ak  zachodzi, 
gdy kupiec lub w ytw órca tow aru nie zastrzeże się zaraz przeciw 
orzeczeniu tego organu i nie odwoła na miejscu celem uzyskania 
opinii w łaściwego zakładu badawczego. W tym  w ypadku obowią­
zanym  je s t organ nadzorczy ograniczyć się do poboru próbki, o ile 
nie zachodzą równocześnie wskazania do czasowego zajęcia towaru.

Pobór prób tow arów  podejrzanych winien być zawsze podwójny, 
zaś na żądanie strony potrójny. Jedna  z prób ma służyć do bada­
nia właściwego, druga dla stw ierdzenia identyczności tow aru w razie 
zarzutu jakiegoś, próbę trzecią oddaje się stronie do jej użytku.



Rozumie się samo p(rzez się, że próby muszą być opieczętowane 
pieczęcią urzędową, obok której stronie wolno pomieścić pieczęć 
własną.

Działalność organów nieukwalifikow anych z natu ry  rzeczy je s t 
ograniczoną głównie do sprzedaży na placach publicznych i ogra­
nicza się do pobierania prób tow arów  podejrzanych bez praw a ba­
dania, konfiskaty, w ydaw ania zarządzeń i opinii.

Dla w ykonyw ania badań, pozw alających na oryentow anie się 
w jakości produktu, a nieraz na wydanie orzeczenia stanowczego 
potrzebują wspomniane wyżej organa nadzorcze odpowiednich przy­
rządów i innych środków oraz odpowiedniego lokalu.

Zestaw ienie potrzeb w przyrządy i urządzenie takiej pracowni 
kom isarza targow ego, zaopatrzonej w przedm ioty, k tórem i nauczył 
się manipulować na kursie w zakładzie krakow skim , dokonane według 
cen dzisiejszych, dochodzi do kw oty 800 kor. Tak urządzoną praco­
wnię z większemi lub mniejszem i brakam i posiada już kilka m iast 
naszych. Jeżeli weźmiemy pod uwagę na ogół małe przygotow anie 
ogólne i specyalne tych t. z w., ukwalifikowanych organów autono­
micznych, nadto wzgląd, że wiadomości naby te  na kursie, przy braku 
sposobności do ćwiczenia łatw o m ogą wywietrzeć, że organa te 
w swych czynnościach urzędowych mogą być i są niejednokrotnie 
krępow ane względami na koła radzieckie, które, powiedzmy łag o ­
dnie, nie zawsze doceniają znaczenia kontroli sprężystej — uznać 
musimy, że stworzenie choćby w każdem  m iasteczku odpowiednio 
ukwalifikowanego organu nadzorczego, oddanego jedyn ie tej funkcyi 
nie załatw i jeszcze dostatecznie potrzeby raoyonalnej i zadaw alają­
cej kontroli. Zdaniem mojem, oparbem na doświadczeniu, należa­
łoby starać się o kursa krótsze z zakresu wiedzy o artyku łach  
spożywczych, na k tóreby z obowiązku w inny uczęszczać czynne 
organa nadzorcze w odstępach co lat kilka, zatem odświeżania 
i uzupełniania swych wiadomości. Nadto uważam za rzecz nader 
pożądaną by po za nadzorem  ze strony autonom icznych organów 
zachodziła możność nadzoru ze strony organów nie zw iązanych 
z autonom ię miejscową, jak  to pro jektuje ustawa austryacka (pro­
je k t  dotychczas ze względów finansowych nie zrealizowany) a w y­
konuje nowa ustawa szwajcarska, tw orząc specyalnych kantonalnych 
rewizorów środków spożywczych.

Potrzebie tej czyni w Galicyi po części zadosyć, w miarę 
swych sił i zasobów pieniężnych, zakład rządowy, w ykonujący



przez swych urzędników nadzór w powiatach więcej pod względem 
nadzoru upośledzonych.

Zakłady badawcze. W ydawanie opinii co do prób towarów 
pobranych przez wspomniane organa nadzorcze należy do dalszej 
insty tucyi do zakładów badaw czych. O rganizacya tychże zak ła ­
dów nie je s t jednakow ą w rozm aitych państw ach: w jednych  są to 
iusty tucye państwowe, w innych autonom iczne, a jeszcze gdziein­
dziej pryw atne z pewnym charakterem  urzędowym.

Praw ie jednocześnie z ustaw ą zasadniczą o nadzorze nad ży­
wnością stworzono i zorganizowano w A ustryi rządowe zakłady 
badawcze, z których dwa pow stały w Pradze (czeski i niemiecki), 
po jednym  we Wiedniu, Gracu i Krakowie, a później jeszcze dwa 
w Ozerniowcaeh i Insbruku. Na czele zakładów  tych we funkoyi 
ubocznej stoją uniw ersyteccy profesorowie hygieny, m ając w s ta r ­
szych inspektorach stałych  zastępców w funkeyach kierow nictw a 
zakładem . Urzędnikam i tu są chemicy i mikroskopiści (z prze­
wagą liczebną pierwszych). W edług zasad obecnie ściśle przestrze­
ganych nie może otrzym ać posady w zakładzie badania kto nie 
odbył specyalnych studyów  po ukończeniu uniw ersyteckiego stu- 
dyum  przyrodniczego i złożeniu t. zw. egzam inu kw alifikacyjnego 
z chemią jako  przedm iotem  głównym , botan iką i fizyką, jako  ubo- 
cznemi. S tudyum  zawodowe jednoroczne zorganizowane przy w y­
działach lekarskich obejm uje analizę chemiczną środków żywności, 
chemię sądową, tow aroznaw stw o i naukę o żywności, m ikroskopię 
roślinną, bakteryologię ferm entacyjną wody i ziemi, wybrane działy 
hygieny—żywienia, wody, oraz ustawodawstwo.

K andydat na t. zw. znawcę żywności winien po odbyciu s tu ­
dyum zawodowego odbyć roczną p rak ty k ę  w zakładzie rządowym  
zanim może przystąpić do egzam inu dyplom owego, upoważniającego 
do ubiegania się o posadę w zakładzie rządowym . Podobnie do 
przepisów austryaekich brzm ią również i przepisy angielskie, n ie­
mieckie i szwajcarskie, w ym agają i one również od analityków  
żywności specyalnego zawodowego przygotow ania do tego odpo­
wiedzialnego zawodu. U stawodawstwo austryackie w ym aga takiego 
samego przygotow ania i od analityków  pryw atnych , p ragnących  
się zająć przem ysłowo badaniem  żywności, jak o  środkiem  zarobko­
wania.

Nie wolno przeto chemikom pryw atnym , nie posiadającym  
tych  kwalifikaeyi, zajm ować się zawodowo badaniem  żywności



a orzeczenia ich nie m ają znaczenia wobec władz na równi z o rz e ­
czeniam i zakładów i chemików ukw alifikow anych.

Rządowe zakłady badawcze w Ausfcryi urządzono zostały jak o  
zak łady  wzorowe i zaopatrzone obficie w środki m ateryalne dla 
należytego spełnienia sw ych zadań analitycznych. Zakładom  tym  
wolno w w ypadkach ważniejszych zasięgać rad i opinii od insty- 
tucyi przem ysłow ych, handlowych i rolniczych przy w ydawaniu 
swych opinii, odnosi się to również i do spraw  w eterynarskich, dla 
k tórych  zakład właściwie nie posiada specyalisty. Z akłady te m ogą 
na wezwanie władz adm inistracyjnych sądowych, ja k  również au to ­
nom icznych, gm innych dokonywać rew izyi sklepów, przedsiębiorstw  
fabrycznych, dokonywać ich również mogą z własnej in icyatyw y, 
a urzędnicy zakładu posiadają wszelkie praw a organów nadzorczych. 
N ajw ażniejszą jednak  funkoyą tych zakładów je s t wydawanie opinii 
co do przedm iotów nadsyłanych im do badania. O ile uznają je  za 
tego rodzaju, że należy je  w myśl ogólnej ustaw y zakw estyonow ać 
oddają spraw ę wraz z wynikiem  badania i swem orzeczeniem sądom 
względnie p rokurato ry i do rozpatrzenia sądow o-karnego. Po za 
fnnkcyą analityczną i po części nadzorczą, które stanow ią część 
głów ną pracy w zakładach, należy do obowiązku tych zakładów  
kształcenie nadzorców żywności, kształcenie t. zw. znawców 
żywności czyli przyszłych urzędników dla tego rodzaju zakładów 
badawczych, jak  również praca naukow a w zakresie nauki o ży ­
wności.

Obok tych  zakładów  rządowych, zw anych Zakładam i powsze~ 
chnerni z powodu, że w ykonuje się w nich badania przedm iotów 
wszystkich, objętych  ogólną ustaw ą państwową i dostępnych dla 
w szystkich władz i osób pryw atnych  istn ie ją  w Austryi dla bada­
nia produktów  spożywczych i przedm iotów  użytku rządowe zakłady  
specyalne. Są to zak łady  analityczne o pokrewnym  charak terze 
lecz służące do celów rolniczych. Zakładom  tym  w zakresie ich 
specyalności albo z niewielkiem rozszerzeniem  tych praw  dano 
możność w ykonyw ania tych  badań i w ydaw ania orzeczeń, z w y­
ją tk iem  zakresu szkodliwości co do zdrowia. — Takiem i zakładam i 
są stacya doświadczalno-rolnicza we W iedniu, staoya pomologiczna 
i doświadczalno rolnicza dla wina w Splicie, G orycyi, St. Michele 
w połudn. Tyrolu. Stacyom  tym  wolno dla władz sądowych, adm i­
n istracy jnych  i osób pryw atnych wydawać opinie co do produktów  
ferm entacyjnych  — mleka i innych produktów  czysto rolniczych.



Ogólną ustaw ą państwowa pozwolono gminom, które pragną 
u siebie otw orzyć dla własnych celów zakłady badawcze, na utw o­
rzenie tychże z prawam i wydawania opinji ważnych wobec władz 
rządow ych i sądowych — jeżeli s ta tu t i urządzenie tych pracowni 
oraz kwalifikacje kierow nika tej pracowni odpowiada wymaganio m 
ustanowionym  przez rząd dla pracowni rządow ych. K ierowników 
tych  pracowni zaprzysięga w ich charak terze urzędowym  rząd.

R ozbiory w pracowniach rządow ych powszechnych, co do przed­
miotów przesyłanych przez rządowe władze adm inistracyjne i sądo­
we są bezpłatne. Próby, nadsyłane przez gm iny i osoby pryw atne 
są w każdym  razie płatne, przez dostarczającego próbę. Taksy bada­
nia za próby zakw estyonow ane i co do k tórych  wdrożono postępo­
wanie sądow o-karne, ściąga się o ile zapadł wyrok zasądzający, a kara 
pieniężna i koszta postępowania karnego obejm ujące tak ie  za badanie 
są ściągalne i o trzym uje zakład od sądów—na tej też drodze śc ią­
gnięte koszta analizy, przedm iotów nadesłanych przez gm iny i oso­
by pryw atne pokry te przez też iusty tueye lub osoby zw racają się 
gminom i osobom tym  za pośrednictw em  zakładu.

Z ak łady  rządowe u trzym uje rząd. Gminne autonomiczne u trzy ­
mywać muszą odpowiednie korporacye sam orządu. Koszta bada­
nia, ściągnięte przez sądy, wynoszą zaledwie m ałą część kosztów 
utrzym ania. Zakład krakowski, którego koszt utrzym ania docho­
dzi prawie do 60,000 koron rocznie, otrzym ał zw rotu w taksach  
w najlepszym  roku swej działalności 1909 niespełna 14,000 kr., 
z k tórych  właściwie fundusz państw ow y otrzym uje około 8,600 ko­
ro n .— Podobnie.jak w Niemczech i w Anglii oraz Szw ajearyi p ro­
ponowano przy tw orzeniu ustaw y o środkach spożywczych, aby k a ­
ry  pieniężne z przekroczenia tej ustaw y w ynikające w pływ ały do 
kas tych  insty tucy i u trzym ujących  odnośne zakłady, w których ob­
rębie działalności zaszedł czyn karygodny. Zarządzenia tak ie  przy 
dosadnych karach pieniężnych m ogłyby znakomicie ulżyć ciężaro­
wi utrzym ania takichże zakładów. Tego rodzaju załatw ienia kwes- 
ty i utrzym ania zakładów  zdaniem  mojem b. racyonalnem u stanę­
ło na przeszkodzie przekonanie komisyi dla ustaw odaw stw a k a r ­
nego w parlam encie austryackiem , według którego i te kary  po­
dobnie ja k  wszelkie kary  sądowo karne wpływać winny do m iej­
scowego funduszu ubogich.



Jeżeli organ i żacy a nadzoru nad żyw nością ma dla jak iego  
kraju  przynieść korzyść isto tną jeżeli ustaw y odnośne nie m ają 
pozostać m artw ą literą musi być nadzór ten i w ydaw anie orze­
czeń wykony wanem w całym kra ju  jednolicie i orzecznictwo zak ła­
dów dokonywać się według jednolitych  zasad. Sprzy ja temu skut- 
tecznie rozwój jaknajszerszy  ustaw odaw stw a na om awianym  polu 
stw orzenia kodeksu dla spraw  żywności obowiązującego wszystkie 
zakłady badawcze, słowem jednolite  przeprow adzenie i tłum acze­
nie ustaw y w całym  k ra ju  Na dowód konieczności jednolite j or- 
ganizacyi nadzoru nad żywnością w całym  kraju przytoczę przykład 
S tanów -Z jednoczonych  i kantonów  Szwajcarskich or gani żacy i
państwowych najbardziej sam odzielnych, k tóre m ając kw estyę nad­
zoru uregulow aną każde dla siebie b. pięknie ale m iędzy sobą nie 
jednolicie—rozm aicie—uznały za konieczne przeprowadzenie organi- 
zacyi jednolitej według jednakow ych zasad obowiązujących w szyst­
kie kantony jednakow o kierowanej z jednego środowiska W aszyng­
tonu i Berna, czyli ze zw iązku państwowego.

Przechodzim y do urządzeń państwowych, stw orzonych do 
kierow nictw a całą akcyą nadzoru nad żywnością. Sprawą tą zaj­
muje się w Niemczech, cesarski urząd zdrow ia w Berlinie, państ­
wowy urząd zdrowia w Bernie dla Sw ajcaryi, w Am eryce centralne 
biuro chemiczne przy m inisterstw ie rolnictwa. W A ustryi posiadam y 
t. zw. Iiadę przyboczną dla spraw  żywności przy m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrnych, w których skład wchodzą prócz wybitnych 
znawców spraw  żywności przeważnie profesorów uniw ersytetu 
i szkół politechnicznych dyrektorow ie i n iek tórzy  starsi inspekto­
rowie państw ow ych ogólnych zakładów  badawczych. Jiada ta  
daje m inisterstw u opinię co do nowych projektów  ustaw i rozpo­
rządzeń oraz wszelkich urządzeń, zm ierzających do uregulowania 
wyrobu, obrotu handlowego i nadzoru nad żywnością.

W powyższym  obrazie dałem jedyn ie szkic, przestrzeganych 
w państw ach kulturalnych zasad w urządzeniach nadzoru nad 
żywnością nie mogąc ze względu na czas pozostający  mi w je d ­
nym w ykładzie do dyspozycyi wyczerpać spraw y należy cie i szcze­
gółowo. In teresu jących  się kw estyą bliżej inform uję, że sprawę 
nadzoru nad żywnością wraz ze wskazaniem  źródeł wyczerpię 
szczegółowiej w „Chemiku polskim .“



Kuch trzeźwości wśród ludu w Królestwie polskiem.
napisała St. Bojarska.

(Odczyt w W ydziale przeciwalkoholiczuytn W. T. H.)

Ż yd—chłop— wódka stare dzieje, mówi w weselu W yspiański. 
Słowa poety potw ierdza h istorya i tradyoya w obyczaju ży jąca  po 
dziś dzień. Istotnie, życie chłopa polskiego od kilku wieków ostat­
nich zwłaszcza, je s t obficie wódką zroszone. Bez przenośni powie­
dzieć można, że wódka, je s t  nieodstępną tow arzyszką naszego ludu 
w jego  ziemskiej wędrówce, od kolebki, aż do zgonu. W ódką krze­
pi p ijana babka *) słabe siły położnicy, wódkę z mlekiem m atki 
od pierw szej godziny życia przyjm uje niemowlę, wódką obficie ob­
lany je s t a k t chrztu dziecka wiejskiego, dobrze, jeśli kumowie nie 
przebiorą m iary zby t wcześnie w raczeniu się gorzałką, bo byw a­
ją  wypadki, że dziecko wraca z kościoła zaduszone m iędzy podusz­
kami, często spada z wozu, w zimie narażone byw a na przeziębie­
nie, k tóre powoduje chorobę, nierzadko kończącą się w następst­
wie śm iercią. A gdy tak  wejście w św iat isto t ży jących , jednego 
z dzieci ludu, zostało od samego urodzenia oblane alkoholem, tow a­
rzyszy on mu od tąd  stale. Dzieciom m ałym  rodzice pijacy dają 
upijać potrosze z kieliszka, młodzi chłopcy wcześnie poczynają w y­
m ykać się do karczm y, dziew częta w tym  czasie, kiedy zaczynają 
je  odwiedzać sw aty, są wciągane przez otoczenie do picia, jakby  
zwyczaj ludow y chciał je  zawczasu przygotować do tego, co je  
czeka w przyszłości. Najw iększe pijatyk i, p raktykow ane są na 
weselach. Stosunkowo do zamożności nowożeńców, ogrom ne sumy 
idą na trunek  dla gości weselnych. Dla tych, co wiedzą, że a lko­
holizm je s t chorobą dziedziczną, zwyczaj picia i to nadm iernego na 
weselach, je s t za trw ażający, bo grożący bezpośrednio zw yrodnie­
niem. I  tak  też jest. N ik t u nas nie prowadzi s ta ty sty k i idyotów, 
epileptyków  i ludzi umysłowo upośledzonych, k tórych  tak  dużo 
spotyka się na wsi naszoj. A jednak , liczba tak ich  odpadków 
ludzkich, je s t z każdym  rokiem  znaczniejszą. Jeśli m ówimy tak  
dużo i tak  wymownie o zm arnowanych genialnych zdolnościach, 
wśród naszego ludu, to również nie powinniśm y zam ykać oczu i na 
te zastępy coraz liczniejsze ludzi, nieudolnych do wszelkiej, choćby

*) A kuszerka w iejska.



najbardziej elem entarnej pr(acy umysłowej, na tych  nieszczęśliwców 
przeznaczonych na straszną, nawpół zw ierzęcą egzyslencyę pół ludzi 
szkodliwych dla społeczeństwa, gmin wiejskich, na te oliary a lko­
holizmu całego szeregu przodków.

W esela i chrzciny nie w yczerpują okazyi, przy których się 
ludzie na wsi upijają. Każdy pow ażniejszy ak t w życiu wieśniaka 
byw a uczczony wódką. Żadna tranzakcya handlowa, choćby tak  
błaha ja k  kupno, lub sprzedaż prosiaka nie obejdzie sie bez wódki. 
N aw et pielgrzym ki do miejsc odpustow ych są w gruncie rzeczy 
okazyam i do upicia się i zabaw y, nie mającej nic wspólnego z asce­
tyczną treścią kazań, w ygłaszanych przez kaznodziejów. W iedzą 
o tein wiejscy proboszcze. Odpustowe libacye są tern niemoral- 
niejszemi, że powagą religijnej powinności, opromienione p ija ty ­
kam i zbioroweini. Reform a odpustowych uroczystości, je s t u nas jed 
nem z pilniejszych zagadnień hygieny m oralnej i fizycznej. Lud nasz, 
je s t ciągle w masie swej głęboko religijnym  i przyw iązanym  do 
tradycy jnych  p rak ty k  religijnych. Zaprzeczać temu, byłoby to za­
przeczać oczyw istej, codziennemi przykładam i stw ierdzonej prawdzie. 
Odpusty istnieć u nas będą długo, długo jeszcze. Chodzi jednak  
o to, aby ci, co m ają bezpośrednią pieczę nad duszami ludu, wzięli 
pod uwagę, że odpusty w iejskie w takim  stanie, w jak im  są obec­
nie, są przeżytkiem , nie dającym  się pogodzić z wym aganiam i 
elem entarnej hygieny i moralności. Proszę, mnie tylko właściwie 
zrozumieć, odpustów, jako  nabożeństw  pewnego typu nietykam  wca­
le, strona dogm atyczna tych uroczystości, nie do mnie należy. Mnie 
chodzi o to, jak  na odpustach spędza czas lud po spełnieniu p rak tyk  
religijnych.

Wiadomo, że głównym  punktem  odpustowego nabożeństwa 
je s t spowiedź. Ludzie więc przybyw ają na odpust naczozo, stoją 
osłabieni głodem, w ścisku, w zaduchu, w yczekując godzinam i nu 
swoją kolej. O zdrowe pożywienie na odpuście trudno. Świeci ono 
nieobecnością. To, co tam  dostać można, aczkolwiek należy do 
liczby ludowych przysm aków, je s t przygotow ane tak  niedbale, że 
niepodobna bez w strętu  wziąć tego do ust. W praw dzie lud nasz 
ma o odżyw ianiu się pojęcia, urągające elem entarnym  zasadom do­
brego odżywiania, jed n ak  śmiem tw ierdzić, że te wędliny, ogórki 
nawpół ukiszone, te  w yroby cukiernicze, niedojrzałe owoce i zakal- 
cowate pieczywo, k tóre są składowemi częściami tej uczty ludowej.



są specyaluie niedbale i niezdrowo przygotow ane, na tę dorywczą 
okazyjną sprzedaż. W szystko to lud zalewa obficie piwem i wódką. 
O dpusty przypadają na czas lata. W ięc i natura sama staje się tu  
do pewnego stopnia wspólniczką nizkich uciech.

Z ły przykład , daje tu czasami, w pewnych okolicach, inteligen- 
cya wiejska, zw łaszcza ziem iańska młodzież m ęzka, k tó ra na odpus­
tach  szuka przygód i uważa je, za okazye do zabawy. Jak  
to niezdrowe zadowolenie, k tóre ogół odnosi z odpustów po­
godzić z założeniem poważnej m odlitw y, z porachunkiem  sumienia, 
uczuciem skruchy i podniosłej radości, w ynikającej z pojednania 
się stw orzenia ze Stw órcą, na to trudno odpowiedzieć. Takie od­
pusty, przynieść mogą ludowi raczej m oralną szkodę, za­
m iast korzyści. Nie sądzę, aby je  można było skasować, ale, co 
m ożna i co naleŻ3>' koniecznie uczynić, to zreform ować odpusty 
i dążyć konsekw entnie do stopniowego podniesienia ich poziomu, do 
uczynienia z nich uroczystości w połowie re lig ijnej,w  połowie kultu­
ralnej i estetycznej. *) **i

Ja k  mnie się tak a  reform a przedstaw ia? Przedew szystkiem  
uważam, że z bud jarm arcznych należy usunąć alkohol i piwo, 
zastępując je  kwasem, piwem bezalkoholowem, herbatą, kawą, m le­
kiem  i przegotow aną dobrą wodą. Wędliny, pieczywo, słodycze, 
ciasta i owoce, jednem  słowem całe pożywienie, przeznaczone na 
sprzedaż, winno być wpierw przez lekarza koniecznie zbadane.

*) Myśl przezem nie w yrażoną wcieliło w  czyn Płockie Tow arzystw o N au ­
kowe, k tóre w  ty m  roku zaczęło urządzać popularne pogadanki na odpustach, na 
tem at z dziedziny rolnej, hygienicznej, społecznej i literackiej.

**) O potędze w pływ u  kaznodziejskiego znajdu jem y w Kur. Zagłębia w ia ­
domość następującą: „K orespondent Kur. Zagłębia z P io trkow a stw ierdza po­
tężny  w pływ  um oralniający, jak i w yw iera ją  kazania 0 0 .  R edem ptorystów  na 
ludność m iejscową. W prost uw ierzyć trudno, ażeby przy pomocy głoszonego 
słow a można było całe rzesze ludzi, prow adzących sprośne życie, przekształcać 
na  przykładnych, w strzem ięźliw ych i bogobojnych obyw ateli k raju . M isjonarze 
0 0 .  Red em ptorystów  potrafią tego dokonać. W parafii D łutów , na g ran icy  pow . 
łaskiego, po ich w yjeżdzie zam knięto w szystk ie  karczm y, albow iem  cala p ara ­
fia w yrzek ła  się picia w odni i zachow uje dotąd  zupełną w strzem ięźliw ość. Obec­
nie prąd podobny porw ał całe rzesze m ieszkańców  P io trkow a i jego  okolic po 
kazaniach, jak ie  w ygłaszali od d. 19 b. m., przybyli do P io trkow a czterej 0 0 .  R e­
dem ptoryści. P rzem ow y ich, m ające ch arak te r pogadanek, ściągały  tłu m y  słu ­
chacze) w i w yw oła ły  niebyw ałe ożywienie. Szare życie codzienne w ytrącone zo­
stało  z rów now agi Przez kilka dni panie nie m iały  sług, m agazyny  — panien, 
sk lepy—sklepow ych, w łaściciele dom ów  — stróżów , stacja  kolejow a — trag a rzy  

i t. p.. następnie zaś, jak b y  za dotknięciem  różdżki czarodziejskiej, nastąp ił 
nieoczekiw any przew rót. Tam, gdzie w "dni targow e od godziny 8 rano do 10 w. 
w rzało jak  w ulu, pito, śpiewano, kłócono się i w yw lekano p ijanych , podczas 
ostatn iego  ta rg u  zaledwie k ilku  niem ców  siedziało przy kuflach z p iw em 11, ( t .  li.)



Dalej z bud jarm arcznych usuhąć trzeba już  na dzisiejsze czasy, zb y t 
naiwne, broszurki dew ocyjne, zastępując je, w części dobremi religijno- 
moralnetni utworami, oraz książkam i świeckiemi z dziedziny naukowej, 
rolnej społecznej, hygienicznej, powieściowej. Członkowie dozoru 
kościelnego tej parafii, w której się odbyw a odpust, łącznie z m iej­
scową in teligencyą w porozumieniu, po winni się postarać o to, aby po 
ruszy odbył się na placu odpustowym  odczyt popularny, na jak iś  ż y ­
w otny tem at z życiem ludu związany. Na prowizorycznej estradzie 
am atorzy, o ile by o a rtystów  było trudno, m ogliby dać zbiorowe 
przedstawienie, złożone z deklarnacyi, śpiewu i muzyki. Pam iętajm y, 
że z średniowiecznych m isterjów  kościelnych pow stał dram at, kto 
wie, czy z odpustowych przedstaw ień arty stycznych  nie pow stała 
by z czasem sztuka ludowa, odzw ierciadlająca w sposób bezpśred- 
ni duszę ludu tak  mało jeszcze znaną, oczywiście chodziło by o to, 
aby w tych  arty stycznych  produkcyaoh brali udział włościanie 
i włośoianki. Są m iędzy nimi tacy, którzy dobrze z wielkiem od­
czuciem deklam ują M ickiewicza i Konopnicką, sarni ładne wiersze 
układają, nieźle śpiew ają i g ra ją  łatw e utw ory sceniczne. Te uz­
dolnienia należałoby wyzyskać dla tego typu  produkcyi artystycznych. 
Czas wielki, aby lud nasz z odpustów wynosił nie ty lko zadowo­
lenie dla swej duszy i zmysłów, ale i dla um ysłu i poczucia piękna.

Dobrze to wszystko, pomyśli nie jeden, ale zkąd wziąć fun­
dusz na sprowadzenie prelegenta, urządzenie prowizorycznej estrady, 
rekw izy ty  i tp. Fundusze na to znalazłoby się z łatwością, gdyż plac, 
pod budy jarm arczne w ynajm owany, je s t przez przekupniów opłacony, 
fundusz ztąd osiągnięty, m ógłby byó użyty  na tę reform ę odpustów.

Podobnież w pokrew nym  duchu należy zreformować i obcho­
dy okrężne, tak  zwane dożynki. I  z tych uroczystości należy usunąć 
alkohol, zm niejszyć czas trw ania tańców, a natom iast wprowadzić 
pogadanki pouczające i produkcye artystyczne. Do zreform owania 
obchodów dożynkow ych powinni się wziąć łącznie z przedstaw icie­
lami św iatłejszych włościan ziemianki i ich córki, a przy pewnej 
dozie dem okratycznego i społecznego poczucia, da się z łatwością 
przekształcić ten piękny obchód trad y cy jn y  z zabaw y tanecznej 
li tylko, w uroczystość o znaczeniu kulturalnem  i estetycznem .

Przed laty , pom agałam  w jednym  dworze w Płockiem  do 
urządzania okrężnego w takim  duchu właśnie, próba udała się w zu­
pełności. Lud zgrom adzony nie narzekał, że w zamian za od jęty



alkohol dano mu starannie przygotow any i urozmaicony posiłek 
i dzielono się z nim chlebem wiedzy i piękna.

Z tego, co powiedziałam powyżej, widać, że istotnie ludowi 
naszemu od kolebki po przez w szystkie ważniejsze chwile w jego 
życiu tow arzyszy wódka. Ona też odprowadza ‘człowieka z ludu 
do mogiły. Sute libaeye na pogrzebie są obowiązkowe, wódka zja- 
waia się tam  w roli pocieszycielki niezawodnej i rzuca na ponury 
obraz sm utnego obchodu złudny odbłysk wesołości. Tak wesołości. 
Toż nasza ulotna tw órczość gminna, zna utw ory hum orystyczne 
układane na wiejskich pogrzebach, tak  zwane oracye pogrzebowe. 
W ludzie naszym  je s t coś, z natury  starożytnego greka, je s t w nim 
pogodna wesołość, zwycięzko ryw alizująca ze smutkiem, tłoczącym  
go z zew nątrz. J e s t  w chłopie naszym żywiołowy rozmach ku 
tęgiem u życiu, k tó ry  try sk a  z tych  słów Czepca:*) „Z miastowemi 
to dziś krucho, jeno na wsi jesce dusa, co się z fan tazy ją  ru sa“. 
I  nie ma w tern przechwałki. W  chłopie naszym  leżą całe pokłady 
mocy i życiodajnej energii. Ale n ieste tjr, moc ta  uwięzioną je s t  jeszcze 
na łańcuchu nieświadomości, ciemnoty, przesądów, oddana w niewolę 
p ijaństw a i nieodstępnej jego tow arzyszki grubej zmysłowości.

Ponury o b raz .— Pijaństw o na wsi coraz bardziej się panoszy 
a w ślad za niem idzie rozprzężenie moralne, zdziczenie i zw yrodnienie.

Siedliskiem tej zarazy moralnej są wiejskie sklepiki, trudniące 
się w yszynkiem  wódki.

Czy przeciwko ternu opłakanem u stanowi rzeczy, sami zain­
teresowani, to je s t lud wiejski, nie podnoszą już czynnego protestu. 
Owszem, od paru la t 2—3 daje się zauważyć wśród ludu pęd do 
trzeźw ego życia. W dziennikarstw ie ludowem, spotykam y coraz 
częściej chłopskie a rtyku ły , nawołujące do opam iętania, do zerw a­
nia z nałogiem  picia. Pisane są te a rty k u ły  z w łaściw ą naszemu 
ludowi realistyczną plastyką, owiane współczuciem dla nieszczęś­
liwych nałogowców, przejęte lękiem obyw atelskiej trw ogi o przysz­
łość narodu. Jak o  argum enty , najczęściej wysuwane przez tych  
ludowych pionierów trzeźwości, są argum enty  natury  ekonomicznej 
i m oralnej. I  nie może być inaczej, te  zjaw iska bowiem, są n a j­
łatw iejsze do zaobserwow ania dla człowieka nieobznajrnionego z n a­
ukową stroną tego zagadnienia. Nic więc dziwnego, że dopuki 
lud, nie zostanie w sposób popularnie naukow y uświadam iany, stale

*) Gospodarz w iejski z poem atu W yspiańskiego „W esele".



0 tem  co nauka mówi w tej kw estyi, będzie on jedynie zwalczał 
alkoholizm jak o  czynnik, sp rzy ja jący  rozwojowi niernoralności i nędzy.

Czy lud nasz przedstaw ia dobry m ateryał na apostoła trzeź­
wości. Sądzę, że tak, przedew szystkiem , człowiek z ludu, to czło­
wiek szczery, nie wchodzący w pak ty  z sumieniem, nie ta rg u jący  
się z ideą, k tórej raz służyć zapragnie. Powiedzą czytelnicy, że 
to je s t ogólnik ładnie brzm iący, idealizujący chłopa, ale nie m oż­
liwy do poparcia żadnym  faktem . Tak nie jest. Świadomi rzeczy 
wiedzą, że wszędzie tam, gdzie lud uświadomił sobie zło i k rzyw ­
dę płynącą dla niego z pijaństw a, zryw a pęta tej nałogowej nie woli.

W jeduern miejscu czyni to pod wpływem agitacyi ducho­
wieństwa,*) które, w wielu stronach z godną uznania gorliwością 
zwalcza tego krzew iciela niernoralności, w innych razach lud bierze 
się do tej walki z pijaństwem , pod w pływem  pism, artykułów , 
broszur i naw oływ ań ludzi świeckich.

In teligencya chłopska, a tak ą  już mamy, je s t na ogół wrogo 
usposobiona dla alkoholu, widzi ona w nim czynnik zw yradniający
1 usypiający świadomość, energię i wyższy polot ducha u ludu, 
a ona właśnie, bierze sobie za cel najw ażniejszy swego życia, bu­
dzić z uśpienia ducha ludu, krzepić go i ciernistą ścieżką trudu 
wieść lud z „miłością kra ju  w sercu do celu wysokiego.* Tacy 
ludzie widzą w wódce czynnik wrogi, paraliżujący ruch ludowy, 
zm ierzający ku odrodzeniu chłopa w znaczeniu moralnem. kultn- 
ralnem  i ekonomicznem. Tacy ludowi działacze piszą płom ienne, 
a rty k u ły  przeciwko pijaństw u, uk ładają wiersze, w ygłaszają na 
zebraniach ludowych pogadanki, zachęcani przez obyw ateli ziem ­
skich do zakładania doskonale procentujących spółkowych gorzelni 
włościańskich, odpowiadają na tę propozycyę z godności;; i obu­
rzeniem, że im, rozpajanyin od wieków i c ierp iących  po dziś dzień 
z tego powodu, nie przystoi staw ać się z kolei trucicielami swoich 
w spółbraci i przyczyniać się do powiększania ich nędzy.

W ruchu ludowym współczesnym, mamy więc ludzi, k tórzy  
w imię etyk i w yrzekają się zysków  z mętnego, bo nieszczęściem 
i krzyw dą ludzką zatru tego źródła, m am y właścieli wiejskich sk le­
pów, k tó rzy  w yrzekają się handlu alkoholem , jak o  niem oralnego 
źródła zysku, mamy m łodych ludzi, którzy, w stępując w związki 
m ałżeńskie, w ypraw iają wesela bez wódki, mamy takich, k tó rzy

*) Tak się dzieje a nas w n iek tórych  okolicach w Piotrkow skiem .



w pływ ają na przebieg uchw ał gm innych i doprow adzają do tego, 
że gm iny na swych zebraniach znoszą w swoim obrębie sprzedaż 
trunku , mamy dalej takich , k tó rzy  wśród ludu ag itu ją  przy każdej 
sposobności, zw racając uwagę na szkodliwość alkoholu. A ci, k tó ­
rzy wśród ludu zw alczają alkoholizm, choć nie są zapisani do żad­
nego tow arzystw a trzeźwości, nie piją sami, bo chcą być żywym  
przykładem  tgo, co głoszą. W iedzą oni bowiem, że chłop pijany 
widzi św iat innym , niż jest, on w istocie. Oni zaś pragną, by go 
widział takim , jak im  jest, ponieważ jasne pojęcie i dokładna św ia­
domość cierpień, niesprawiedliwości i nadużyć, k tóre lud biernie 
znosi są niezbędnym  w arunkiem  usunięcia tych  cierpień, niespra­
wiedliwości i nadużyć. Alkohol niesie zapomnienie i p rzy tęp ia  po­
czucie godności ludzkiej, a istotni przyjaciele ludu pragną, aby lud 
polski pam iętał i naw róconym  wspaniałomyślnie darow yw ał w iny. 
„Alkohol je s t lite ra tu rą  ludu." *) T ak  było dotąd, „obecnie*1 lud oś­
wiecony odwraca się ze w strętem  od tej tradycyjnej literatury , a na­
tom iast coraz częściej sięga do czystych źródeł wiedzy, poczyna 
odczuwać piękno natury, sztuki i poezyi. Uświadomieni społecznie 
i kulturalnie włościanie, coraz częściej byw ają już pijam  ideą. Cu­
da, śnione ongi przez wieszczów—proroków, zaczynają się realizo­
wać na wsi polskiej. Słowacki, do tych , co za jego czasów wi­
dzieli przyszłość Polski w zlaniu się rzek naszych z ogólnem 
slowiańskiem morzem wołał:

„Nie pójdę z wam i, w aszą drogą kłam ną,
Pójdę gdzie indziej i lud pójdzie za m ną.“

Nie m ylił się, lud polski już wszedł na tę drogę, k tó rą tw órca 
Beniowskiego w skazyw ał i idzie śmiało ku życiu, skąpanem u w blas­
kach słońca, wolnemu od krzyw d, mądremu, tą m ądrością odwiecz­
ną z łona m atki ziemi zaczerpniętą. I  oto idzie przed nami, ten 
człowiek nowy, prosty i sprawiedliw y, k tó ry  mocną dłonią rozew ­
rze kiedyś w rota do krainy  wyzwolenia. A my, in teligeneya pol­
ska, czy z nim razem tą drogą „w przyszłość" wiodąca pójdziemy?

lizueam  to tragiczne, palące pytanie. Odpowiedź na nie, każ­
dy znajdzie na dnie serca własnego. Dodam ty lko, że lud uświa­
domiony, przez jednego ze swych poetów—działaczy, modli się 
obecnie o realizaoyę tego upragnionego zjaw iska słowami:

„Daj budzicieli w ielkich o Panie!
„W ieśniaczy stan  m iłujących,
„A, gdy  lud duchem  do czynu w stanie 
„Daj wodzów w lud ten  w ierzący ch /1

*) H . Taine.
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dla poprawienia sianu zdrowotnego naszych wsi i osad.
Napisał dr. Leon Rutkowski (z Płońska).

O dczyt nę Zjeździć H ygienicznym  w Częstochowie.

Tem at to dawny, poruszany w ytrw ale przez nasze T ow arzy­
stwo przy każdej sposobności, a już nieodzownie na każdym  zje- 
żdzie. F igurow ał on na porządku dziennym  zjazdu z roku 18915, 
poczesne miejsce zajm ow ał na naradach w roku 1903, jedynym  
nieomal był przedm iotem  obrad zjazdu w Lublinie w roku 1908. 
Poruszam y go znów na zebraniu dzisiejszem. Dowodzi to nietyiko 
ważności tem atu, (bo któżby zaprzeczył, że lud nasz pije złą wodę, 
n iezbyt dobrze się odżywia, oddycha nieraz złym, zduszonym 
w ciasnych, nieprzew ietrzanych izbach powietrzem), dowodzi to 
i faktu , że wprowadzenie najpraktyczniejszych, najniezbędniejszych 
naszych uchwał napotyka niezm ierne trudności.

A trudności te zależą nietyiko od specyalnych warunków wsi 
i osad, od specyalnych warunków terenu, ale i od tego, że na da­
nym  terenie, pod względem dbania o życie i zdrowie fizyczne nasze 
i naszych braci, tak  ja k  i pod względem dbania o ich oświatę 
i zdrowie duchowe m y nie jesteśm y niezależnemi gospodarzam i, że 
są warunki i siły, k tóre każdą w tym  kierunku pracę u trudniają, 
ham ują, zwalczają, nieraz ją  w prost czynią niemożliwą. T rudna to 
niezm iernie sprawa skłonić ludzi często ciem nych, bojaźliwych, 
przygnębionych a podejrzliw ych, jakiem i są przeważnie m ieszkańcy 
wsi i osad do pewnych innowacyi, a tern trudniej do wyłożenia 
na te innow acyę pieniędzy, boć nikomu w dostatkach  się nie p rze ­
lewa, a wszelkie uchwalane podarki i zobowiązania nie zawsze tam  
trafiają, gdzie były  przeznaczone; trudniejszą jednak ta  praca nie­
omal, że niemożliwą, staje się w tenczas, kiedy wszelkie usiłowania 
wpłynięcia na szersze masy. poruszenia w nich poczucia obowiązku, 
honoru narodowego, godności obyw atelskiej, dbałości o przyszłość 
społeczeństwa, o dobro jego  m łodszych pokoleń, byw ają kw alifi­
kowane jak o  szkodliwa dla kogoś agitacja , jako  zagrażające czyimś 
interesom  burzycielstwo, jak to  stara  się dowieść w „Iiossii“ pan
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I) i l i i i  s o w, kradzież cudzego dobra. Pomimo woli rodzi się z a ­
pytanie kornuż wreszcie szkodzić może ta  nasza praca? chyba bie­
dzie, niedołęstwu i ciemnocie, a napewne i tym , k tó rzy  z tej biedy 
i ciem noty ciągnąć chcą zyski.

Nic też dziwnego, że w takich w arunkach usiłowania hygie- 
nistów , usiłowania ludzi ożywionych chęcią pracy dla ogółu, nie 
przyniosły  wielkich korzyści... rozbiły się one częściowo o mur obo­
jętności tych, dla k tórych się chciało pracować, w większej jednak 
m ierze o zbrojny pancerz zew nętrzny, k tóry  postanowił sobie wi­
docznie tę obojętność, ciemnotę i niedołęstwo jako  najdroższy skarb 
pielęgnować... N iewielkie też dotychczas zbieram y z naszej pracy 
piony: . tu  i owdzie zaczynają włościanie i gospodarze budować 
lepsze, wyższe, w idniejsze i obszerniejsze domy, tu  i owdzie dwory 
przyzw oitsze i z uwzględnieniem lepszego dostępu św iatła i pow ie­
trza, staw iają dla służby czworaki, czasami naw et urządzają tanie 
kąpiele, tu i owdzie w odpowiedniejszym  staw iają miejscu z ce­
m entow ych rur studnie... Żeby jednak  ktoś miał miał dbać o to, 
co się dzieje liazew nątrz jego domu, poza jego podwórkiem na id ą ­
cej przez wieś lub osadę ulicę, w znajdującym  się wśrodku wsi 
lub osady rowie lub kanale, to się nieomal nigdy nie zdarza.

Z byt jednaduak  czarny nakreśliłem  obraz, przyznać bowiem 
należy, że od czasu do czasu, naw et urzędowi stróże bezpieczeństw a 
i wszelakich u nas porządków  robią pro tokóły  o „n ieczysto tę“, po­
dają naw et nieraz w innych do sądu... i zapewne byłaby ta  okolicz­
ność nie m ałą dźwignią postępu hygienicznego, gdyby  tylko ci 
winni niemieli w zapasie kilku złotych, lub w ostateczności k ieli­
szka wódki... Bądź co bądź, chociaż usiłowania nasze, jako  niezor- 
ganizowane, spo tykające na swej drodze zam iast pomocy tylko 
wielkie przeszkody, nie w ydały do tej pory takich, jak ich , by ­
śmy sobie życzyli rezultatów , tem  nie mniej pewne rezu lta ty  są, 
a zawdzięczać je musimy ty lko wpływom  osobistym  więcej ruchli­
wych jednostek , nietyłko uczciwym  usiłowaniom naszych pism 
ludowych, ale przedew szystkiem  dążeniom do rozumnego po­
stępu do korzystan ia z tego, co dobre i pożyteczne, samego nasze­
go ludu.

Takie właśnie stanowisko św iatlejszych jednostek  m iesz­
kańców wsi i osad daje nam nadzieję w iększych na p rzy ­
szłość rezultatów , a jednocześnie w kłada na nas obowiązek w ięk­



szego niż dotychczas rozwinięcia energii n iety lko w kierunku teo­
re tycznych  obrad nad hygieną wsi i osad, ale i w kierunku wcie­
lania w życie przy ję tych  przez nasze gremium  uchwał, czy to drogą 
osobistych wpływów, czy naw et drogą osobistego przykładu. — 
A może wbrew wszelkim oczekiwaniom, pomoże nam w naszej 
pracy ten tak  mozolnie robiony i przerabiany według wskazówek 
niezdecydowanego jakiegoś m istrza przyszły, m istyczny już nieomal 
samorząd... może pomimo pow ykręcania mu nóg i rąk, zgniecenia 
głowy, zakucia w żelazny gorset płuc, pomimo dodania mu kilku, 
pochodzących z innego organizmu członków, wbrew wszelkim ra­
chubom. okaże się on zdolnym do życia,—zacznie pełzać i kusić 
się będzie o w ykonyw anie jak ie jś  naw et pracy...

G dyby jednak  ten  przyszły  sam orząd, ja k  potraw a przyrzą­
dzona przez nieliczącego się z potrzebam i naszego organizm u kucha­
rza, okazał się naw et niezdolnym  do niczego tworem, to i tak  po­
zostaje nam  droga usiłowań pryw atnych, po k tórej chociaż żółwim 
krokiem  wlec się jednak  po drodze postępu jesteśm y jeszcze w s ta ­
nie. To nas bynajm niej nie uwalnia od obowiązku w ypracow ania 
szerszego planu obliczonego na inne warunki, kiedy wreszcie i te 
sfery, k tóre obecnie okazują się dla wszelkiej szerszej myśli nie- 
dostępuemi, nabiorą świadomości, że praca nad rozwojem  oświaty, 
zdrowia, uspołecznienia i wogóle fizycznej i duchowej dzielności 
jak iegoś narodu wyjść może na pożytek nietylko temu narodowi, 
ale i całemu państwu .. Wobec tego, że na porządku dziennym  
obecnego zjazdu R ada Tow arzystw a postaw iła cały szereg tem atów 
speeyalnych, jako  to: „O w arunkach hygienicznych chaty  w iejskiej", 
„O zaopatrzeniu w wodę m ałych miast i osad, „O ubezpieczeniu 
ludności pracującej na w ypadek choroby", mnie się wypada zająć 
nakreśleniem  ty lko najogólniejszego planu, w jak i sposób przy 
obecnych w arunkach możnaby w płynąć na poprawienie stanu zdro- 
tnego naszych wsi i osad i na jak ich  paragrafach obowiązującej 
obecnie ustaw y gminnej m oglibyśm y oprzeć swoją działalność. 
Jak o  lekarz prow ineyonalny, nie teoretyk, a zaję ty  uciążliw ą dro­
bną p rak ty k ą , zgóry proszę szanownych kolegów o wyrozumiałość, 
gdyż brak  czasu nie pozwolił mi opracować wskazanego tem atu  tak, 
jak b y m  był pragnął.

Chcąc poprawić stan zdrow otny naszych wsi i osad, musimy 
dążyć przedew szystkiem  do uodpornienia na wszelkie czynniki



destrukcyjne i na zarazy ludzkiego organizmu, do czego możemy 
dojść przez dostarczenie mu dobrego, czystego, nieprzesyoonego 
zbytn ią wilgocią powietrza, dobrej wody i dobrego pożywienia, 
a następnie musimy się starać o zabezpieczenie go od chorobliwych 
zarazków, które m ogą pochodzić od osób chorych, ze zw ierząt, cza­
sem z kupowanego starego lub naw et nowego ubrania, które na­
stępnie mogą się również rozwinąć w otaczającym  siedziby ludzkie 
gruncie, szczególniej o ile będzie on nadm iernie wilgotny, lub w bru­
dnej — zanieczyszczonej zarazkam i wodzie. Drugim warunkiem po­
praw ienia stanu zdrowotnego wsi je s t zlokalizowanie, a następnie 
wyniszczenie zarazy, jeżeli takow a czy w ludzkim organizm ie, czy 
też w ludzkiej siedzibie lub kolo niej — zdołała się już  rozwinąć. 
Co do czystego powietrza, to na wsi poza siedzibą ludzką mamy 
go zw ykle dużo, ulega ono zanieczyszczeniu tylko w publicznych 
(kościoły, szkoły) lub pryw atnych  domach. Trzeba przeto zw racać 
uwagę na rozm iary kościołów, szkół, domów, na wysokość, szero­
kość i długość oddzielnych izb, szczególniej izb sypialnych, na w y­
sokość i szerokość otw ieranych koniecznie okien, na urządzenie pie­
ców—-w celu uniknięcia wypadków  zagorzenia i w celu dostatecz­
nego ogrzewania mieszkań, na kładzenie podłóg z drzewa, unikanie 
nierówności, chropowatości ścian i załamów, na urządzanie oddziel­
nych kuchni i spiżarni, na staw ianie domów dłuższemi ścianami do 
wschodu i zachodu w celu zapew nienia izbom jaknajw iększej ilości 
słonecznego św iatła, na konieczność zw racania na północ tylko 
okien od spiżarni i sionki, na zak ładanie pomiędzy fundam entem , 
lub podm órówką, a ścianą, warstw y izolacyjnej w celu zabezpiecze­
nia m ieszkań od ciągnącej z ziemi wilgoci. Należy też zwrócić 
uwagę, ażeby w pobliżu okien i wogóle ścian domów nie sadzić 
wysokich, szeroko rozrastających  się drzew, k tóre jed n ak  są bar­
dzo pożądane jak o  ogródki, otaczające dom, ale przynajm niej w dwu- 
dziestołokciowej od niego odległości.

Pow ietrze może zanieczyszczać i cuchnąca, stojąca przed do­
mem woda, łub gnijące w podwórzu gospodarskie odpadki i z tego 
też powodu przy zakładaniu siedziby ludzkiej, należy dobrze zba­
dać teren  przyszłego podwórza, wyrów nać go, szczelnie w ybruko­
wać z zachowaniem  spadu nazew nątrz w stronę pola, ażeby tam  
można było odprowadzić drenam i, czy też wybrukow auem i row ka­
mi deszczową wodę, lub wielkie zbierające się w szopach i staj-



Iliach, jako  gnojów ka w płynie, zw ierzęce odchody. Gnojówkę na ' 
leży zbierać w szczelnie na cem ent m urowane doły, żeby nie za­
nieczyszczać nią g run tu  i nie m arnow ać tego cennego nawozu. Na 
cem ent powinny być też murowane doły wychodków urządzanych 
bliżej budynków  inw entarskich; doły te zasypyw ać należy torfo­
wym miałem, popiołem, czy wreszcie w yrzucanym  codzień do nich 
obornikiem; w inny być one ogrodzone, co utrudnia do nich do­
stęp nierogaciznie (trychiny). W ten  sposób osuszymy i zrobim y 
bardziej odpornym  na przyjęcie i rozwój wszelkich zarazków  n a j­
bliższe otoczenie człowieka; — dodać tylko należy, że w celu za­
bezpieczenia się od szkodliwych nieraz i dla ludzi chorób, na które 
zapada żyw y inwentarz, należy i dla niego budynki staw iać na 
suchem miejscu, zabezpieczać je  też od wilgoci, zaopatrzyć w po­
dłogi i okna, a sam inw entarz trzym ać w czystości i na zdrowej 
paszy. Składane przed domem zw ykle śmieci, należy wyrzucać na 
urządzone w pobliżu ustępów kupy kompostowe, na k tóre też mo­
żna kłaść i wszelką padlinę, przysypując ją  grubą w arstw ą miału 
tortow ego lub suchej ziemi; na też kupy lub do ustępów należy 
zlewać wszelkie pom yje i wodę od prania.

W celu dostarczenia mieszkańcom wsi dobrej wody, należy 
budować studnie zdała od miejsc ustępowych, śmietników, cuchną­
cych błot i stawów, najlepiej w ogrodach. Studnie o ile można 
w inny być jaknajg łębsze, zaopatrzone w pompy — lub przynajm niej 
wm urowane na cem ent lub z cem entowych rur ogrodzenie. Gdzie 
woda znajduje się niedaleko pod powierzchnią gruntu  najlepiej za­
kładać studnie abisyńskie, k tóre kosztują naw et taniej niż studnie 
zw yczajne. D la większych osad są najlepsze studnie artezy jsk ie , 
a gdzie są niedaleko obfite źródła lub rzeki — urządzaćby można 
wodociągi prowadzące wodę filtrowaną, z k tó rejby  m ogły korzy­
stać i sąsiednie wioski. S tudnie w inny być otoczone wyniosłym  
ze spodem na zew nątrz brukiem. Gdzie są źródła, tam  je  ująć 
w ru ry  cementowe lub jakiekolw iek inne w celu uniknięcia zan ie­
czyszczenia wody,

N igdv nie brać wody ze stawów, rowów i rzeczek, często 
ulegających zanieczyszczeniom  i m ogących się stać źródłem jak iejś 
epidem icznej choroby. Go do dobrego pożyw ienia to — dostatuiośo 
jego  zależy od stosunków  ekonom icznych, na k tóre na nieszczęście 
m y wielkiego wpływu tym czasem  mieć nie możemy. O zafałszowa-



niach m iejscowych produktów  spożywczych mowy być nie może, 
należy ty lko zalecić ostrożność w nabyw aniu win, cukierków i in ­
nych m iejskich sm akołyków, oraz mięsa k tóre czasami może po­
chodzić od niezdrow ych zwierząt. Należy też zwracać uwagę na 
zachowanie czystości przy dojeniu i przechowywaniu m leka jako  
też na nieużyw anie produktów  nadtęchłych lub nadpsutych. O dra­
dzać też prak tykow aną przez n iektórych zbytnią oszczędność w wy­
datkach  na jedzenie, k tóra często odbija się naw et na zdrowiu. 
N aturalnie trzeba zalecać jak  najw iększą wstrzemięźliwość od na­
pojów alkoholow ych i tytoniu.

W celu zabezpieczenia ludzkiego organizm u od zarazków, po­
chodzących z zew nątrz, należy zalecać jak  najw iększą ostrożność 
względem chorych na nosaciznę, na wągle, kaszlących, chorych 
na liszaje zw ierząt—pom ijamy tu  wściekliznę, jako  chorobę, k tórej 
zaraźliw ość naw et i na wsi n ik t nie kw estyonuje. Podnieść też 
należy konieczność szczepienia ospy i w ystrzeganie się niepotrzeb­
nego odwiedzania osób chorych na choroby zaraźliwe. Zaznaczyć 
też należy nieodpowiedniość, ze względu ha choroby zaraźliwe, k u ­
powania starego ubrania, z niew iadom ych źródeł pościeli, a nawet 
nowych m ateryałów , od osób m ających krosty  na rękach  lub na 
ciele. W celu zabezpieczenia się od zarazków, rozw ijających się 
w otaczającym  siedziby ludzkie gruncie i wodzie, należy przede- 
w szystkiem  dbać o uczynienie ich nieszkodliwemi, nieodpowiednie- 
mi do rozwoju zaraźliw ych drobnoustrojów . W tym  celu na­
leży przechodzące przez wsie i osady ulice i drogi wysypać, wy­
równać, w ybrukow ać kam ieniam i, lub też conajm niej — zamienić 
w szosy z odpowiednim spadem na boki, utrzym yw ać je  w czysto­
ści, a przed zam iataniem  w dnie suche polewać. W szelkie przecho­
dzące przez wsi i osady, kanały  i row y — w ybrukow ać — dno ich 
wyrów nać, ażeby nie było zagłębień, w k tó rych  później zbiera się 
gnijące błoto, przynajm niej 2 razy  do roku je  oczyszczać. W szelkie 
p ły tk ie  w ysychające staw y, jako  też znajdujące się w pobliżu wsi 
lub osad błota, trzęsaw iska i niskie łą k i— czy  to drenam i, czy od- 
powiedniemi rowam i osuszyć; bieg rzeczek i strum yków  uregulować, 
ażeby napróżno nie psuły—nadbrzeżnych pól i nieform ow ały szko­
dliw ych dla zdrowia miejsc podm okłych. Do rowów, strum yków , 
do stawów, ani też rzeczek, nie odprowadzać wody z podwórza, 
k tó ra  zawsze może być zanieczyszczona ludzkiemi lub zwierzęeemi



odchodami. Postępując w ter, sposób będziem y mieli chociaż czę­
ściową pewność, że zdołam y się zabezpieczyć od zarazków, m ogą­
cych się rozwinąć w wilgotnym  gruncie lub w brudnej wodzie. 
Co do zlokalizowania jak ie jś  choroby zaraźliw ej, k tó ra się zdołała 
rozwinąć w danej miejscowości, to sposobjr walki z nią wchodzą 
w znacznej części w zakres m edycyny w śoiślejszem ju ż  tego sło­
wa znaczeniu; sposoby te już  są dobrze znane, tak, że nadm ienię 
tylko, że głów ny cel nasz — to zlokalizowanie choroby, k tó re mo­
żliwe je s t  ty lko przez oddzielenie chorych od podejrzanych o cho­
robę—od zdrowych, da się łatw o uskutecznić tylko wtenczas, kiedy 
w szystkich zaraźliw ych chorych będziem y mogli odsyłać do szpi­
tali, lub przynajm niej do jak ichś oddzielnych izb w pewnym spe- 
cyalnym  budynku znajdującym  się na wsi.

Bez takich szpitalików lub domów izolacyjnych walka z cho­
robam i zarażliwem i na wsi je s t w prost nie możliwa. Dążyć przeto 
należy do zakładania w w iększych wsiach, lub w jednej, z kilku są­
siednich m niejszych takich domów, których, część m ogłaby być 
przeznaczona podczas la t wolnych od epidemii na kąpiele i n a try ­
ski, a część druga na dom izolacyjuy lub naw et na prow izoryczny 
szpitalik. Jakkolw iek  tak i dom skrom ny w swym urządzeniu b y ł­
by niezmiernie dalekim  od ideału szpitala, to jed n ak  w nim przy 
zachowaniu czystości i odpowiednim doglądzie prędzej chory m ógł­
by przyjść do zdrowia, niż w dusznej, źle przew itrzauej, a odw ie­
dzanej przez dzieci i liczne rzesze ciekawych kum oszek — izdebce. 
W alka z chorobami zarażliwem i — wiąże się pośrednio z zapewnie­
niem całej ludnuści, a przedew szystkiem  ludności niezam ożnej, t a ­
niej, płatnej przez gm iny pomocy lekarskiej, o tem  jednak  pomię­
dzy innemi pisałem i ja  kiedyś w „Zdrowiu", tu więc tej spraw y 
nie będę poruszał.

W jak i jednak sposób w szystkie wyżej przytoczone, chociażby 
najbardziej skrom ne wym agania hygieny wcielić w życie? Jest; to 
py tan ie od którego rozwiązania w znacznej części zależy skutecz­
ność naszych usiłowań. Nie dosyć w tym  celu o tych  przepisach 
i w ym aganiach hygieny tylko mówić, nie dosyć o nich jak  naj­
częściej pisać, jakko lw iek  potęga pisanego słowa, potęga osobistego 
wpływu je s t wielka, ale słowo i druk ma dostęp ty lko  do osób 
niektórych, wśród licznej rzeszy naszego ludu zna jdu ją  się zawsze 
tacy, k tórzy ponieść dla wspólnego dobra żadnych kosztów, ani



też słuchać żadnych rad nie zechcą. Tych właśnie do dbania
0 dobro swoje i dobro ogółu należy przymusić. Bez częściowego 
przym usu nigdy się nie obejdzie. Niechże jednak  ten przym us bę­
dzie w ykonyw any w imię ogólnego dobra i w imię postanowień 
zapadłych większością głosów osób interesow anych, a nie w imię 
jak iegoś kancelaryjnego, nie liczącego się nieraz z miejscowemi 
w arunkam i, nakazu. Jak ąż  mamy jednak  możność w obecnych 
w arunkach w ydaw ania takich nakazów? Bo byłaby to rzecz łatw a, 
gdybyśm y mieli dobry, prawdziwy samorząd. Otóż, w ustawie 
gm innej, k tóra obowiązuje nasze wsie i osady, dotychczas mamy 
paragraf, mówiący, że do atrybucyi zebrań gm innych należą po- 
rniędy innemi i uchw ały we wszelkich interesach gospodarczych
1 innych, do tyczących całej gm iny. Takież same prawo m ają i ze ­
brania grom adzkie w zakresie, dotyczącym  jednej wsi lub osady; 
przytem  te ostatnie nie w ym agają naw et specyalnej kontroli władz 
adm inistracyjnych, jakkolw iek  te ostatnie wielką do tego roszczą 
preteusyę.

Na tych  paragrafach winniśmy się w swej działalności oprzeć 
i na zasadzie ty ch  paragrafów  winniśmy starać się o przeprowadzenie 
na zebraniach gm innych lub grom adzkich uchwał, dotyczących w y­
m agań hygieny. Usłyszę zapewne, że członkowie zebrania gm in­
nego, ani też grom adzkiego nigdy na powzięcie takiej uchw ały się 
nie zgodzą. Odpowiem na to, niech mi będzie darowane porów ny­
wanie rzeczy wielkiej z drobną, że kiedyś zdawało się niepodo­
bieństwem, ażeby posłowie sejmu czteroletniego uchwalili konsty- 
tucyę 3-go maja...

Uchwały takie można będzie przeprowadzić nie odrazu, spra­
wa ta  będzie w ym agała wiele i w ielokrotnej pracy, dobrych lub 
dowcipnych tylko nieraz argum entów ; jestem  jednak  pewny, że 
przy naszych dobrych chęciach, przy szczerej pomocy wiejskiej 
in teligencyi w olbrzym iej ilości gm in uchwały tak ie  uzyskałyby 
większość głosów. Nie zawsze jednak  na miejscu zualazby się taki 
członek zebrania gm innego, k tó ry b y  mógł i umiał gorąco do gmin- 
niaków przemówić, odpowiednio dobranemi argum entam i trafić im 
do przekonania i w tym  właśnie celu nie od rzeczyby było, ażeby 
Tow arzystw o Hygieniozne jak o  insty tueya zatw ierdzona przez rząd, 
w ystąpiło  do władz wyższych z prośbą o prawo wstępu dla swoich 
członków na zebrania gminne i grom adzkie w celu poruszania na



nich, kw esty i dotyczących publicznego zdrowia. Naturalnie, że taką 
samą agitacyę m ożnaby przeprowadzić we w szystkich instytucyach 
społecznych, kółkach rolniczych, stow arzyszeniach spółdzielczych, 
tow arzystw ach kredytow ych, kasach zaliczkowo - oszczędnośeio- 
wyeh, w których  n ik t nam w te j pracy nie przeszkodzi. Nasuwa 
się jednak  poważne zapytanie, zkąd  na te ulepszenia na poprawy 
swego stanu zdrowotnego wezmą nasze wsie i osady fundusze, bo 
o uchwalaniu tak  odrazn wielkich sum ze składki gm innej trudno 
naw et narazie m yśleć.

Otóż nie łudzimy się, że fundusze znajdą się w niektórych 
osadach i gm inach, m ożnaby na ten cel obrócić dochody z kas po* 
życzkow ych, jako  też i kary , nak ładane za niespełnianie przepisów 
policyjnych. Te dwa źródła wspólnie z dochodem z minim alnego 
chociażby powiększenia składki gm innej m usiałyby narazie w y­
s ta rc z y ć — może też jak ieś drobne sumy m ogłyby być uzyskane 
z w iejskich przedstaw ień teatralnych  jasełek  i t. p., z czasem kiedy 
ludność zrozum iałaby pożytek  tych  innowacyi hygieniczuych, chę- 
tn iejby  ona na nie łożyła i sumy większe. W iele tu  znaczy i do­
bry  przykład... N iechaj narazie chociaż k ilka gmin uchwali nie­
zbędność przeprowadzenia kilku wskazówek hygieny, a znajdzie 
się wkrótce, chociażby przez ryw alizacyę takich gm in kilkanaście, 
a następnie i kilkaset. Pom ocą w ielką w całej tej sprawie będzie 
prawdopodobnie ta  okoliczność, że to co się zgadza z hygieną, zga­
dza się też i z szerzej pojętym  interesem  jednostek , bylebyśm y 
tylko te j zgodności umieli odpowiednio dowieść—i dobitnie ją  w y­
jaśnić.

Zapewne, że naw et ag itacya w kw estyach hygieniczuych spotkać 
się może tu  i owdzie z niechęcią, czasami naw et z n ieprzy jem no­
ścią, ale niema w naszych w arunkach pracy bez przeszkód i nie­
przyjem ności, niech nam będzie za nie, dostateczną nagrodą św ia­
domość, że pracujem y dla przyszłości O jczyzny, że powołujem y do 
pracy dla niej swych mniej oświeconych braci. Niejeden z szano­
wnych panów, na w szystkie moje wywody odpowie mi, że w szyst­
ko to byłoby bardzo ładne, ale nie zgodzą się na to władze. 1 ja  
też wielkich pod tym  względem narazie nie mam złudzeń, p rzy­
pomnę jednak, że daw niej przestępstw em  było czytanie dzieł Mic­
kiewicza, a teraz wolno czasami drukow ać naw et h istoryę naszych 
powstań... Toć prawo nie jes niezmienne, a każdy rząd  z konieez-



ności chociaż niechętnie, przystosowywać się musi do stanu myśli 
i dążeń społeczeństwa. Większe wreszcie za ka zy  i większa presya 
zawsze w ystępują podczas wyczerpania się, podczas upadku naszej 
energii, a ustępują podczas jej przypływu. Pamiętać też należy, 
że rząd nie je s t  w stanie objąć i zrozumieć wszystkich potrzeb 
społeczeństwa, że trzebs mu je  wskazywać, lecz żądać, żeby je  
zrozumiano i uwzględniono, można tylko wtenczas kiedy te żąda­
nia będą nieomal powszechne, kiedy będą szły od mas, a nie od 
jednostek, kiedy wreszcie będą nie sporadyczne, lecz gdy będą 
się uporczywie powtarzały bez względu na chwilowe, powstałe 
często ty lko wskutek nieporozamień zakazy.

Na zakończenie niech mi wolno będzie przeczytać kilka wnio­
sków, o k tórych  uchwalenie, o ile by one nie sprzeciwiały się 
zdaniu szanownych kolegów usiluiejbym prosił.

1) Zjazd prosi Radę Towarzystwa Hygienicznego, aby w ysta­
rała się u rządu dla swyoli członków o prawo wstępu na zebrania 
gminne i gromadzkie w celu poruszania tam kwestyi. zw iązanych 
z poprawą stanu zdrowotnego po wsiach i osadach.

2) Zjazd prosi Radę o opracowanie broszurki z treściwemi 
wskazówkami: co należy robić dla poprawienia stanu zdrowotnego 
wsi i osad;

3) Zjazd prosi członków Towarzystwa, mieszkających rui pro- 
wincyi, ażeby próbowali przeprowadzić na uchwałach gminnych 
postanowienia o rozciągnięciu nad wsiami i osadami dozoru hygie- 
liieznego, k tó ryby  można powierzać speeyalnetnu, wybranemu przez 
zebranie gminne komitetowi, a k tóry  oprócz udzielania wskazówek 
hygeniczuych i kontroli nad ich spełnianiem, zająłby się też s p ra ­
wą budowania domów izolacyjnych, tanich kąpieli, wynajdywaniem 
sposobów zaopatrzenia wsi w dobrą wodę i t. d.



W SI* RAWACH BI EŻĄCYCH.

2. Polemika w sprawie kanalizowania miast w Królestwie
Polskiem Nasz ar tyku ł  wstępny, z numeru zeszłego (m. luty) od ­
nośnie do kanalizaoyi Radomia, wywołał replikę ze strony jednego 
ze znanych specyalisbów w dziedzinie kanalizaoyi, współpracowni­
ków p. Lindleya. Autor listu, skierowanego do nas w tym przed­
miocie, powiada mianowicie: 1) że inżynierowie kanalizaoyi w a r­
szawskiej, będąc obarczeni zajęciami swomi w Warszawie, nie m o­
gą naw et na czas krótki wyjechać, opuszczając zajęcia służbo we, 
aby poznać warunki miasta, mającego się kanalizować, H) że w y­
nagrodzenie za wykonanie projektu  kanalizaoyi zaledwie wystarcza 
na opłacenie kosztów roboty i dla tego mogą się podejmować 
opracowania projektu  tylko ci, co liczyć mogą na wykonanie robót 
w przyszłości pod ich kierunkiem, o) że inżynier Lindley, mając 
wielkie biuro i robiąc projekty  dla setek miast w Europie, może 
su; podejmować projektów za bardzo uizką cenę, 4) że projekt ka- 
nalizacyi Radomia, miejscowemi siłami wykonany był bardzo niz- 
kiej wartości i f>) że projekty  wykonane przez inżyniera W. K. 
Lindleya stoją znacznie wyżej od innych.

Nie kwestyonująo bynajmniej wielkich zdolności i dośw iad­
czenia p. Lindleya w sprawach kanalizaoyi, nie możemy niestety 
zgodzić się na poglądy szanownego autora, a to z przyczyn ua 
stępujących: I) inżynierowie kanalizaoyi warszawskiej, gdyby  mieli 
obstalunki miast obcych, podejmowaliby się ich zapewne często 
i przykłady tego nieraz bywały, a naw et niektórzy wszak miewają 
i zajęcia techniczne wykraczające z dziedziny kanalizaoyi nawet, 
co nie je s t  zasadniczo wzbronionem w Warszawie, gdy w wielu 
miastach zagranicznych je s t  iustrukcyjnie wykluczone, 2) trudno 
mówić o tem, ozy wynagrodzenie bywa małe, albowiem dotychczas 
zamało mamy doświadczenia w tym  względzie, różnica tysiąca 
rubli nie odgryw a roli dla żadnego miasta średniego w Królestwie, 
3) czy Lindley wziął za mało od Łodzi i Radomia, nie możemy 
osądzić, gdyż nie było wcale konkurencyi w tym  względzie, żo 
w Warszawie bierze bardzo dużo o tem wszystkim wiadomo, 4) 
punkt ten zdaje się potwierdzać nasze ubolewanie, że na parę t y ­
sięcy techników polskich nikt od p. Lindleyu w Warszawie nie n a ­
uczył się kanalizaoyi przez dziesiątki lat; ale czyż by tak było 
w istocie? ń) że projekty p. Lindleya są lepsze od innych, to s ta ­
nowczo wymaga potwierdzenia, że bowiem przez Warszawę o tw o­
rzy! p. Lindley wielki pochód na wschód, to prawda, ale Francyi, 
Belgii, Anglii, Holandji nie kanalizuje, a i niemieckich miast nie 
wiele kanalizował; do „setek" w każdym razie daleko. Jes teśm y 
więc i obecnie jak  przed miesiącem, tego zdania: 1) że należy przecież



koniecznie stworzyć możność kanalizowania miast nowych przez 
siły nasze, chociażby stopniowo posuwając się na tej drodze, 2) że 
miasta nasze nie m ają prawa moralnego ani formalnego uważać 
kanalizację za monopol p. Lindleya.

a. Zjazd antyalkoholiczny. Rozprawy, na odbywającym się 
w połowie stycznia w Petersburgu zjeździe przeciwalkoholików 
przybrały  ostatniemi czas}^ tak  burzliwy charakter, że wywołały 
naw et interwencyę komisarza policyi. Zresztą odbywały się one 
w dalszym ciągu bez przeszkody, a nawet cofnięto p ierw otny za ­
kaz dyskutowania nad kwestyą monopolu skarbowego.

W edług sprawozdania ,, Rieezy" burzliwe posiedzenie w dniu 
15-um stycznia miało przebieg następujący:

Pierwszy zaraz refera t d-ra Sazina, przedstawiciela miuistery- 
um wojny, wysunął postulat absolutnej wstrzemięźliwości od alko­
holu. w przeciwstawieniu do tego przedstawiciele grupy robotn i­
ków wstępują z postulatem umiarkowanego spożycia alkoholu. .Ro­
botnik Magedow oświadcza, że niekiedy warunki są tak  ciężkie, 
iż pracujący mimowoli musi uciekać się do napojów wyskokowych. 
Tylko zmiana warunków pracy zniweczy alkoholizm. Inny mówca 
podnosi, że gdy w wyższych klasach pijaństwo jes t  wynikiem zb y t­
ku, w niższych bywa skutkiem niedostatecznego żywienia się i wy- 
czarpania.

Odtąd rozprawy przybrały  charak ter  namiętnego sporu po­
między stronnikami dwóch poglądów. Przewodniczący członek r a ­
dy państwa N. v. K ram er postawił na głosowaniu wniosek, do ty ­
czący absolutnej wstrzemięźliwości, k tó ry  przeszedł 95 głosami 
przeciwko 415. Iłezolucya ta brzmi: „Pierwszy kongres wszechro- 
syjski w sprawie walki z pijaństwem mniema, że tylko zupełne 
wstrzymanie się od alkoholu zapewnić może produkcyjne tępienie 
alkoholizmu". Wniosek mniejszości nie byl naw et przez przewod­
niczącego odczytany. Wywołało to wśród mniejszości falę obu­
rzenia. Na sali wszczyna się nieopisany hałas, a część obecnych 
tłoczy się do stołu preydjalnego. Przewodniczący K ram er opusz­
cza salę. Na katedrze zjawia się jeden  z członków zjazdu, p ro ­
testu jąc przeciw postępowaniu przewodniczącego. W imieniu or- 
ganizacyi robotniczych wnoszą rezolucyę w których  powiedziano, 
że przejście do absolutnej wsbrzęmięźliwości jes t  niemożliwem 
w obecnych warunkach politycznych, przy braku wolności dla or- 
ganizacyi zawodowych, krępowaniu stowarzyszeń, welności słowa 
i t. d. W ytw arza  to nowy spór, przenosząc kwestyę na g run t so- 
oyalny.

P. K asperjauc wygłasza zdanie, że przyję ta  przez zjazd zasa­
da bezwzględnej wstremięźliwości wobec istnienia monopolu je s t  
aktem rewolucyjnym. Na sali nowy hałas. Na estradzie zjawia 
się komisarz polioyi i wzywa do opuszczenia sali.



Niemniej burzliwy nastrój panował tegoż dnia i na wieczor- 
nem posiedzeniu zjazdu, na którem dominującym tematem obrad 
był monopol. Na wstępie odczytano protest grupy robotniczej 
z powodu nie poddania jej rezolucyi pod głosowanie. Następnie 
zabrał głos p. Borodin dowodząc, że monopol nietylko nie umniej­
szył, lecz raczej powiększył pijaństwo. W tyin samym duchu r e ­
ferowali sprawę i inni mówcy. W obronie monopolu występowali 
dwaj przedstawiciele minsterjum skarbu, przyczem przyszło do 
ostrego starcia z referentem p. Borodinem. Wogóle rozprawy no­
siły charak ter  namiętny.

4. Uchwały zjazdu. 19-go stycznia, wieczorem w sali ak to ­
wej uniwersytesu odbyło się ostatnie posiedzenie zjazdu antialko- 
holieznego, na k tó ry m  wysłuchano uchwał zjazdu. Po wyborze 
biura stałego organizacyjnego, złożonego z 14-t.u osób, z p awetn 
dobrania jeszcze 7-miu członków, z pośród uczestników zjazdu 
przyjęto następujące uchwały: plan rozmieszczenia sklepów i zakład 
dów ze sprzedażą trunków powinien być opracowony przy udziale 
przedstawicieli instytucyi społecznych i gromad wiejskich, p rzy­
czem organom samorządu gminnego powinna być zostawiona c a ł ­
kowita swoboda w sporządzaniu rezolucyi, zamykających zakłady 
sprzedaży trunków, przyczem w głosowaniu powinny brać udział 
i kobiety. Robotnikom fabrycznym i przemysłowym nadaje się 
prawo czynienia starań o zamknięcie zakładów sprzedaży trunków, 
jeżeli zakłady te znajdują się w blizkim sąsiedztwie fabryk i za­
kładów, w odległości nie mniej wiorsty. Zjazd uznaje, iż jedynym  
środkiem zmniejszenia pijaństwa jes t  stopniowe zmniejszanie do­
chodów trunkowych na rzecz państwa z zamianą owych dochodów 
dla skarbu państwa przez stosowanie innych podatków. Następny 
zjazd ma być zwołany za dwa lata w Moskwie.

5. Praw o przeciw pijaństwu. Na Innem miejscu powyżej 
w „Zdrowiu", podajemy uchwały zjazdu ant.yalkoholicznego, k tóry  
odbył się.w połowie stycznia r, b. w Petersburgu. Tutaj omawiamny 
sam p r o j e k t  p r a w a  p r z e c i w  p i j a ń s t w u ,  k tóry  ma wejść 
pod obrady obecnej kadencyi Dumy. P ro jek t  ten szeroko je s t  ko­
mentowany zarówno przez prasę peryodyczną, jak i specyalme lekar­
ską. Losy jego  zaważyć muszą na budżecie państwowym, k tó ry  
z handlu trunkami czerpie 1/3 część dochodu, co ważniejsza, gdyby 
uchwała zjazdu srała się wykonalną, gdyby  zniknęło nadużycie 
trunków, w płynęłoby to znakomicie na dobrobyt zdrowia, wszyst­
kich ludów, zamieszkujących Rossyę.

Dwie pierwsze Dumy nie zdążyły wypowiedzieć swej opinji 
o pijaństwie. Ale trzecia Duma z punktu uznała pijaństwio za wiel­
kie nieszczęście narodowe i na wniosek głośnego przeciwnika wód­
ki, posła Gzełyszewa, poleciła jeszcze w końcu 1907-go r. osobnej 
komisyi opracowanie ustawy przeciw pijaństwu, pomimo, iż rząd 
jednocześnie przyrzekł opracować sam podobną ustawę. Dziś, po



dwóch latach oczekiwania, mamy nareszcie przed oczami tekst pro­
je k tu  ustawy, opracowanej przez ową komisyę Dumy, P ro jek t ten 
wymierzony został nietylko przeciwko pijaństwu, ale pośrednio 
i przeciwko monopolowi skarbowemu i dlatego zasługuje na n a j­
wyższą uwagę moralistów i ekonomistów, nietylko rosyjskich, lecz 
i naszych, projektowane bowiem przepisy w równej mierze d o ty ­
czyć, mają naszego kraju, jak  i całego państwa.'

Nowela przeciw pijaństwu opracowana w komisyi Dumy (re­
ferentami jej byli: bar. Meyendorf i Czełyszew), zawiera nasam 
przód dezyderaty  ogólne, a potem sam teks t  nowych przepisów. 
W dezyderatach komisya Dumy żąda: zwiększenia kar za przestęp­
stwa popełnione w stanie pijanym, oraz kar za ukazanie się publi­
czne w stanie nietrzeźwym; obniżenia mocy wódki do 2ó stopni 
i podwyższenia akcyzy od piwa; zniesienia w wojsku i flocie zw y­
czaju wydawania żołnierzom kieliszka wódki; usunięcie herbu pań ­
stwa z butelek i zamieszczenia na jego miejscu ostrzeżenia, że 
wódka jes t  szkodliwa dla zdrowia; nadania radom parafialnym 
i stowarzyszeniom trzeźwości prawa kontroli nad spożywaniem 
wódki przez ludność; przyjmowania na posady odpowiedzialne (ko­
le jarze , duchowni, nauczyciele) tylko osób, nie używających wódki; 
aubsydyowania przez skarb pryw atnych i społecznych instytucyi, 
walczących z pijaństwem.

'/ tych dezyderatów łatwo wywnioskować, że sam teks t  p ro ­
jektowanej ustawy zawiera surowe ograniczenia dla handlu t r u n ­
kami.

[ w rzeczy samej, p rojekt komisyi Dumy na wstępie nadaje 
miastom i wszystkim gromadom wiejskim prawo absolutnego za­
kazywania handlu trunkami na swoich terytoryach, tak iż ani skarb, 
ani osoby prywatne żadnych sklepów i przedsiębiorstw w tym  ce­
lu otwierać tam nie mogą. Po wsiach m ają  prawo w uchwaleniu 
zakazów takich uczestniczyć także żony i matki z głosem decy­
dującym.

Następnie p ro jek t komisyi Dumy zakazuje handlu trunkami 
w niedziele i wszystkie święta przez dzień cały, jako też w dniu 
jarm arków , poboru rekruta, sądów gminnych i t. p., a nadto w wi­
gilię świąt i w soboty handel wódką w sklepach rządowych i p ry ­
w atnych  ustać winien o godz. (i-ej w miastach i o godz. 5-ej po 
poi. po wsiach.

W dalszym ciągu nowela damska zakazuje całkowicie sprze­
daży trunków we wszystkich traktieruiach, zajazdach, jad ło d a j­
niach (z wyjątkiem tylko pierwszorzędnych restauraoyi i pierwszo­
rzędnych hoteli). Nie dość na tein: wzbroniona będzie wszelka 
sprzedaż trunków  na stacyach kolejowych, przystaniach, parosta t­
kach, wogóle wszędzie gdzie się odbywa ruch podróżnych.

Ograniczywszy w ten  sposób miejsca sprzedaży trunków, no­
wela wprowadza uastępujęce ograniczenia co do samej sprzedaży.



Drobne naczynia z wódką będą zniesione. Najmniejsza liczba Wód­
ki, którą można będzie dostać w handlu, wynosić ma y 2o wiadra 
(czyli całą butelkę), a więc, nie każdy biedak zdobędzie się na baki 
spory w ydatek; nadto w ciągu jednego dnia z tego samego sklepu 
tej samej osobie nie wolno będzie nabyć więcej ponad jedną bute l­
kę i w tym  celu na butelce ma być odnotowany czas jej sprzeda­
nia. G dyby kto chciał nabyć w ciągu jednego dnia więcej nad 
ową sakram entalną !/a0 wiadra, winien będzie przedstawić świadec­
two rady  parafialnej albo stowarzyszenia trzeźwości (np. na przy­
padek wesela czy innej uroczystości).

Te przepisy uzupełnione są systemem surowych kar za n ad u ­
życia, popełniane w handlu trunkami.

Wszelka tajna sprzedaż trunków jes t  wręcz zakazana; trunki 
takie ulegają konfiskacie, a w ykryw ający  otrzymuje nagrodę pie­
niężną w połowie wartości skonfiskowanych napojów (najmniej 15 
rub.). Winni tajnego szynkarstw a podlegają grzywnie od 50 do 
1,900 rub. albo więzieniu od trzech miesięcy do roku. Za tajną 
sprzedaż surogatów wódki lub narkotyków  (opium, haszysz) wy­
mierzona będzie kara więzienna od 4 do 8 miesięcy.

Właścicielom, oraz służbie pryw atnych handlów trunkami, 
jako też  służbie sklepów monopolowych, gdyby  sprzedawali wódkę 
świadomie dla celów tajnego szynkarstwa, grozi kara aresztu od 
jednego do trzech miesięcy. G dyby zaś sprzedali tej samej osobie 
w tym samym dniu więcej ponad 1/20 część wiadra (butelkę) t run ­
ków, podlegną grzywnie od 25 do 100 rub.

Bardzo surową je s t  kara w tej noweli wszelka próba zastą­
pienia gotów ki przez wódkę w wypłatach. Mianowicie winny 
sprzedaży trunków  na zastaw rzeczy, przyszłego urodzaju lub wo- 
góle na k redy t,  jak  też winny wymiany wódki na ohleb lub inne 
produkty  wiejskie, oraz winny wypłaty  należności za robociznę lub 
zobowiązania wódką zamiast gotówką, podlega aresztowi do j e d ­
nego miesiąca lub grzywnie do 100 rb., a gdy się tego przekrocze­
nia dopuścił po raz d ru g i—aresztowi do trzech miesięcy lub g rz y ­
wny do trzystu  rb. i nadto odebranym mu będzie paten t handlowy.

Z powyższych przepisów widzimy, że wypracowana przez ko- 
misyę Dumy nowela ustawodawcza przeciwko pijaństwu ma cechę 
niemal zupełnego ograniczenia wolności handlu wódczanego tak dla 
skarbu, j a k  i dla osób pryw atnych. G dyby wszystkie miasta i gmi­
ny wiejskie w ydały  zakaz handlu trunkami w swym obrębie, rów­
nałoby się to zupełnemu zniknięciu wódki w iłosyi. Wątpliwe je s t  
czy na to przjrstaną sami mieszkańcy, pijący wódkę w Ilosyi, 
a zwłaszcza czy zgodzi się na taką  nowelę sam rząd, zmuszony 
dbać przedewszystkiem o interes fiskalny.
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W a lk a  z  a lk o h o le m .
36. W. F i s c h e r .  lakierni środkami rozjMrrządza państwo, 

aby zapobiegać nadużyciu trunków? (Dokończenie, patrz z. 1).
System gotenburski istnieje już dość dawno, aby można było 

zdać sobie sprawą z jego  skutków. Dość powiedzieć, że roczna 
konsumoya wódki na głową, k tóra  w roku 1851 jeszcze wynosiła 
22 litry — w r. 189(5 spadła do 7,2 litrów (mowa tu ciągło o 50° 
wódce). Jed n a  koncesya szynkownicza przypadała w r. 18(511 na 
8028 głów, zaś  w r. 1897 na 18297; Bremeu, miasto o połową mniej 
ludne od Sztokholmu, posiada piąć razy wiąoej koncesyi. Jako  
pośredni dowód owocności reformy przytoczymy, że przed wpro­
wadzeniem gotenburskiego systemu, lylko (54.11°/,, popisowych mo­
żna było przyjmować do wojska, gdy obecnie odsetka ta wynosi 
w Szwecyi 79,6.

W Norwegii rozciągniąto gotenburski system na piwiarnie 
i winiarnie. Nie ulega wątpliwości, że jes t  to metoda idealna, 
świadcząca o wielkiej kulturalności społeczeństwa, wśród którego 
powstała.

W Państwie Niemieckiem ruch antyalkoholiczny je s t  jeszcze 
zbyt słaby, aby można było marzyć o doraźnem wprowadzeniu 
gotenburskiego systemu drogą prawodawczą; trzeba jednak  konie­
cznie stawiać w tym  kierunku pierwsze kroki, rozpoczynając prze­
de wszystkiem od ustalenia regulaminu szynkownianego. Pomijając 
już oczywistą konieczność rozciągnięcia wprowadzanej ewentualnie 
reformy na piwiarnie, trzebaby bezwarunkowo zwrócić zarazem 
uwagą na niekrąpowaną dziś zupełnie butelkową sprzedaż piwa; 
sprzedaż taka  powinna się odbywać również za koncesya, udzielaną 
w tych wypadkach, gdy sprowadzanie piwa z istniejących piwiarni 
jest utrudnione.

Po środkach, m ających na widoku bezpośrednio alkohol oraz 
miejsca sprzedaży spirytualiów, musimy wymienić sposoby pośre­
dniej walki z alkoholizmem przez oddziaływanie na pewne sfery 
społeczeństwa. Na pierwszem miejscu postawimy odpowiednie 
uświadomienie młodzieży szkolnej, tern bardziej naglące, że alko­
holizm i tu szerzy się wyraźnie — wyraźniej, niż często się przy­
puszcza. Według danych urzędowych, zebranych w roku 1906 
w Brunświku w szkołach średnich i niższych, z ogólnej liczby 
uczniów i uczennic 47% pije wino niekiedy, l,3°/0 codziennie, — 
piwo pije 64,5°/0 niekiedy, 8,9°/0 codziennie ,— wódkę 37,3°/0 niekiedy, 
1,2°/0 codziennie; z liczby tych  dzieci 31°/0 przyznało się, że pija 
spirytualia z przyjemnością. Wobec takiego stanu rzeczy państwo



musi wymagać od nauczycieli, aby byli należycie przygotowani do 
zwalczania alkoholizmu; odpowiednie w ykłady w seminaryaoh 
względnie d wusemesbrowy kurs liygieny dla aspirantów o w ykszta ł­
ceniu akademiokiem, oraz specyalne kursy dla nauczycieli już d y ­
plomowanych—są tu koniecznością. Trzeba naturalnie oddziaływać 
nietylko na dzieci, ale i na rodziców — najłatwiej przez rozpo­
wszechnianie tablic, wykazujących skutkijalkoholizmu (Markblael ter), 
przy szczepieniu ospy, przy oględzinach lekarzy szkolnych, w kli­
nikach położniczych pomiędzy m atkam i rodzin; skuteczniej jeszcze 
m ogłyby działać odczyty  na uroczystych aktach szkolnych, oraz 
dyskusyjnych wieczorach z udziałem rodziców. Zasługuje na za­
znaczenie przepis, obowiązujący w Królewcu, iż władze mają być 
zawiadamiane o każdym wypadku pijaństwa pomiędzy dziećmi 
szkolnemi, w razie zaś nawykowego rozpajania dzieci przez rodzi­
ców, może być wyznaczona urzędowa opieka.

Szczególnie skutecznie państwo może oddziaływać tam, gdzie 
występuje w charakterze pracodawcy. Ze zrozumiałych powodów 
trzeba mieć na oku przedewszystkiem koleje żelazne; bezw arunko­
wo koniecznym byłby zakaz używania spirytualiów w godzinach 
służbowych na wszystkich kolejach państwa. P ijaństw o na służbie 
powinno być karane dymisyą; w wypadkach i chorobach, zależnych 
od alkoholizmu, wszelkie pretensye osób poszkodowanych winny 
być odrzucane.

Nie potrzebujemy dodawać, że przepisy tak  radykalne  trze- 
baby wprowadzać stopniowo. Ponieważ w Niemczech niższy per 
sorrel kolejowy rekru tu je  się prawie całkowicie z wysłużonych żoł • 
nierzy, koniecznem przygotowaniem do reformy tylko co wskazanej 
byłaby energiczniejsza niż dotąd walka z alkoholizmem w armji. 
Jeżeli chodzi o uzasadnienie pracy na tern polu, wystarcza wskazać 
fakt liczbowo dowiedziony, że za przewinienia służbowe karano 
prawie dziesięć razy mniej żołnierzy trzeźwych, niż pijanych. Jako 
minimum trzeba zakazać sprzedaży wódek w kan tynach  wojsko 
wych; równocześnie od szynkarzy, restauratorów i t. d. w danej 
miejscowości poza obrębem koszar czy obozu trzeba odebrać zobo­
wiązanie, że nie będą sprzedawać żołnierzom wódek pod karą  boj - 
kotu (oba zakazy były już z powodzeniom wprowadzane w życic; 
pierwszy w XVI-ym korpusie armii niemieckiej pod dowództwem 
Haeselera, drugi w Metzu).

Że ograniczenie importu spirytualiów do kolonii je s t  wprost 
kw estyą ich żywotności, na to zgodzono się powszechnie.

Nie zamierzając roztrząsać tu zależności pomiędzy rozwojem 
alkoholizmu, a różnemi warunkami życia społecznego, zauważymy 
tylko, że państwo powinno zachęcać zarządy miast do walki z  spe- 
kulacyą budowlaną —nadewszystko do zakładania tanich i zdrowych 
mieszkań dla robotników, które najskuteczniej m ogłyby wydzierać 
szynkowniom ich ofiary.



Pozostaje jeszcze rozpatrzeć środki prawne o charakterze re- 
^syJny rni mogące do pewnego stopnia zapobiegać nieszczęściom 

łkoholizmu. VV różnych państwach (np. w Anglji) wprowadzono 
(ary za samo 'pijaństwo, k tóre jednak nie wydały zbyt obfitych 
°Wi)ców, prawdopodobnie dlatego, że szerszo warstwy nigdzie je 
®2eze chyba nie dojrzały do przekonania o karygodności pijaństwa 
Jako takiego, bez względu na ewentualnie popełniane w tym stanie 
zbrodnie; trudno spodziewać się, aby kary  takie mogły wpłynąć 
ńa poprawę samego pijaka. Równie mało skutecznym środkiem 
Jest wczesne wyznaczanie urzędowej opieki nad osobą p ijaka , o ile 
nie można go zamieścić równocześnie w odpowiedniem sanatoryum: 
pijak pozostaje wtedy nadal ciężarem dla rodziny, póki jakaś  k a ­
tas trofa  nie zmieni tego stanu rzeczy. Tak też zapatruje się na 
Wartość tego środka społeczeństwo niemieckie, skoro w r. 1007 
tylko w 852 wypadkach starano się o wyznaczenie takiej opieki, 
choć w tym  samym roku przyjęto do szpitalów aż 1 fc>-ł-74 osoby 
z powodu przewlekłego alkoholizmu i obłędu opilczego. Jak n a j-  
wcześniejsze umieszczanie alkoholików — drogą urzędową — w spe- 
cyalnych sanatoryach byłoby aktem niesłychanej doniosłości; przed­
tem jednak trzeba postarać się o stworzenie dostatecznej liczby 
tych sanatoryów, bo istniejące obecnie w drobnej tylko części o d ­
powiadaj;! faktycznym  potrzebom. W r. 1901 Prusy rozporządzały 
tylko 27 sanatoryami 558 m iejscach— wobec 0500 zaregestrowa- 
nych w tym  roku alkholików, nadających się do leczenia! A prze­
cież możnaby znaleźć środki na zakładanie sanatoryów choćby 
w podatku piwnym i wódczanym; możnaby też zapewne liczyć na 
pomoc ze strony instytucyi ubezpieczeniowych, dla których walka 
z niedołęstwem pijackiem je s t  sprawą bynajmniej nie obojętną. 
Speoyalne przytułki trzebaby pozakładać dla alkoholików nieule­
czalnych, któremi niepodobna obarczać, jak  to się dzisiaj p ra k ty ­
kuje, lecznic psychiatrycznych i szpitalów ogólnych. Na pobyt 
w sanatoryum trzebaby wyznaczyć, jako  obowiązujące m inim um , 
rok czasu, ponieważ wiemy dziś napewno, że o wyleczeniu lub p o ­
prawie można tu  myśleć wtedy tylko, jeżeli alkoholik pozostaje 
w zakładzie dość długo. Dotychczasowe wyniki pracy sanatoryów 
mogą tylko zachęcać do dalszych usiłowań w tym  kierunku; jako 
przykład wskażmy sanatorym  Waldfrieden, notujące 82,6% zupeł­
nych  wyleczeń (abstynencya) po leczeniu ty lko 14.6-dniowerri.

Ważnym aktem prawnym byłoby uznanie w alkoholizmie mo­
tyw u rozwodowego. W pew nych w ypadkach tego rodzaju uzyski 
wano już rozwód, opierając się na innych paragrafach niemieckiego 
kodeksu cywilnego, np. na § 1 3 3 3 ,  przew idującym  możliwość ro z ­
wodu, o ile jeden  z małżonków zostaje zawiedziony na przymiotach 
osobistych drugiej osoby, takich mianowicie, które niewątpliwie 
musiałyby go odwieść od zawierania małżeństwa. Aby uniknąć 
wszelkiej dwuznaczności, byłoby najlepiej wprowadzić do kodeksu



cywilnego nowy paragra f o treści następującej: „Jeden z małżon­
ków może starać się o rozwód, jeżeli skłonność do pijaństwa lub 
pijaństwo osoby drugiej doprowadziły do tak  głębokiego rozstroju 
w stosunkach małżeńskich, że dalsze ich podtrzymywanie byłoby 
nie na miejscu.“

Kończąc ten przegląd środków państwowych w walce z a lko­
holizmem, należy tylko pragnąć, aby wszystkie zostały ujęte jak- 
najprędzej w formę jednego prawa antyalkoholistycznego. Projekty  
takiego prawa składano już  parlamentowi niemieckiemu w r. 1881 
i 1892, wtedy jednak  nie można jeszcze było pozyskać dli nich 
większości; dziś, po tylu latach pracy uświadamiającej, losy proje­
ktu byłyby  może inne.

(Deutsche Viertclj. f. oef. Ges.-pfl., t. 40, z. 4, 1908.) J . lizcp/co. 

B i o l o g i a .
87. J. K o c h .  0 wściekliźnie poronnej. Na podstawie licz­

nych doświadczeń osobistych autor twierdzi, że śródmięśniowe 
lub mózgowe zakażanie królików i szczurów jadem wścieklizny nie 
zawsze doprowadza do śmiertelnego zachorowania na wściekliznę. 
Rozwijają się w następstwie owych sztucznych szczepień rozmaite 
niedowłady i bezwłady u królików, szczurów i psów, lecz niema 
często typowego obrazu wścieklizny. Ponieważ według badań h i­
stologicznych, rdzeń kręgowy już  w ciągu pierwszych dni po sztu- 
cznem zakażeniu jadem  wścieklizny może ujawniać zmiany choro­
bowe, przeto uprawnionem staje się przypuszczenie, że czynniki 
chorobowe tutaj bardzo szybko dostają się do miejsca swego prze­
znaczenia; że zaś pierwsze zmiany  zachodzą na samych naczyniach, 
lub w ich najbliższem sąsiedztwie, można w dalszym oiąguu w nio­
skować, iż zbieranie i następcze rozmieszczanie pasożytów przez 
ogólną cyrkulacyę w mózgu i rdzeniu odgrywa daleko większą 
rolę, niż to przypuszczano dotychczas. Nierówny i zmienny okres 
wylęgania wścieklizny u ludzi tłómaczy się nie wskutek krótkiego 
lub długiego wędrowania pasożytów do ośrodkowego układu ner­
wowego, tylko przez tę okoliczność, że ów jad, jak o  słabszy paso­
ży t  chorobotwórczy może tam wegetować w stanie utajonym, do­
póki nagle się nie zwiększy na skutek przyczyn, k tórych  jeszcze 
bliżej nie znamy. Niektóre obserwacje przemawiają za tem, że 
człowiek, zakażony jadem  wścieklizny, może przebyć to cierpienie 
w formie lżejszej, czyli poronnej. W. D.

(Zeitschr. /'. Hyg. T. 64, z. 2).
88. G - u a r g e n a .  Odkażanie pyłu atmosferycznego. W sery i 

pierwiastkowych badań, odbywanych przy rozmaitej temperaturze 
i niejednokrotnym stanie hygrometrycznym, autor ustalił średnią 
ilość zarodków, zawartych w pyle powietrznym, pleśni, laseczni- 
ków, ziarniaków, zaczynów etc Po tej pracy autor wykonał próby



z rozmaitemu środkami odkażająoemi, używanemi przy dezynfokcyi 
mieszkań, aby przekonać się, ozy niektóre z tych środków w yja ła­
wiają cząsteczki, zawieszone w powietrzu. Wyniki tycn długotrw a­
łych i mozolnych poszukiwań, przedstawione w szczegółowo uło­
żonych tablicach, dadzą się zreasumować w następujących wnio­
skach nie pozbawionych pewnej wartości praktycznej. A więc, 
para alkoholowa (75°) niszczy, w ciągu czasu od 1 do 4 godzin, 
wszelkie drobnoustroje; za wyjątkiem zarodników wąglika i laseez- 
ników gruźlicy. Formaldehyd gazowy może być uważany za znako­
mity środek, odkażający pył atmosferyczny, ponieważ w ciągu godzi­
ny zabija zarodniki wąglika, w mniej niż dwie godziny—laseezniki 
Kocha, i w ciągu kilku minut — wszystkie inne drobnoustroje.

Olejki: terpentynowy i mięty pieprzowej nie zabijają wąglika 
i oruźlicy naw et po 24-ch godzinach, inne zaś drobnoustroje giną 
po upływie 1—0 godzin. Wyciąg jałowca działała po 24-ch godzi­
nach na zarodniki wąglika i na laseczki gruźlicy, po 4-cli godzi­
nach — na laseczki wąglikowe, a po 2-cli godzinach — na pozostałe 
drobnoustroje. Olejek goździkowy i cynamonowy zabijają wąglika 
i gruźlicę po 3-godzinnem działaniu. Mieszanina olejków działa 
mniej więcej w taki sam sposób. Rozpylania 75° alkoholu są mało 
skuteczne, jeżeli chcemy otrzymać skuteczne, pożądane wyniki 
w ciągu jednej godziny. Przeciwnie, rozpylania 40-procentowego 
iormoiu zabijają w ciągu pół godziny zarodniki wąglika, a po 
upływie półtorej g o d z in y — laseczki gruźlicze i działanie bakteryo- 
bójcze zwiększa się przy wentylacyi. Rozpylania mieszaniny tor- 
molu, olejku cynamonowego, i alkołmlu dają te same wyniki, a je ­
dnocześnie mają te, wyższość, że mniej drażnią błony śluzowe 
i rozwijają przyjemny zapach.

Dym z drzewa jodłowego zabija zarodki wąglika w pyle po 
1'2-tu godzinach, a laseezniki K o c h a —po 15-tu godzinach.

(lievue d'Hyg. M  11, 190!)). W. 1).
39. D-r. B a u r  i B a r s o h a l l .  Określanie tłuszczu w mięsie.

Prosta  metoda autora dla określania ilości tłuszczu w mięsie po­
lega na rozpuszczaniu ciał białkowych za pomocą kwasu siu róża­
nego. W tym celu odważamy w kolbie 2 gram y dokładnie roz­
drobnionego mięsa, dodajemy do niego 20 cm. sz: mieszaniny, 
składającej się z równych objętości kwasu siarczanego i wody, 
i ogrzewamy to wszystko na kąpieli wodnej aż do rozpuszczenia 
(zwykle 20 — 30 minut): następnie rozcieńczamy otrzym any roztwór 
80-ciu cm. sz. wody i po ochłodzeniu cieczy kilkakrotnie w strzą­
samy ją  z eterem. (Hyg. Rundach. .D 24, 1909). W. D.

40. D o c h  e. Zatrucia ostrygami. Autor obserwował nie­
wielką swemi rozmiarami epidemią zatrucia pokarmowego os tryga­
mi. Mianowicie w ystąp iły  objawy bardzo ostrego nieżytu przewodu 
pokarmowego—żołądka i jelit, t rw ały  jednak  krótko, bo 24—48 go-



dżin, nie pozostawiając po sobie poważniejszych następstw. Zda­
niem autora, nie należy doszukiwać się w tym  przypadku jakichś 
osobliwych przyczyn zatrucia. Na zasadzie bowiem obserw ow a­
nych przezeń faktów, autor czuje się upoważnionym do twierdze­
nia, że ostryga w okresie tarcia się może stanowić pokarm nie­
bezpieczny, j a k  zresztą większość mięczaków w tym  okresie. O stry­
ga wówczas, skąpana w cieczy białawej i ciągnącej się, prawdo­
podobnie trującej, je s t  nadzwyczaj podejrzaną--s tąd  też i zatrucia. 

(Revue d JIyg. M  Z, 1910). W. D.
41. D-r. V i n c e n t  i U e 11 o t. Zapobieganie rozpowszechnia­

niu się zarazy zapalenia opon mózgordzeniowych. W krzewieniu epi~ 
demi i zapalenia opon mózgo-rdzeniowyeh ważną rolę odgryw ają 
osobniki zdrowe, przenoszące na sobie ziarniaki, swoisto dla tego 
cierpienia, co zostało ustalone przez dokładne poszukiwania w Niem­
czech oraz we Francyi w ciągu Jat ostatnich. Otóż na zasadzie 
wspomnianych dociekań, wyprowadzono wniosek, iź zarazki cho­
robotwórcze znajdują się w jamie nosogardzielowej u owjmh osob­
ników. Ażeby ich tam dosięgnąć i zniszczyć, obaj auto rowie pro­
ponują dosyć skombinowaną metodę, k tórą  można zreasumować 
w sposób następujący:

]) pędzlo wanie gardzieli rano i wieczorem jod-g liceryną (1 : 30);
2) płukanie gardzieli bardzo częste wodą utlenioną (1 : 10);
3) powolne inhalacye 3-minutowe 4—5 razy dziennie z na­

stępującej ogrzanej mieszaniny: jodu 20 grtn., guajacolu 2 grm., 
ac. thym i 0,25 grm., alkoholu (00°) 200 grm.

Za pomocą opisanej metody można skutecznie gubić ziarniaki 
w jam ie naso-gardzielowej, co autorzy stwierdzili u czterech oso­
bników. ( Iievue d l ly g .  M  1, 1910). W. D.

Hygiena sp o łe c zn a .
41. D-r. J .  J  a w o r s k i. Z hygieny życia kobiecego. W sprawie 

wczesnego wstawania po porodach. D-r. J .  J a w o r s k i  stwierdza, 
że nie ma odwagi zalecania kobietom, aby, bezpośrednio, lub naza­
ju trz  po porodzie, wstawały, lecz zna całe dziesiątki kobiet, które 
same sobie na to pozwoliły, zniewolone, bądź warunkami życia, 
bądź lekceważeniem rad i wskazówek. D otyczy to kobiet z warstw 
pracujących, nad któremi d-r. J. przed laty, jako  lekarz zakładów 
fabrycznych, opiekę rozciągał. Mówca nie spostrzegał tych  d oda t­
nich skutków z wczesnego wstawania po porodzie, o jak ich  osta­
tnimi czasami piszą, i o k tórych  przed chwilą s łyszał na posiedzeniu 
akuszerów. Natomiast widywał jakuajgorsze następstwa zbyt wcze­
snego, nazajutrz, lub na trzeci dzień: wstawania po porodzie. Oto 
one, osłabienie ogólne, bóle w kończynach dolnych, w krzyżu, w pod­
brzuszu, podwyższenie ciepłoty ciała, bardzo przyspieszone tętno 
przy nizkiej ciepłocie, zby t długo trwające odchody, najczęściej



krwawe, krwotoki, zbyt powolne, leniwe gojenie się naddarć, nad- 
pęknięć wogóle przewodu rodnego, opuszczenia, opadnięcia, wyni- 
cowania pochwy i macicy, częste przodozgięcia wobec ciężkiego 
trzonu macicy, a zwiotczałej szyi z zaburzeniami czyunościowemi 
ze strony pęcherza, z zatrzymaniem odchodów i t. p.

Powoływanie się zwolenników wczesnego wstawania bez na­
stępstw ujemnych na kobiety z ludu, zdaniem mówcy, świadczy 
o powierzchownej obserwacyi.

Właśnie w tej sferze bardzo często daje się spostrzegać 
najzgubniejsze skutki, nieraz w postaci nawet kalectwa, powstałe 
wskutek zbyt wczesnego wstawania po porodzie. Wielowiekowe 
doświadczenie pod tym  względem przekonało, że kobieta po p rze j­
ściu, jakiem  jes t  ciąża i poród, musi przez kilka, a naw et k i lka­
naście dni wypocząć.

Odbiciem takiego poglądu zarówno kobiet, jak  i lekarzy, wy­
razem jego, są usiłowania, aby m atka po porodzie znalazła spokój, 
wypoczynek, aby tern prędzej odzyskać mogła sity i równowagę 
zachwianą. Usiłowania te przejawiają się w zarządzeniach natury 
społeczno-humanitarnej, a także prawodawczej. .Do pierwszej ka- 
tegoryi należą odpowiednio urządzone i racyonalnie prowadzone 
zakłady porodowe, gdzie, zgodnie z regulaminem, każda położnica, 
naw et wobec prawidłowego przebiegu okresu poporodowego, pewną 
określoną liczbę dni przebywa. Franoya poszła dalej, bo stw o­
rzy ła  typ  zakładu specyaluego. Mowa tu o zakładzie paryskim 
„Ledrue-Rollin11 dla położnic. Tutaj kobieta po porodzie znajduje 
opiekę, ochronę i te wszystkie warunki niezbędne, które zape­
wniają odzyskanie sił oraz sprawność do pracy, ją  oczekującej. 
P oby t tutaj, przeznaczony właściwie na wypoczynek, przeciętnie 
nie przedłuża się po za 2 tygodnie. Odpowiednie warunki, w j a ­
kich się odrazu kobieta znajduje, sprawiają, że termin ten, niby 
ozdrowienia, byw a zupełnie wystarczającym. Do rzędu zarządzeń 
i sposobów, mających na celu powstrzymanie kobiet od zbyt wcze­
snego wstawania po porodzie, a tem samem wczesnego powrotu do 
zajęć zwykłych, do pracy zawodowej, należą różne ich związki, 
bardzo propagowane i popierane przez lekarzy, głównie właśnie 
niemieckich. Są to, t. z. ,,Muttersehutze“. Działalność instytueyi 
tej ześrodkowuje się przeważnie i głównie w towarzystwach ase­
kuracyjnych, w kasach chorych. Kasy te w Niemczech (o k tórych  dr. J .  
pisał w „Zdrowiu* w r. 11)08) w ciągu 5-ciolecia, wypłaciły rodzą­
cym około 24 milionów marek, po 5-cioleciu zaś w jednym  roku 
kobiety rodzące, uczestniczki tych  kół, otrzymały przeszło 2 milio­
ny marek. Jedna  tylko kasa Lipska, będąca jednak  zogniskowa­
niem kilku innych, na pomoc kobietom rodzącym  w ydatkuje prze­
ciętnie około 60 tysięcy marek rocznie. Zarządzenia natu ry  pra­
wodawczej, istniejące w wielu krajach w Kuropy środkowej, za­
początkowane głównie w Szwajcarjd, polegają na uwalnianiu pra-



cowiiic zawodowych od pracy w zakładach ua 4 do 6 tygodni po 
porodzie, a obecnie i przed porodem.

Wniosek w tym duchu złożył dr. J .  na I-ym Kongresie kobiet 
polskich i na IX-yin Zjeżdzie lekarzy i przyrodników polskich. 
Nowe projektowane prawodawstwo fabryczne rosyjskie również 
wprowadza przepis prawny tego rodzaju. Wszystko więc zmierza, 
j a k  widzimy, do tego. aby kobietę po porodzie postawić w ja k u a j -  
korzystniejsze warunki bytowe, t. j .  uwolnić ją  od wczesnego po­
wrotu do pracy codziennej, nierozłącznej z wozesnem wstawaniem 
po porodzie. Źródłom tych zamierzeń nie je s t  bynajmniej w y g ó ­
row any humanitaryzm, lub filantropia, są ono raczej wyrazem żą­
dań nauki i doświadczenia lekarskiego. Przepisy zachowania się 
po porodzie, a tern samem wstawania w ściśle określonym czasie, 
przeciętnie dnia 9 go, jak  wiemy, nie są dowolne, lecz mają pod­
stawę i uzasadnienie w badaniach klinicznych, a nawet anatomo- 
patologiozuych Pierwsze znane są powszechnie, d ru g ie—• mniej. 
Te ostatnie właśnie powinny kierować nami w zalecaniu, co do 
czasu wstawania po porodzie. D r. J a w o r s k i  z tego powodu 
przypomina, że zmniejszenie masy macicy poporodowej, które łatwo 
może być określone przez ważenie narządu zmarłych położnic, na­
stępuje w pierwszo (3 dni szybciej. Macica przez czas ten traci 
około połowy masy swej, waga jej spada z 1 kilogr. do x/2 kilogr., 
a jeszcze po 8-iu dniach następnych do ’/3 kilogr. W końcu t y ­
godnia 3 go waży ona tylko '/t kilogr., w końcu 6-go tygodnia 
posiada dawną wagę swą. to j .  50—00 gramów.

Część dolna szyi, oraz część pochwowa, znacznie po wolni ej 
powraca do formy swej. Jeszcze po 3 —4-ch dniach ujście we­
wnętrzne macicy bywa drożne dla wskaziciela, a kanał szyi bywa 
dostępny prawie do połowy 2-go tygodnia. Gdy zw ażym y nadto, 
że pochwa dopiero po tygodniu  posiada odpowiednie napięcie, przed 
stawia dopiero wtedy dobrze skurczony kanał - to  staje się zrozu­
miałem, na jakie niepożądane skutki, a nawet niebezpieczeństwo 
narażone bywają kobiety, które, nie doczekawszy bodaj najk ró t­
szego terminu, a jednak  koniecznego, niezbędnego, aby  chociażby 
częściowo odbyła się przemiana wsteczna kanału rodnego, opusz­
czają łóżko zbyt wcześnie.

Następnie, zbyt wczesne wstawanie po porodzie wszak sp rzy­
jać  nie będzie gojeniu się nasamprzód, wszelkich naddarć, pęknięć, 
odgnieceń na kroczu, w pochwie, części pochwowej i szyi. W szyst­
ko to goi się najpomyślniej przez sklejenie powierzchni części 
obrażonych, czemu dźwiganie się, podnoszenie, ruch bynajmniej 
nie sprzyja, lecz szkodzi, przeszkadza. Gdy gojenie odbywa się 
przez ropienie, ruch znów może mieć wpływ szkodliwy, sprzyjać 
może rozszerzaniu się ropienia. A dalej, wewnętrzna powierzchnia 
macicy bezpośrednio po porodzie, od ujścia wewnętrznego do otwo­
rów trąbkowych, przedstawia obszerną obnażoną ranę. I  tutaj zbyt



wczesuj’’ ruch, nieodłączny od wstania, z opuszczeniem łóżka przez 
położmcej, naraża j ą  na ewentualność spraw zapalnych natury z a ­
kaźnej, a w każdym razie opóźnia gojenie, nowotworzenie się na­
błonka,, części śluzówki macicy Co się tyczy zakrzepów, których 
tworzeniu się ma zapobiegać jakoby wczesne wstanie po poro­
dzie, to zdaniem d-ra J .  twierdzenie takie jes t  zbyt jednostronne. 
Nasampród, mechanizm tworzenia się zakrzepów, nie jest tak  pro­
sty. Sprawa nie jes t  zdecydowana, czy zakrzepy powstać mogą 
ty lko  wskutek zwykłego rozszerzenia żył, czy też wskutek zapa­
lenia ściany wewnętrznej żyły, natomiast pewnein jes t  i niestety 
często spotykauem, że przy istniejących zakrzepach, nieraz nie 
skonstatowanych, up. w żyłach miednicowych, następuje właśnie 
wskutek ruchu, zbyt wczesnego wstania położnicy, zator tę tnicy 
płucnej z zejściem śmiertelnem. To wielkie przyspieszenie tętna 
u położnicy, przy nizkiej ciepłocie jej ciała, o ozem zwolennicy 
wczesnego wstawania wspominają, bywa przejawem tworzenia się 
zakrzepów na dużej przestrzeni. Wobec istnienia zakrzepów, do 
powstania zatoru — krok jeden.

Zapobieganie pod tym  względem ma właściwie tylko jeden 
środek — unieruchomienie, spokój. Wszyscy, niestety, wiemy o p rzy ­
padkach, kończy d-r. J a w o r s k i ,  gdzie najbliższą przyczyną za­
toru by ł wysiłek fizyczny, dźwignięcie, nawet silne wydymanie się 
położnicy podczas defekacyi. Dla tych przyczyn, tak  różnych 
i wielorakich, mówca pomimo zachęceń stanowczych pewnych a u ­
torów, uważa zbyt wczesne wstawanie po porodzie za sprawę, wy- 
m agąjącą  jeszcze dalszych badań, a tymczasem otwartą.

D-r. S t. C y k o w s k i.
(Przegląd Chirurgiczny i Ginekologiczny. T. I I ,  Z. 1. 1910).
Id. M a 1 v o z, Drżenie gałek ocznych u górników w kopal­

niach węgla. Sprawa drżenia gałek ocznych u górników w k o ­
palniach węgla jes t  na porządku dziennym w Belgii, będąc u w a­
żaną za typ chorób zawodowych. Podobne zresztą obserwacye 
poczyniono nie tylko w Belgii, lecz również w Niemczech i w A n ­
glii. W oczach osobników, dotkniętych tern cierpieniem, wszystkie 
otaczające ich przedmioty, tańczą i kręcą się wkoło, wzrok wów 
czas je s t  wielce upośledzonym i górnik nie może nic rozpoznać, 
zwłaszcza gdy wieczorem wchodzi do przestrzeni oświetlonej. 
W  przypadkach ciężkich zaburzenie wzroku dochodzi do tego sto­
pnia, że wszelka praca staje się niemożliwą. Zbytecznem już chyba 
byłoby dodawać, że podobne cierpienie może górnika nietylko poz 
bawić zdolności do pracy, lecz i wystawić go na gorsze niebezpie­
czeństwa. Jeden  z lekarzy belgijskich bliżej zajmujący się tą  spra­
wą, dostrzegł, że owe drżenie daleko mniej daje się zauważyć po­
śród górników, pracujących przy nocnej zmianie, a więcej — przy 
zmianie dziennej. Potw ierdziła toż samo i s tatystyka: 5 — 1 ii11' 
u zmiany nocnej, a 15—-25°/0 u zmiany dziennej. Wytłomaczenie



tego zjawiska nie je s t  tak  truduem. zmiana nocna zstępuje do ko­
palni ż siatków ką przystosowaną w danej chwili do słabego oświe­
tlenia. Przeciwnie, robotnicy dziennej zmiany, przechodzą nagle 
(a więc i ich oczy) z pełnego światła do ciemności. Narząd wzro­
kowy jest tu wystawiony na surową próbę, zwłaszcza czynność 
przystosowywania się się siatkówki, w rezultacie czeg'o zdolność 
regulacyjna ruchów gałki ocznej zostaje w silnym stopniu upośle­
dzona. Znając przyczynę omawianego cierpienia u górników, na­
leży przedsięwziąć odpowiednie środki zapobiegacze: w tym  celu 
należy stopniować przejście od zwykłego oświetlenia dziennego do 
coraz to ciemniejszych, zarówno przed zejściom do kopalni, jak  
i po wyjściu z niej na zwykłe światło dzienne. Oczywiście, cier­
pienie to nie zniknie zupełnie, lecz liczbą jego przypadków zmniej­
szy się w znacznym stopniu. W. D.

(Revue d'llijg. M  11, 1909).
44. D-r. L e i h s m a n. Szczepienie przeciwtyfusowe w armii

indyjskiej. Odnośna s ta tys tyka  za czas od 1-go marca 190(5 r. do 
28 lutego 1907 r. wykazała, że uieszczepieni zapadają na tyfus dwa 
razy częściej niż szczepieni; zaś śmiertelność od tyfusu była pięć 
razy większą u nieszczepiouych, niż u szczepionych. S ta tystyk i 
poszczególnych miejscowości, prowadzone w innych okresach czasu 
wykazują dla zachorowań takie same rezultaty. S ta tys tyka  śmier­
telności klinicznej nie przedstawia się tak  szczęśliwie, ja k  poprze­
dnia s ta tys tyka  ogólna. Ilość szczepień, dokonanych u jednego 
i tego samego osobnika, a więc jedno lub dwa, ma wpływ rut śmier­
telność; nieco częściej umierają raz szczepieni, niż podlegający 
szczepieniu dwukrotnemu. Czas trwania choroby był krótszy na- 
ogóf o jakieś 7 dni u szczepionych dwa lub kilka, razy. Wogóle 
więc s ta tys tyka  angielska przemawia na korzyść szczepień prze- 
ciwdurowych. (Revue d'Hyg. M  1, 1910). W. D.

B ad a n ie  ra k a .
45. D-r. B r i e g e r  i T r e b i n g. 0 antytryptycznej mocy su­

rowicy krwi, zwłaszcza u chorych na raka. Normalna surowica krwi 
powstrzymuje, jak  wiadomo, działanie fermentacyjne trypsyny. Roz­
maici badacze przy poszczególnych sprawach chorobowych znajdowali 
to wzmożenie, to osłabienie tej siły hamującej. W celu dokładniej­
szego zbadania tej sprawy B r i e g e r  i jego uczniowie mieszali 
jedno uszko platynowe badanej surowicy z wzrastającemi ilościami 
I-no procentowego rozczynu trypsyny. Z każdej mieszaniny brano 
(5—8 uszek do płytki z surowicą Lofflera, trzym aną przez 21 go ­
dzin przy 55°. Okazało się przytem, że normalna surowica posiada 
na ty le  siły hamującej, że nawet przy trzykro tne j ilości rozczynu 
t rypsyny  nie w ytw arzają  się na pły tkach znamienne zakląśnięeia.
U chorych na raka  prawie zawsze stwierdzano znaczne wzmożenie



sity hamującej surowicy. Przy  innych cierpieniach znajdowano 
niekiedy zmniejszenie sity anty tryptycznej,  np. przy cliorobio cu ­
krowej, częściowo przy gruźlicy, albo też i normę,. Tylko przy 
zapaleniu nerek i chorobach krwi można było zauważyć zw iększe­
nie antyfermentacyjnej siły krwi. Czy zatem ta  reakeya jes t  
swoistą dla raka, pokażą dopiero dalsze badania. W. D.

(Beri. klin. Woch. 1908, str. 1041).
46. B r i e g e r  i T r e b i u g. Dalsze poszukiwania nad anty-

tryptyczną własnością krwi chorych na raka. Wobec tego, iż u hf> 
chorych na raka autorzy znaleźli wzmożenie siły hamującej su ro­
wicy, twierdzą zatem, iż ta  metoda w połączeniu z objawami kli- 
nicznemi ma znaczenie poważne przy rozpoznawaniu różniczkoweni 
raka  u ludzi. Również i w okresie końcowym niektórych chorób, 
które prowadzą do charłactwa, siła an ty try p ty czu a  krwi była wzmo­
żona. R eakeya ta zatem zawsze wskazuje na większy lub m niej­
szy stopień charłactwa. Przy podawaniu pankreatyny  do wewnąrz 
u osobników zdrowych następuje zwiększenie ciał hamujących. 
U chorych rakowatych wysoką ilość ciał hamujących we krwi mo­
żna obniżyć do normy przez wewnętrzne zażywanie pankreatyny. 
Tylko w jednym  bardzo posuniętym przypadku siła an tyferm enta- 
cyjna krwi jeszcze się podniosła. Stąd autorzy wnoszą, że reakeya 
an ty tryp tyczua  jes t  wykładnikiem charłactwa, że mianowicie osob­
nik char łączy, u którego pankreatyna wywiera wpływ na ilość mat 
hamujących daje lepsze rokowanie. Zawartość tych ciał u osób, 
które dosyć dawno już podlegały operacyi z powodu raka, jes t  
normalną. Zwiększenie an tyferm entów  krwi przy chorobach, pro- 
wadzących”do charłactwa, pozostaje w związku ze wzmożonym rozpa­
dem białka organicznego. W. 11.

(Beri. klin. Woch. 1908, str. LUD, 2200).
47. „Komitet Polski do badania i zwalczania raka w War­

szawie ogłosił konkurs na oryginalną pracę naukową z dziedzi­
ny badania lub leczenia raka na warunkach następujących:

1. Za najlepszą pracę z uznanych przez sąd konkursow y za 
kwalifikującą się do nagrody, w yznacza się nagroda pieniężna 
w ilości rb. 300.

2. Przedmiotem pracy konkursowej może być:
a) Badania anatomo-patologiczne raka  i innych now otw orów  

złośliwych.
b) Doświadczalne badania nad szczepieniem raka  i uodpornia - 

niem zwierząt.
c) Badania przemiany materyi u chorych dotkniętych ra­

kiem.
d) S tatystyczne opracowanie przypadków raka w jednym  ze 

szpitali pod względem klinicznym i sekcyjnym.



e) Badania nad leczeniem raka  wogóle, oraz poszczególnych 
narządów.

3. P raca  powinna być napisana w języku polskim i opatrzo­
na godłem.

4. Nazwisko i adres autora powinny być dołączone w zapie­
czętowanej kopercie z godłem.

5. Praca nagrodzona pozostaje własnością autora, powinna 
być niezwłocznie oddaną do druku do jednego z polskich czaso­
pism lekarskich.

6. Termin ostateczny nadsyłania prac oznacza się na dzień 
I-go marca 1910 r.

7. W ynik konkursu będzie ogłoszony w przeciągu miesią­
ca, a po ogłoszeniu wyniku bezzwłocznie nagroda zostanie w ypła­
coną.

8. Sąd konkursowy składa się z następujących lekarzy: J. J a ­
worski, Pr. Kijewski, prof. E. Przewóski, M. liajchm au i S. Ber­
kowski.

9. Prace konkursowe nadsyłać należy do „Komitetu Polskie­
go do badania i zwalczania raka"  — Warszawa, Towarzystwo Hy- 
gieniczne (Krakowskie Przedmieście jMj Ob).

Dotychczas nadesłano już 3 prace. (Przyj), recl.).

Wiadomości z ruchu i pofrzeli hygieny krajowej.

8. Zasady ogólne zwalczania chorób zakaźnych, opracowane 
i przyjęte w dniu 9- go u. m, przez komisyę hygieniczną, oraz na 
ogólnem posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego w dniu 
1 Ii- go lutego r. b.

1) W alka z chorobami zakaźnemi będzie tylko wtedy sku­
teczną, jeżeli weźmie w niej udział całe społeczeństwo.

2) Popraw a ogólnych warunków Jhygienicznych w mieście 
(kanalizacja, dostateczna ilość dobrej wody, czystość na ulicach, 
w podwórzach, sieniach, schodach domów, a także czystość w miesz­
kaniach), najwięcej wpłynie na zmniejszenie się ilości zachorowań 
zakaźnych.

3 ) Wczesne, szybkie i dokładne donoszenie miejskiemu Urzę­
dowi zdrowia o każdym nawet wątpliwym przypadku choroby za­
kaźnej je s t  niezbędnym warunkiem zwycięskiej walki z tern złem. 
Donoszenie o chorobach zakaźnych je s t  nietylko ustawą lekarzom 
nakazane, ale jes t  przedewszystkiem obowiązkiem obywatelskim  
każdego sumiennego człowieka.



4) Naj ważnie jazem źródłem zakażenia jest, człowiek chory na 
chorobę zakaźną; on wytwarza w solne zarazki danej choroby, 
w nim bowiem one się mnożą, a rozchodząc się z tego ogniska za­
każaj a innych. .

f>) Izolacya, t. j. oddzielenie chorego od otoczenia, jako n a j ­
skuteczniejsza broń w walce z chorobami zakaźnemi tylko w w y ­
ją tkow ych  razach da się ściśle w mieszkaniu pryw atnem  przepro­
wadzić. Najodpowiedniejszą rzeczą jest, szczególniej przy tak  cięż­
kiej chorobie, jak  jes t  szkarlatyna, natychmiastowe przywiezienie 
chorego do szpitala lub kliniki. Takie postępowanie wskazane je s t  
tak ze względu na dobro samego chorego i otoczenia, ja k  też i ze 
względów ekonomicznych.

fi) Należy przedewszystkiem niszczyć zarazki u źródła, to 
jest w najbliższem otoczeniu chorego podczas trwania choroby. Po 
skończonej chorobie należy także przeprowadzić dezynfekcyę, to 
je s t  zniszczyć zarazki choroby, które mogły pozostać w otoczeniu 
chorego, na pościeli, sprzętach, podłodze i ścianach pokoju.

7) Izolacya czyli oddzielenie chorego powinno trw ać jak  n a j­
dłużej naw et po przebytej chorobie, gdyż po wyzdrowieniu może 
człowiek jeszcze przez pewien czas wydzielać zarazki i zakażać 
innych. Ten sposób przenoszenia się chorób zdarza się często. L u­
dzie tacy s;i przenosioielami zarazków, a na nich baczną należy 
zwrócić uwagę.

S) Nie zawsze choroba zakaźna objawia się typowo; czasem 
objawy tej choroby są nieznaczne (t. zw. formy poronne ehorob 
zakaźnych) i tylko wprawne oko lekarza rozpoznać je zdoła, np. 
przy płonicy zdarza się, że chory nie ma wcale wysypki, a jedną  
oznaką choroby może być ty lko samo zaczerwienienie gardła, ty m ­
czasem chory tak i zarażać może otoczenie tembardziej, że nie czu­
jąc  się ciężko chorym, uie zw raca pod tym względem uwagi i s ty ­ka się z innymi. 1 J i <=> j

, ,, ) b rzy chorobach zakaźnych, których zarazki sa nam znane
(dyf te ryna , tytus brzuszny, influenza, cholera i t. d.) należy częściej 
mz się to dzieje dotychczas korzystać z badań bakteryologicznych, 
które przyspieszają i umożliwiają całkiem dokładne rozpoznanie 
choroby.

10) Choroby zakaźne należy zwalczać przy pojawieniu się 
pierwszych nawet nielicznych przypadków zachorowań, a nie do­
piero wtedy, gdy wybuchnie t. zw. epidemja.

U) Choroby zakaźne przenosić się mogą za pośrednictwem 
produktów spożywczych szczególniej przez mleko, owoce i t. d. 
Owoce należy przed spożyciem dokładnie oczyścic, a mleka nie 
pić nigdy w stanie surowym, lecz dokładnie je przegotować.

12) Stworzenie posad lekarzy szkolnych wpłynie do d a t­
nio na zmniejszenie się ilości chorób zakaźnych wśród młodzieży 
szkolnej, oraz ograniczy potrzebę zamykania szkół i klas. Dopóki



nie posiadamy lekarzy szkolnych, tak  długo konieczuem je s t  z a ­
m ykanie klas w razie wydarzenia się w niej płonicy. Każda k la­
sa w której uczeń zachoruje na [donicę powinna być odkażaną, 
a uczniowie tej klasy rozpuszczeni do domów i zwolnieni od nauki 
na przeciąg do 10 dni.

13) My lekarze konsekwentnem jednolitem i zgodnem postę­
powaniem oraz przykładem  powinniśmy wskazywać społeczeństwu 
drogę przy zapobieganiu chorobom zakaźnym.

14) Na każde żądanie lekarzy leczących chorych zakaźnych 
na mieście powinien miejski [Jrząd zdrowia dostarczyć natychm iast 
czystych fartuchów płuciennyeh z rękawami.

15) Budowa pawilonów dla chorób zakaźnych je s t  potrzebą 
nie cierpiącą zwłoki. Gmina miasta K rakowa powinna niezwłocznie 
przystąpić do budowy takich pawilonów.

16) Należy też w celu prowadzenia skutecznej walki z cho­
robami zakaźnemi zorganizować należycie służbę zdrowia, zw ięk­
szyć bardzo znacznie liczbę lekarzy miejskich i w ten sposób n a ­
prawić tyloletnie zaniedbanie na tern polu.

9. Wystawa Przeciwgruźlicza w Muzeum Hygienicznem  
W Częstochowie (oddział T. l i .)  przesyła nam następującą odezwę: 

Zarząd Częstochow. Oddz. Warsz. Tow H yg. ma zaszczyt z a ­
komunikować, że Częstochow. Oddz. W. T. PI. nosi się z zamiarem 
urządzenia w lecie r. 1910 w Muzeum Hygienicznem w Częstoeho- 
chowie w ystaw y przeciwgruźliczej; ma ona zobrazować skutki g r u ­
źlicy, sposoby jej szerzenia się, zapobiegania, leczenia etc.; oclem 
w ystaw y ma być zaznajomienie ogółu z następstwami gruźlicy, 
i pobudzenie go do czynnej walki z gruźlicą. Zarząd Częstochow. 
Oddz. ma nadzieję, że Szan. Kolega nie odmówi swej pomocy przy 
urządzaniu wystawy, weźmie czynny udział w wystawie, ułatwi 
zebranie odpowiednich okazów i poprze projekt w prasie.

W czasie w ystaw y wygłaszane będą odpowiednie odczyty 
w kw estyi gruźlicy, na czas w ystaw y będzie wydaną broszurka dla 
ludu, w zimie wystaw a będzie mogła być przewożoną do innych 
miast.

W nadziei, że Szan. Kolega poprze pro jek t i w oczekiwaniu 
przychylnej odpowiedzi, Zarząd łączy wyrazy prawdziwego po ­
ważania. Prezes Zarządu D -r St. N ow ak

Sekre tarz  D -r  Meller.

P R O G R A M  S Z C Z E G Ó Ł O W Y  W Y S T A W Y  
„CZYSTOŚĆ TO ZDRO W IE14.

10. S e k c y a  I. Czystość w życiu dziecka, a) Pokój położniczy 
i niemowlęcia. Sprzę ty  i opatrunki, b) Mieszkanie jednoizbowe 
czyste, wzorowe, z uwzględnieniem danych co do czystości dziecka.



UWAGA. Izba brudna patrz sekcyę Y-ta.

c) Dwa pokoje dziecięce (sypialny i bawialny) dla rodzin średnio 
zaniożnyc h.

C z ł o n k o w i e :  d r. J a n  Bączkiewicz, d-r. M. Biehlerowa, 
d-r. J. Jaworski, d-r. Korybut-Daszkiewicz, d-r. Goldszmidt, d-r. 
A. Sikorski, d-r. L. Anders, d-r. S. Kamieński, d-r. J .  Kramsztyk, 
d-r. M. Roszkowski i d-r. K. Dytel.

S e k c y a  I I. Czystość w szkole. 1) model szkoły czystej, 
wzorowej; 2 (urządzenie sali szkolnej; J) szkoła brudna i jej szko­
dliwość.

UWAGA; Choroby skutkiem złej szkoły przedstawi sek-
eya X-ta (choroby a brak czystości).
C z ł o n k o w i e ;  ks. Pastor Maehlajd, d-r. A. Krysiński, d-r 

J . Gawroński, d-r. Z. Paderewski, H. Caysinger, d-r. Tad. J a r o ­
szyński. J a n  Jaroszyński, M. Bojko, d-r. A. Pyrz, L. Rudzka, prof. 
Swietlicki, prof. Sznuk i d-r. L. Weruie.

S e k c y a  I I I .  Czystość osobista. Kąpiele. Mycie rąk. Bieli­
zna. Ubranie. 1) Mycie sk ó ry —naczynia i przyrządy. Umywalnie— 
najlepsze typy, modele, rysunki, szczotki do rąk i palców. Sposo­
by utrzymania ich w czystości. Mydła i ich rodzaje. 2) Czesanie. 
Szczotki—grzebienie. Sposoby utrzymania ich w czystości. Strzyża. 
Nożyco, maszynki, szczotki mechaniczne, żelazka, bindy. J) Mycie 
jam y ustnej. Szczotki do zębów. P łyny do płukania. Proszki do 
zębów. 4) Golenie. Brzytwy, pędzle, mydła, wata, pudry, płyny 
dezynfekcyjne. Ałun. Odkażanie narzędzi. Bielizna przy strzyży 
i goleniu. Pomady. Wody kolońskio. 5) Kąpiele: aj model wzoro­
wych kąpieli rzecznych, b) model wzorowych kąpieli basenowych, 
c) model wzorowy kąpieli wannowych, d) model wzorowych kąp ie ­
li natryskowych, e) model wzorowych łaźni parowych i rzymskich 
wraz ze wszelkiemi urządzeniami, jako  to: wannami, piecykami 
różnego typu, mieszadłami wody ciepłej i zimnej, kratkami i t. p.,
f) model wzorowego urządzenia wzorowego pokoju wannowego 
w mieszkaniach pryw atnych , g) model wzorowych kąpieli ludowych, 
h) bielizna kąpielowa: ręczniki, rękawice, prześcieradła, ręczniki 
ostre i miękkie, szlafroki. 6) Bielizna. Okazy bielizny osobistej 
i pościelowej. T ypy  bielizny dla dzieci i dorosłych. 7) Ubranie. 
Okazy ubrań i obuwia hygienicznego dziecięcego, męzkiego i dam­
skiego. Koszulki wełniane. Ubranie sportowe. Suknie reformowane.

C z ł o n k o w i e :  D-r. J .  Tchórznicki, d r. A. Wajssel, bud. 
Goldberg, inż. Sokal, mec. S. Holewiński, B. Lauterbach.

S e k c y a  IV .  Czystość w kuchni. Czystość pokarmów. I) 
Kuchnia w domu zamożnym. 2) Kuchnia w mieszkaniu dwuizbowem.
8) Przynoszenie pokarmów i przewożenie pokarmów. Dostarczanie 
pokarmów. 4) Tablice dyetetyezne.



C z ł o n k o w i e :  D-r, J .  Zawadzki, M. Norkowska, II. Kra- 
snodębska, Białobrzeski, doktorzy: A. Landau, 8. Mutermilch, I. 
Grundzach, W. Bruner, M. Halpern.

S e k o y a V. 3 izby. Czystość w mieszkaniach. Przedstawi:
1) Mieszkanie jednoizbowe czyste. 2) Mieszkanie jednoizbowe ide­
alne (łącznie z sekcyą I i IV) zawierać będzie: 2 łóżka żelazne 
z pościelą, 2 łóżka dziecinne, szafkę, komodę, kredens, (i stołków, 
stolik, lampę wiszącą, chodnik płucienny, blachę przed kuchnią, 
kuchnię z ogrzewaczem.

C z ł o n k o w i  e: D- r. W. Chodecki, S. Szyller, d-r. St. Khirtz, 
B. Kraushar, d-r. W. Dobrzyński, L. Kotarbińska, J .  Ehrlich, J . 
Wegner.

S e k c y a  VI .  Czystość w biurach, urzędach, w salach pu­
blicznych. 1) Urządzenie wzorowego biura. 2) Urządzenie wzoro­
wej poczekalni. 3) Urządzenie wzorowego archiwum, (wzory biura, 
szaf, segregatorów, tapet, oświetlenia, wentylacyi, spluwaczek i t. p.). 
2 pokoje. 4 fotografie biur wzorowych. 5) Tablice statystyczne.

C z ł o n k o w i e :  P. P. Koralewski, d-r. H. Kucharzewski, W. 
Żukowski, inżynier Fiser, inż. F r .  Lilpop, inż. St. Sierkowski, inż. 
Bassis.

S e k c y a  V I I .  Czystość w warsztatach i fabrykach. F o to ­
grafie dobrze urządzonych warsztatów i fabryk. Środki ochronne 
przeciw chorobom zawodowym. S ta tys tyka  wypadków nieszczęśli­
wych. Okazy wentylacyi, ogrzewania, jadalni (fotografia), umywal­
nie i t. p. w fabrykach.

S e k c y a  V I I I .  Czystość ulic i ogrodów. Oczyszczenie ulic 
z błota, odpadków i śniegu. Maszyny, kosze do śmieci, skrzynki do 
nawozu. Maszyny do topienia śniegu. Zraszanie ulic. S tacye doro­
żek konnych i dezynfekcya. Pisuary i szalety uliczne. Oczyszcza­
nie dróg w ogrodach, oczyszczanie trawników, kwietników. Miejsca 
odpoczynku — ławki. Ustępy. Woda do picia. W ody ogrodowe. 
Zraszanie ogrodów.

C z ł o n k o w i e :  D-r. S. Markiewicz, E. Jankowski, F. S tę­
piński, F . Szanior, d-r. Wajssel.

S e k c y a  I X .  Czystość na kolejach. 1) T ypy klozetów wa­
gonowych z automatycznemi klapami. 2) Umywalnie wagonowe 
(oddzielne od klozetów). 3) Szalki z autom atyczną sprzedażą m y­
dła, ręczników, papieru klozetowego. Spluwaczki wagonowe, popiel­
nice, śmietnice. 5) P lany techniczne wentylacyi, połączonej z ogrze­
waniem wagonów. 7) Chodniki i podłogi w wagonach, pokrycie 
siedzeń.

C z ł o n k o w i e :  D-r. S. Markiewicz, d-r. Krzyczkowski, d-r. 
Majewski, d-r. P iątkowski, d-r. K. Zieliński, inż. Lenartowicz, inż. 
Podworski, inż. Wołkowicz.

S e k c y a  X. Brak czystości a choroby. 1) Pasożyty skóry.
2) Zanieczyszczanie zawodowe i sposoby oczyszczania. 3) P repara­



ty i rysunki chorób skórnych. 4) Zanieczyszczenia jamy ustnej. 5) 
Zanieczyszczenia odzmzy i bielizny. 0) Zanieczyszczenia ucha. 7) 
Zanieczyszczenia oka. 8) Zanieczyszczenie pokarmów (mleka, mię­
sa, jarzyn eto.). 9) P asoży ty  kiszek. 10) Zanieczyszczenie powietrza, 
ziemi i wody. 1 I) Biegunki dziecięce. 12) Entozoa, jako przenośniki 
chorób. 1-1) Zw ierzęta  domowe jako  przenośniki chorób. 14) G ru­
źlica. lń) Ospa. 1(>) D ezynfekcya i izolacya (odkażanie i odosobnia- 
nie). 17) Opatrnuki chirurgiczne.

C z ł o n k o w i e: D-r. A. Żurakowski, J. Borzymowski, W. 
Dąbrowski. T. l la jm an, T. Heryng, L. Karwacki, E. Kozerski, A. 
Kuczyński, W. Palmirski, F. Malinowski, J .  Polak, S. Berkowski, 
F . Sominer, W. Sterliug, J .  Szwajcer, W. Wesołowski, A. Zapas ie- 
wicz, Budzińska-Tylicka , L. Brenneizen, W. Robin, O. Hewelke, 
B. Gepner i K. Sędziuk.

11. W sprawie ulepszonego oczyszczania ulic m. Warszawy.
(Ciąg dalszy, patrz zeszyt I I ) .

Anneksy (dodatki) do referatu podkomisyi tecliniczno - fi­
nansowej.

A n n e k s  JMs 1. W Berlinie, według sprawozdania urzędowe­
go, przedsiębiorca wywiózł w roku 1900 śmieci ulicznych Hi7,791 
wozów o pojemni 2 kub. ni. i 4 kub. (Gesundheits Ino-enieura L\° 7 
str. 114 r. 1902).

W Budapeszcie oczyszczenie i polewanie ulic miasta oddano 
przedsiębiorcy von Csery na mocy umowy zawartej w 1896 roku 
na lat 20.

1) „Udalenie i primienienie domasznich otbrosow. Dokład 
inż S. P. G lezm era“.

2) Mullabfuhz uml Muhlbescitigung von B. llohrecke.
W Hamburgu za wywózkę śmieci ulicznych w r. 1901 zapła­

cono przedsiębiorcy 227.420 marek. (Gesund. - Ingen. .V 1 str. 12 
r, 1902).

Monachium posiada własne wozy, a za wynajęcie koni i ob­
sługę płaci przedsiębiorcy ryczałtow ą sumę 150.000 marek rocznie 
(udalenie i dokład S. p. Głlezemra i Mullabfuhz eto. von B. Róh- 
recke).

W Paryżu według D-ra Th. Weyla zapłacono przedsiębior­
com za wywózkę śmieci 3.120.000 fr. (Mullabfuhz etc. von B. lloh- 
recke).

A n n e k s 2. W czasie suchej pogody ze wszystkich ulic 
miast wywozi tabor miejski do 200 furgonów śmieci codziennie.

W czasie zaś deszczowym w zależności od obfitości i czasu 
trw ania  deszczu o 10°/0 do 50°/o mniej.

Zarządzający taborem miejskim do oczyszczania miasta (pod­
pis) Prokopowicz.



(Magistrat rn. Warszawy. Tabor miejski 4/17 lipca 1907 r- 
JVs 565). ,

A n n ę  k s A° 3. Z urzędowego sprawozdania magistratu B er­
lina za rok 1900 okazuje się, że przy zamknięciu roku rachunko­
wego d. 31 marca 1901 r. miasto liczyło 1.868.494 mieszkańców, 
powierzchnia ulic wynosiła 9.685.610 m. kw., z czego przypadło 
na drogi jezdne 5.852.892 rn. kw., a na tro toary  3.832.718 m. kw- 
Długość wszystkich oczyszczonych ulic wynosiła 470 kim. (Gesund. 
Ingor. A? 7 str. 114. r. 1902).

A n n e k s ,M 4. Waga śmieci w rozmaitych miastach, jako  
też przez różnych podawana autorów nie wypada jednakowo, ja k  
to okazuje się cyfr następujących:

Budowniczy Grohn przyjm uje wagę kubieznego metra śmieci 
na 14 ctn. 42 pudów (ciężar gat. 0.7); D-r Weyl na 12 ctn. 36 
pudów (ciężar gat. 0.6); profesor Vogel na 10 ctn. 30 pudów (cię­
żar gat. 0.5), również taką wagę śmieci przyjmuje Rohrecke. (Sm. 
„udalenie*1 Głezmera i Miillabfuhz Rohrecka.).

A n n e k s  JMś 5. Obecnie z wodociągiem połączonych je s t  
5,336 domów, opłata za wodę w 1906 r, wynosiła 1.478.034 rubli. 
P rzebór okazał się w 2,390 domach na sumę 131.832 ruble. Prócz 
tego użyto wody w przemysłowo dobroczynnych i wojskowych 
instytucyaeh za 122.846 rubli, ostatnia suma razem z poprzedzając ; 
w księgach wodociągowych (nie zupełnie prawidłowa) oznaczona 
jako  przebór. W ten sposób ogólny przebór liczy się w wysoko­
ści 254.680 rubli. Wiele obecnie wychodzi wody na polewanie ulic 
nie można dokładnie określić. Ilość ta  w przybliżeniu z innych 
kombinacyi była dwa lata temu określona na 60.000.000 wiader, 
wartość których przy cenie 10 kop. za 100 wiader wynosi 60.000 
rubli.

A n n e k s  As 6, Drugie pytanie, jak  polewać ulice w razie 
przejścia tej czynności do zarządu miejskiego: wozami czy z h y ­
drantów. Obecnie .jest 2.007 pożarnych hydrantów. Przeróbka tye.li 
hydrantów  w ten sposób, aby na brzegu trotuarów postawić słup 
ki z których brano by bezpośrednio wodę do polewania i do poża­
ru kosztowałoby na każdy po 200 rubli. Tym sposobem przerób­
ka wszystkich wypadłaby na przeszło 400.000 rubli.

Gdyby do polewania ulic zastosować urządzenie takie, jakie 
istnieje w Alejach Ujazdowskich i Belwederskiej i na Nowym Z jeź­
dzić, to koszt wyniósłby 4 ruble na 1 m etr bieżący ulicy. P r z y j ­
mując długość ulic na 200 wiorst to jes t  około 200.000 metrów, 
otrzym amy sumę 800.000 rubli potrzebną na taką instalację wzdłuż 
ulic całego miasta.

Z powyższych cyfr można sądzić, że polewanie ulic beczkami 
będzie tańsze, gdyż nie wymaga tak znacznych nakładów.



(Objaśnienia te są inż. S z y m a ń s k i e g o )

A n u e k s  .Y> 7. 100 zaprzęgów z furmanami 
wozow z beczkami po 4 ruble dziennie w citygu 

0 dni w y n i e s i e .................................................................. 40.000 rub.
50 szluzmajstrów po rab .  1 kop. 50 dziennie 

ciągu 100 dni w y n ie s i e ................................................. 7.500 rub.
Razem 47.500 rub.

z remontem uczyni znaczny w ydatek około 50.000 rub.
Jednorazowo wyłożyć trzeba na te instalacye: 
100 beczek z wozami do polewania po 500 rb. 50.000 rub.
50 kiszek z przyrządami do kranów po 50 rb. 2 500 rub,

Razem koszt instalacyi wyniesie 52.500 rub

A n n e k s iNfi 8.
S P I S

ulie, które za zgodą magistratu  oczyszcza zarząd tramwajów
miejskich.

D la  gość w metrach
1) G r a n i c z n a .......................................................................... 240
2) Przechodnia . . .  ............................................ 170
3) Tw arda do Siennej .  ..................................................750
4) Sienna od Twardej do placu Witkowskiego . . . 440
5) K r ó l e w s k a ......................................................................... 950
6) B a g n o ............................................................................... 220
7) Bielańska ..............................................................................410
8) Senatorska od placu Zamkowego do Bielańskiej . 270
9) Leszno do Żelaznej .................................................1150

10) Żelazna od Leszna do Chłodnej '. '. ' ' ’ ' . 300
111 Chłodna od żelaznej do roga tk i  Wolskiej . . • 600
12) Wolska do Młynarskiej (za rogatkam i) . . . .  550
13) N a le w k i ................................................................................... .....
14) Ś-to Jerska  od placu Krasińskich do Nalewek . 400
16) T ł o m a e k i e ......................................................................... 150

Razem 7800 metr.
A n u e k s  At 9.

Rezultaty pluujiometrycznych obserwacyi nad śniegiem iv Muzeum  
przemysłu i handlu za lat 10.

Pod poz. I figuruje inasym alna ilość śniegu wyrażona w m i­
lim etrach słupa wody spadła w perjodzie 3 dni.

Pod poz. I I  ilość śniegu wyrażona w milimetrach słupa wody 
spadła w przeciągu miesiąca.



Holc Listopad Grodziec
I II l II

1891 —
1891— 2 8.4 * 218,4 (6.4°) 6.0 11.4 (19.9°)
1892 - 2 1.2 1.9 (0.3") 10.5 41.1 (2.9°)
1893— 4 5.5 7.3 (25.3°) 4.9 6.0 (10.0°)
1 8 9 4 -  5 0.9 0.9 (11.3°) 7.3 9.6 (4.4°)
1892— 6 0.1 0.4 (1 7.8°) 6.2 7.3 (12.8°)
1895— 7 7,8 10.3 (23.9°) 8.1 13.8 (2.2°)
1897— 8 3.5 4.1 (3.9°) 8.8 14.3 (7.4°)
1898— 9 0. 0. (29.2°) 12.2 22.0 (21.8°)
1899 10 1.9 1.9 (43.7°) 12.1 21 5 (7.7°)
1900-01 .0 (76.2°) (10.3 10.7 (27.6*)

Styczeń Luty Marzec
I ][I I II I 11

8.1 31.7 (1.0°) 11.7 14.4 — 2.7 25.7 (12.2°)
18.1 28.2 (4.4°) 8.3 19.5 (2°) 5.0 12.5 (4.4°)
5.3 14.6 (2.4°) 16.5 40.7 (1.7 •) 8.8 20 4 (8.7*)
1.9 3.4 02.60) 6.6 19.0 (3.9°) 2.2 2.2 *(21.4°)
7.5 32.4 (14.1') 6.7 21.7 — 8.6 27.1 (8.5°)
3.9 13.9 (1.1 °) 5.6 12.1 (9.7°) 10.6 18 (15.9°)
6.1 18.4 (7.5°) 6.8 16.3 (4.4°) 1 3.5 26.5 (41.9°)
6.9 13.2 (37.2°) 12.0 211.1 (9.8°) 3.1 7.4 (17.0°)
4.4 14.8 (29.0°) 8.9 14.4 (13.5°) 7.5 15.9 (6.0°)
5.0 14.5 (29.9°) 1 1.9 26.5 (1.8°) 23.5 46.5 —

A n n e k s jV» 10.
i) Koszt jednorazowy na urządzenia konieczne 

do wywozu śniegu tramwajami będzie 80 wagony-
m otory po 150 r u b l i ....................................  126.000 —

21 weksli z jednej linii na rozjazd i z rozjazdu 
skrzyżowanie z tą  linią i weksel na drugą linię po
1,000 r u b l i ..............................................................   . . . 21.000 —

Na 21 rozjazdach po 30 metr. bież. linii t ram ­
wajowych razem 630 m. po 3o rubli m etr . . . 18.900 —

Przeprowadzenie trzech gałęzi do składów dłu­
gości w przybliżeniu 3000 metrów po 30 rubli . . 90.000 —

Cały koszt 245.900 —
2) W ydatek na dobę na wywóz śniegu przy 

dwóch zmianach robotników i koni od 6-ej rano do 
12-ej w nocy



a) 7 wozów parokonnych z furmanem po 4 rb.
za zamianę na 21 rozjazdach 7 x 2 1 x 4 x 2 ......................

b) po 6 ludzi na rozjazd do przeładowania 
śniegu z wozów na wagony i po 4-eh na wyładu­
nek i plantowanie śniegu (6x4) 21x1,20x2 .

c) 1 wekslarz na zmianę na 1 rozjazd 21x1,20x2
d) 1 zapasowy maszynista na wagon i zmia­

na po 2 ruble 3 4 x 2 x 2 ......................................................
Razem robotnicy i wóz na 2 zmiany

e) elektryczna energia na każdy wagon 20 H P
18 N W

12 K W do  9 godzin energii T,-x84xl2 =90,72 .°  i  godz.
po 7 kop .....................................................................................

Razem przewóz 4233 tonu śniegu na dobę 
Zkąd koszt wywozu 1 tonnu śniegu jes t  

2701.44 : 4233 =  63,8 kop.
3) W ydatek na dobę na wywóz śniegu przy 

trzech zmianach, licząc nową zmianą na 50% drożej 
robotników i koni:

a) 7 wozów 7 x 2 1 x 4 x 8 % ......................................
b) robotnicy (6x4) 2 1 x 1 , 2 0 x 3 % ......................
c) zwrotniczowie 2 1 x 1 ,2 0 x 3 % ............................
d) maszyniści 8 4 x 2 x 3 % .......................................
e) energia elektryczna w ciągu 12 godzin

8 4 x 1 2 x 1 2 x 6 ............................................................................
Razem wywóz 6350 tonn 

Zkąd koszt wywozu 1-szej tonny śniegu 
4463,92 6350=  70,28 kop,

A n n e k s  A» 11.
Według słów inżyniera Szymańskiego, koszt 

urządzenia dodatkowego włazu z tunelem łączącym 
go z kanałem, wyniesie 25.000 rubli co na 18 wła­
zów wymaga włożenia w tę inwestycyę 18x2500 , 

Dziennie usunięcia 1000 tonu śniegu do kana- 
nałów będzie kosztować:

Po 3 wozy parokonne z furmanami na każdy
z 18 włazów po 4 ruble jeden  3 x 1 8 x 4 ......................

Po 4 ludzi do wyładowania wozów przy wła­
zie i wrzucenie go do włazu po 1,20 kop. 4x1,20x18 

Po 4 ludzi w tunelu do przesuwania śniegu 
z włazu do kanału  po 1.50 kop. 4x1,50x18

Dziennie w ydatek 
A więc usunięcie jednej tonny śniegu będzie 

kosztować 410.40 1,000 41 kop.

504 — 
50 40

336 - 
2.066 40

635 04 
2.70 1 4 4

2.058 — 
882 — 
88 20 

588 —

846 72 
4.462 92

45.000 —

216 —

86 40

108 — 
410 40



L2. W sprawie zniesienia targowiska na Starem Mieście 
i uporządkowania tej dzielnicy. Towarzystwo opieki nad zabytkami 
przeszłości przesłało nam następujący memoryał właścicieli i miesz­
kańców nieruchomości S tarego Miasta w Warszawie.

Skoro poszczególne pamiątki z czasów dawnych zasługują 
na opiekę i konserwaoyę, to niemniej zwrócić uwagę wypada na 
całą dzielnicę miasta Warszawy, gdzie przechowały się do naszych 
czasów dzieła architektury, zdobnictwa i innych kunsztownych 
umiejętności, przed wiekami dokonane; pomników takich najwięcej 
je s t  na Starem Mieście, a jak  destrukcyjnie są traktowane — prze­
konywają następujące fakty: 1) w niektórych domach sienie nie­
gdyś obszerne zwężono do połowy i więcej — dla urządzenia sk le­
pików i komórek, zaś pokoje przerobiono w ten sposób—że z j e d ­
nego otrzymano dwa pokoje, kuchnię i przedpokój, co stanowi 
mieszkanie ciasne, w części bez światła, niehygieniczne i często 
przeludnione, zwłaszcza jeśli lokator chce spekulować i w pokoi­
kach odnajmuje ką ty  sublokatorom bez różnicy płci i wieku i bez 
względu na skutki demoralizujące. 2) na placu targowym, przeku­
pnie dzierżawiący oddzielne działki, utrzymują stragany rozmaitych 
typów  ogólnie sklecone, brudne, bezbarwne, nigdy z miejsca niepo 
ruszone, które służą także jednocześnie za komórki do p rzechow y­
wania zielenizny, koszyków, worków, szmat i t. p. rzeczy, a p o ­
niew aż—zalegających tam latarni ciał organicznych nie uprzą ta ją—- 
więc środowisko placu rzeczonego śmiało nazwać można rezerwo- 
arem smrodów, stęchlizny i wogóle powietrza trującego, — tem 
więcej — że niema tam wcale miejsc ustępowych dla licznej rzeszy 
handlujących, więc potrzeby naturalne załatwiają się, gdzie kto 
może — najłatwiej między budami. 3) pod osłoną zabudowań na 
placu targowym, mają punkty  zborne złodzieje, opryszki, włóczęgi 
i t. p. wyrzutki, gdzie zmawiają się na swe karygodne wyprawy, 
albo dzielą się łupami, zatem nocne awantury, krzyki lub bijatyki 
często niepokoją mieszkańców w domach przyległych, a przecho­
dniów muszą przerażać. 4) zaniedbanie administracyjne i brak 
opieki sanitarnej na placu targow ym  zniechęca ludzi przyzwoitych 
do zamieszkania w obrębie S tarego Miasta i powoduje nieporząda- 
ne meljoracye w domach wyżej w punkcie I-ym wymienione, 
a także przyczynia się do zatracenia dawnego charakteru  tej dziel­
nicy. 5) Widoczne i bezprzykładne nieporządki na placu targow ym  
szkodliwie działają nietylko w interesach właścicieli domów i miesz­
kańców — ale również ujemnie wpływają na opinię krajow ych i za ­
granicznych tu ry s tó w — zwiedzających Stare Miasto, zatem bez­
zwłocznie usunięte być winny, bądź sposobem radykalnej zmiany 
warunków dzierżawy poszczególnych działków placu, bądź ewentu 
alnie sposobem zniesienia targu zupełnie.

Wobec powyższych okoliczności, podpisani mniemają, że wła- 
ściwem jes t  skierować prośbę do Instytucyi, mającej pieczę nad



zabytkam i przeszłości, o skuteczną interwencyę u Władz odnośnych 
w interesie dobra publicznego i wymagań kultury racjonajnej.

Warszawa, d. 18 listopada 1909 r. 
Następuje ośmnaśoie podpisów właścicieli domów 

w R ynku  Staromiejskim
Odezwa ta  była przedmiotem rozpraw R ady Tow. Hyg. tych, 

które wystąpi w sprawie tej z odpowiednim przedstawieniem.

30. Regulamin wystawy „Czystość to zdrowie”, która 
o tw ar tą  będzie lb kwietnia r. b. w t. zw. Galeryi Luxemburga.

1. Wystawa, „Czystość—to zdrowie" istnieje na zasadzie zezwo­
lenia Generał - Gubernatora Warszawskiego z dnia 2 czerwca 1909 
roku, wydanego Towarzystwu Hygiena Praktycznej im. Bolesława

, Prusa.
2. W ystaw a ma na celu popularyzacyę hygieny i p rak tycz­

nego jej zastosowania w życiu. Dział pierwszy programu obejmu­
je  zadania czysto dydaktyczne. Dział drugi—konkursy, ma na ce ­
lu ustalenie najlepszych pod względem hygienicznym oraz na j tań ­
szych urządzeń sprzętów, przyborów i t. d.

3. Na czele w ystawy stoi Komitet złożony z członków Zarzą­
du Towarzystwa H ygieny Praktycznej oraz z przewodniczących 
w sekcyach. K om itet pozostaje pod przewodnictwem Prezesa Z arzą­
du Towarzystwa H ygieny Praktycznej,  Sekretarzem i Skarbnikiem 
je s t  Sekretarz i Skarbnik Towarzystwa.

4. Komitet w ystawy na swojem plenarnem zebraniu wybiera 
z pośród swoich członków dwu wiceprezesów i gospodarza wysta- 
stawy, k tó ry  wraz z prezesem, sekretarzem i skarbnikiem Komitetu 
składają Koinisyę Wykonawczą.

5. K om itet wystawy rozstrzyga wszystkie sprawy jej d o ty ­
czące, uchwala budżet ogólny, zatwierdza budżety sekcyi poszcze­
gólnych tudzież wszelkie orzeczenia zarówno Komisyi sekcyjnych 
jak  i Komisyi Wykonawczej.

6. Komisya Wykonawcza przygotowuje wszelkie materjmły 
na posiedzenia Komitetu, rozpatruje przedwstępnie budżety, u trzy ­
muje bezpośredni stosunek z instytucyami i osobami biorącemi 
udział w wystawie; w sprawach zaś gospodarczych oraz we wszyst­
kich kw estyaeh  niecierpiącyob zwłoki decyduje sama, w tym  osta t­
nim razie decyzyę swoją komunikuje Komitetowi na najbliższem 
posiedzeniu. Do komisyi również należy bezpośredni nadzór nad 
Biurem wystawy.



N. B. z chwilą otwarcia w ystawy na Komisyę przechodzą 
wszelkie prawa Kom itetu oprócz ostatecznego zamknięcia r a ­
chunków.

7. Biuro w ystawy składa się z gospodarza i skarbnika, którzy 
do pomocy w pracy mogą zapraszać, bądź członków Towarzystwa 
H ygieny Praktycznej bezpłatnie, bądź funkcyonaryuszów z w y ­
nagrodzeniem,

8. Biuro zarówno w czasie organizacyi jak i trwania w y s ta ­
wy urzęduje w godzinach stałych; zajmują się ono sprawami, prze­
kazanemu przez Kom itet i Komisyę Wykonawczą: wyszukaniem lo ­
kalu, rozsyłaniem zaproszeń do wystawców, wyznaczaniem miejsc na 
wystawie, pobieraniem wpływów, wydatkowaniem sum przez K om i­
te t  ustalonych.

N. B. wyznaczenie miejsc na wystawie zatwierdza Komisya 
W ykonawcza.

9. Prace w ystaw y dzielą się na sekeye specyalne. Każda 
sekeya składa się z osób, zaproszonych przez Zarząd, oraz przez 
same sekeye. Po ostatecznem ukonstytuowaniu się sekeya w ybie­
ra przewodniczącego, jego zastępcę i sekretarza. Przewodniczący 
jes t  członkiem Komitetu wystawy i reprezentuje w nim sekcyę 
i wszelkie uchwały sekcyi komunikuje Komisyi Wykonawczej dla 
opracowania i skierowania do Komitetu lub do Biura.

10. Do sekcyi specyalnyeh należy wybór firm, które mają do­
starczyć wzorowych przedmiotów lub urządzeń; wybór w p ro tokó­
łach sekcyi musi być umotywowany. Przewoduicyący sekcyi z a ­
wiadamia o wyborze Komisyę Wykonawczą która wysyła zaprosze­
nie do udziału w wystawie. F irm a zaproszona ma prawo opatrze­
nia swych przedmiotów adresem firmy oraz cennikami, wystawio­
nych przedmiotów. Firmy, zaproszone do działu dydaktycznego 
nic nie płacą za miejsca, wyznaczone przez Biuro. Po ukończeniu 
w ystaw y eksponenci otrzym ają odpowiednie podziękowania.

11. W dziale konkurencyjnym  mają prawo wziąć udział 
wszystkie firmy, k tórych  ofertę uwzględni Komisya i które zasto­
sują się do wymagań poszczególnych sekcyi. Uczestnicy konkur­
sów płacą za miejsca cenę ustaloną przez Komitet wystawy. Po 
ukończeniu wystawy otrzym ują odpowiednie zaświadczenia względ­
nie nagrody.

12. Komitet wystawy zajmuje się ubezpieczeniem od pożaru 
okazów w dziale dydaktycznym. Ubezpieczeniem okazów konkur­
sowych zająć się winni sami wystawcy.

KI. Komitet bierze odpowiedzialność za oddane na wystawę 
przedmioty z wyjątkiem przedmiotów konkursowych, które muszą 
być strzeżone przez samych wystawców.

14. Po ukończeniu prac organizacyjnych, na miesiąc przed 
otwarciem wystawy, sekeye poszczególne opracują plan wykładów 
ze swej specyaluośei i wybiorą po. jednym  członku do sekcyi od ­



czytowej. Sekcya odczytowa ułoży wspólny plan i zakokomu- 
ni kuje go Komisy i Wykonawczej przynajmniej na dwa ty g o ­
dnie przed otwarciem wystawy dla uzyskania pozwoleń od władzy. 
Sekcya odczytowa wraz z Biurem w ystawy zajmie się całkowicie 
ułożeniom planu całkowitego odczytów, urządzeniem ich, dostarcze­
niem prelegentom pomocy naukowych i t, d

15. Po ukończeum prac organizacyjnych sekeye poszczegól­
ne układają na czas trwania wystawy plan dyżurów członkowskich 
do udzielania objaśnień publiczności i plan ten komunikują Komisy i 
Wykonawczej. Sekeye wybierają po jednym  członku delegacie do 
sekoyi objaśniającej, która porozumiewa się z Biurem wystawy.

18. Po ukończeniu w ystawy zwołane będzie Zebranie ogólne 
składające się, z Komitetu wystawy w pełnym składzie oraz w szyst­
kich członków sekoyi w celu zatwierdzenia ostatecznego raeliun ■ 
ków — wysłuchania i zatwierdzenia sprawozdania oraz powzięcia 
uchwał co do przeznaczenia okazów, należących do wystawy.

dl. Wino owocowe bez alkoholu „Renet-. Otrzymaliśmy ana­
lizę wzmiankowanego wina, dokonaną przez d-ra J .  Brunera.

Bezalkoholowe owocowe wina, zdobywające dzisiaj coraz więk­
szą popularność, są właściwie sokami owocoweini, zakonserwowa- 
neini bez użycia tych  środków, jak: kwas salicylowy, cborny i t. p,, 
a więc o składzie, o ile można, niezmienionym. Najważniejsze za ­
danie fabrykacyi polega tu na wyjałowieniu soku owocowego, t. j. 
na usuuięeiu grzybków drożdżowych, bakteryi i innych drobnou­
strojów, pod wpływem których sok uległby natychm iast różnym 
fermentacyom, przedewszystkiem fe rm entac ji  alkoholowej. W yja­
łowienie zupełne jes t  rzeczą trudną i dlatego większość tych w y­
robów zawiera ślady alkoholu, nie tracąc jednak prawa do nazwy 
napojów bezalkoholowych w znaczeniu praktycznem, bo przy za ­
wartości 0,1—0,5% alkoholu nie może być mowy o jakiemś działa­
niu podnieoającem lub odurzaj a ceni.

Najgłówniejszemi rozpuszczonemi składnikami bezalkoholowych 
win owocowych są cukry, kwasy owocowe i sole (popiół) z stosun­
ku których  chemik pozna tu z łatwością domieszkę cukru i wody, 
często w wyrobach gorszego gatunku. Na skład bezalkoholowy 
win owocowych trzeba wogóle zwracać baczną uwagę, bo w han­
dlu istnieje wiele zupełnie bezwartościowych falsyfikatów, w y ra ­
bianych nie z świeżego, lecz z suszonego owocu z dodatkiem sacha­
ryny, kwasu winnego albo cytrynowego, różnych smołowych barw ­
ników i aromatów, mających dawać złudzenie naturalności.

Badanie wina jabłkowego firmy „R ene t“, według d-ra J .  Ił. 
dało wynik:

Barwa — ciemno-żółta, wygląd — zupełnie przezroczysty; płyn 
bez osadu, woń —• przyjemna, aromatyczna, jabłkowa, smak ■— 
kwaskowy niezbyt słodki określ, pikroinetryczne 1.0410, ciężar g a ­
tunkowy określ, wagą Nestphala 1.0413, wyciągu (ekstraktu) określ.



bezpośrednio 9.9490%, cukru ogółem (wagowe) 0.9900, cukru inwer­
towanego 0.5590, sacharozy 0.4400, ogólna ilość kwasu (wyrażona 
jako  kwas jabłkow y) 0.7425, alkoholu 0.1100, popiołu 0.2634, po- 
laryzacya ( W entzky-Seheibler przed i po inwersyi 17.5.

Barwników sztucznych sacharyny i kwasu salicylowego niema.
Zbytecznem byłoby rozpatrywać tu szczegółowo szkodliwość 

napojów alkoholowoch, tak  często dyskutowaną w dzisiejszych 
czasach.

Natomiast ze stanowiska hygieny trzeba- zaznaczyć bardzo 
korzystny wpływ owocowych napojów na trawienie, głównie dzię­
ki kwasom roślinnym, które mogą tylko ułatwić działanie kwaśne­
go również soku żołądkowego, a zarazem podniecają łagodnie ruch 
kiszek i w ten sposób są naturalnem lekarstwem w pewnych ich 
zaburzeniach.

Najważniejsza, że rugują z użycia alkohol, z k tórym  hygiena 
walczy.

32. Chłodnie w halach targowych. W z. m. komisya technicz­
na, złożona z inżynierów miejskich: Knaufa, Gajra, Kozłowskiego, 
Szczęsnowicza i Zamięckiego, przyjmowała w halach targow ych na 
placu Witkowskiego nowo urządzone przez p. Stanisława Ruszkow­
skiego kosztem 22.000 rb. chłodnie sztuczne.

Brak tych chłodni wywołał niechęć do wynajmowania ja tek  
w halach, które nie mogą obejść się bez lodowni.

Zastosowane tu  chłodnie systemu belgijskiego „Lebruna“ 
oparte są na zachodzie ochładzania atmosfery przy pomocy amonja- 
ku i pędzenia w ten  sposób otrzymanego zimnego powietrza całym 
systemem wentyli do kamer, służących za skład produktów, wy­
m agających tem peratury  oziębionej. W tym  celu użyty  jes t  20- 
konny motor elektryczny, k tóry  dwukrotnie przerabia amonjak, 
bądź go ulotniając, bądź skraplając, i tłoczy oziębione powietrze 
wentylami do kamer, przeznaczonych na składy produktów.

A paraty  są bardzo subtelne i regulują dowolnie temperaturę, 
nie wywołując wilgoci.

33. Hale na targu Witkowskiego. Hale targowe, te jako przed­
siębiorstwa rentujące, nie przynoszą spodziewanych korzyści mia­
stu, mijając się również ze swojem przeznaczeniem, podobnie jak  
centralne za Żelazną Bramą, w których prawie już niepodzielnie 
panuje handel kramarski, wypierając coraz bardziej handel Ż3Tw- 
nością.

Nie o wiele lepiej idzie gospodarka w halach na targu W it­
kowskiego, w których wynajęto zaledwie kilka sklepów fronto­
wych.

I  wewnątrz ta rg  nie należy do ożywionych. Przeznaczeniem 
nowych hal było hurtowe zaopatrzenie w żywność restauracyi 
i wszelkich zakładów jadłodajnyeh. Przewidywania te zawiodły.



T arg  hurtow y, mieszczący się od niepam iętnych czasów na Grzy- 
bowie, następnie przeniesiony na plac 'W itkowskiego, zn iknął sam 
przez się, gdy rozpoczęto budowę hal targow ych i ograniczono 
tam  liczbę wozów z produktam i, w końcu zaś wcale ich nie do­
puszczano.

Ztąd też hurtow nicy przestali się tam grom adzić, hale przy­
brały  charak ter rynku  tylko dzielnicowego; w ykup zaś hurtow y 
produktów  odbyw a się na szosach i przy karczm ach okolicznych 
przez sprytniejszych handlarzy, k tó rzy  zagarnęli w swoje ręce do­
staw y do zakładów  jadłodajnyoh, hoteli i bogatszych domów.

To też handel w halach W itkow skiego je s t bardzo m izerny 
i ty lko jak ieś radykalne środki, m ogłyby tem u znradzió.

34. Wystawa przeciwalkoholiczna W. T. H, w Pabjanicach. 
W ystawę przeciwalkoholiczna w Pabjanicach zam knięto w z. m. po 
dziesięciu dniach istnienia.

Zwiedziło ją  przeszło 10.000 osób, przeważnie robotników  
i młodzieży szkolnej. Czysty dochód wyniósł 500 rubli.

W szystkie okazy w ystaw ow e wysłano do Kielc.
35. Obrót monopolu. Z powodu dyskusyi na petorskurskim  

zjeździe trzeźwości w Petersburgu  godzi się zanotow ać liczby, po­
dane przez urzędowe Biuro inform acyjne, o obrotach monopolu.

Liczby te są następujące:
„W listopadzie 1909 roku w okręgu operacyi monopolu s k a r ­

bowego (Rosya europejska i azyatycka) sprzedano napojów sk a r­
bowych 7 781.354 w iader (więcej aniżeli w listopadzie 1908 roku 
o 243.324 wiadra), od stycznia zaś do grudnia 1909-go roku sprze­
dano napojów  skarbow ych 75.708.876 w iader (mniej aniżeli w roku 
1908-ym o 1.946.315 wiader). O trzym ano ze sprzedaży napojów 
skarbow ych w listopadzie 1909 roku — 66.379.179 rb. (więcej niż 
w listopadzie 1.908 roku o 2.072.491 rb.), ogółem zaś od dnia 14-go 
stycznia do 14-go grudnia 1909 roku  otrzym ano ze sprzedaży mo­
nopolu 645.855.347 rb. (więcej aniżeli w tym  sam ym  czasie w roku 
1908 o 8.722.916 rb .)1'.

Biorąc średnio dochód w tym  samym stosunku za grudzień, 
otrzym am y, że za cały rok wpływ ze sprzedaży napojów monopo­
lowych wynosi 704.569.000 rb. czyli około trzech ćw ierci m iliarda 
rubli.

36. Gospodarkaźródlami mineralnemi. Pod przewodnictwem  wice­
m inistra handlu, Konowałowa, o tw arto  w m inisterium  obrady w sp ra ­
wie wód m ineralnych z udziałem  przedstaw icieli ministrów: handlu, 
skarbu, spraw  w ew nętrznych, wojny, sprawiedliwości, kontroli pań­
stwowej, nam iestnictw a kaukazkiego i d y rek to ra  rządow ych wód 
m ineralnych. Konowałow ośw iadczył się za pozostawieniem  gos­
podarki źródłam i mineralnemi w rękach państw a. N arada uchw a­
liła jednak , że spraw ę adm inistrow ania źródłam i mineralnemi nale­



ży rozstrzygnąć w ten sposób, ze gospodarkę trzeba powierzyć le­
karzom i przedstawicielom  organizacyi społecznych.

Przedstaw iciel ininisterjum  spraw  w ew nętrznych dom agał się 
pozostawienia adm inistracyi źródeł m ineralnych w rękach tegoż 
m iuisteryum . Konowałow był przeciwnego zdania, tw ierdząc, że 
adm inistracya ta  powinna w in teresach gospodarki państw ow ej na­
leżeć do ininisterjum  handlu.

87. Dezynfekcya miejsc dotkniętych powodzią. W m. u. P aryż 
nawiedzony został straszną powodzią. Sekw auna w ystąpiła z brze­
gów, przez kanały, tunele podziemne kolei, zalała całe dzielnice. 
O zarządzeniach hygienicznych z powodu k a tastro fy  tej, czytam y 
w dziennikach m iędzy iunemi:

Woda, ustępując zostaw ia ua ulicach, w piwnicach i na po­
dwórzach domów bło tn isty  osad, zagrażający  zdrowiu mieszkańców. 
D latego też władze m iejskie zarządziły  natychm iast dezynfekcyę 
miejsc, opuszczonych przez wodę. Po opadnięciu wody zaczęto d e­
zynfekować plac du Havre i okoliczne ulice.

Do dezynfekcyi piwnic i innych lokali niezam ieszkałych, prof. 
Laveran doradza użycie bardzo prostego środka, mianowicie pale­
nie słomy. Stosowano go już  podobno z powodzeniem za czasów 
rzym skich. Słoma, spalając się powoli w ydaje gazy, wśród k tó ­
rych je s t form aldahyi, będący bardzo silnym środkiem  dezynfek­
cyjnym .

Na posiedzeniu rady  m iejskiej dy rek to r służby zdrowia Colmet 
Daage, złożył oświadczenie, że kanalizacya paryska nie została 
uszkodzona, że więc jeśli będą zachowane wszystkie środki ostroż­
ności, to nic nie zagraża zdrowiu mieszkańców.

28. Gospodarka francuska w Zagłębiu Dąbrowskiem. O gospo­
darce kapitalistów  franouzkich, którzy zagarnęli większą część naj- 
dochodniejszych wielkich przedsiębiorstw  w Z agłębiu Dąbrowskiem  
coraz to dochodzą jak ieś wieści niepochlebne. Z arządy Tow arzystw  
franouzkich, św ietnie prosperujących, nietylko okazują zupełną obo­
jętność na ogólne potrzeby kulturalne i woale się do poduiesionia 
kultury  przyczyniać nie chcą, ale robią oszczędności w prost obu­
rzające, trak tu jąc  sw ych pracowników, niby białych m urzynów ". 
Pisze o tern trak tow aniu  kosespondent „Gońca" z Zagłębia. W y­
zysk i przeciążenie pracą p rak ty k u je  się tu w rozm aitej formie: 
Liche pensye, obrzydliw e nory, niesłusznie zwane m ieszkaniam i, 
lekceważenie pracowników, w ytw arzają  warunki, w k tórych  żadna 
jednostka, naw et w ybitniejszym i zdolnościami obdarzona, nie m o­
że liczyć na rozwój i zdobycie niezależnego stanowiska. Zagłębie, 
posiadające wiele m łodzieży z patentam i skończonych inżynierów , 
nie wydało ani jednej w ybitn iejszej jednostk i technicznej. Upośle­
dzenie naszych urzędników  w porównaniu z urzędnikam i F ra n c u ­
zami przybiera czasem form y w prost upokarzające. Za węgiel na



opał, dostarczany przez zarząd, za korzystanie z łaźni i wanien 
fabrycznych, polscy pracownicy m uszą płacić.

Smutnie się przedstaw ia ta  gospodarka przedstaw icieli narodu, 
k tó ry  ma pretensyę do przodowania w postępie i cywilizacyi.

39. Łóżko im. d-ra K. Kobryńca w sanatoryum w Rudce. J a -  
kób hr. Potocki, spełniając wolę ś. p. d-ra K arola K obryńca, w y­
płacił przed rejentem  Zygmuntem W asiutyńskiin 20,000 rb. na rzecz 
Sanatoryum  dla piersiowych chorych w Rudce.

Suma tą stanowić ma kapitał w ieczysty, od k tórego  odsetki 
będą przeznaczone na utrzym anie w sanatoryum  po wieczne czasy 
dwu łóżek dla chorych niezarnożuych.

J a k  dalece uczuwała się potrzeba takiej darowizny świadczy 
fak t, że na bezpłatne m iejsca w Rudce czekają dziesiątk i ubogich 
i rychłej pom ocy potrzebujących chorych.

To też oba łóżka im. ś. p. K obryńca zaraz zajęto.
40. Budżet m. Lublina. Na r. 1910 ,jest obliczony w docho­

dach na 183.894 rb. 57 kop. i tyleż w rozchodach, w liczając w to 
14.228 rb. na w ydatki jednorazowe. Poszczególne pozyeye docho­
dowe; z m ajątku m iejskiego i praw czynszowych 29,254 rb. 26 kop. 
podatek z nieruchomości 60,798 rb. 92 kop., podatek przem ysłow y 
22,760 rb. 37 kop., podatki pośredni 35,871 rb. 65 kop., dochody 
pomocnicze 25,315 rb. 43 kop., dochody drobne i wypadkowe 3,620 
rb. 92 kop. Rozchody: utrzym anie personelu m agistrackiego i biur 
97,584 rb. 24 kop., konserw acja m ajątku  m iejskiego i koszta w y­
najm u dodatkow ych m ieszkań 4,063 rb. 5 kop., w ydatki ogólne 
m iejskie 40,172 rb., na szkoły, iusty tucye filantropijne i społeczne 
18,439 rb. 93 kop., am ortyzaeya długów i kap itał zapasow y 7,289 
rb. 67 kop., w ydatki nadzw yczajne 2,116 rb. 62 kop.

41. Dochód z wódki. W edług szczegółowego spraw ozdania 
głównego zarządu skarbow ej sprzedaży trunków  w r. 1909 w K ró- 
lestwio Polskiem było 456 gorzelni pryw atnych, 02 rektyfikacyi. 
23 skarbowe składy monopolowe, oraz 1220 sklepów monopolowych.

Ludność K rólestw a Falskiego w roku tym  wynosząca 11,360,900 
osób, spożyła 4,897,829 wiader wódki, to znaczy przeciętn ie 0,431 
wiader na osobę. Ogólny dochód brutto z operacyi monopolowych 
w K rólestw ie Polskiem wynosił 40,354,654 ruble; w ydatk i uczyniły 
ogółem  11,548,578 rb., czysty  zysk zatem z innemi dochodami, jak 
nieodebrane butelki i t. p., wynosi 28,806, 076 rb. Z rozm aitych 
gatunków  wódek spożyła ludność K rólestw a Polskiego wódki zw y­
czajnej 40 prc. za rb. 3 069,837; wódki t. zw. „stołow ej" 40 pro. za 
995,908 rb., sp iry tusu 57 prc. za 16,021,279 rb., sp iry tusu 90 prc. 
za 11,493,895 rb., spirytusu 95 prc. za 7,592,273 rb., wreszcie innych 
gatunków  wódki i sp iry tusu za 716,874 rb.

Spirytusu skażonego sprzedano za 279,705 rb., z czego czysty  
zysk w yniósł 56,175 rb.

42. 10 milionów na wódkę. Zarząd akcyzy w Lublinie ob li­
czył, że gubernie: kielecka, radom ska i lubelska w ydają na wódkę



przeszło 10 milionów rubli rocznie. Gub. kielecka, aczkolw iek n a j­
m niejsza z pośród 3 wspom nianych —• przepija cztery  m iliony rocz­
nie. ' Poniew aż gub. kielecka liczy milion cztery  tysiące ludności, 
więc na każdego obyw atela ziem i kieleckiej w ypada 3,94 rb. za wódkę,

43. Porządki sanitarne w m. Chmielniku. K orespondent .G ło ­
su K ieleckiego" z Chmielnika, pisząc o niem ożliwych w tein mieście 
w arunkach sanitarnych, zaznacza, iż straż  ziem ska, zam iast p rze­
strzegania przepisów policyjno-sanitarnych, uczyniła sobie z nich 
stałe źródło dochodu, bo w łaściciele posesyi przy okazyi złe zaźe- 
gnu ją złotów ką albo dwiema.

44. Gardziel Berlina. „Die G urgel fon Berlin," pod takim  
ty tu łem  wyszła w Berlinie broszura, napisana przez pewnego leka­
rza, z k tórej w yjm ujem y następujące dane: W r. 1905 było w B er­
linie 3,351 szynków, 301 składów win, 9,341 piw iarń. Jed n a  szyn 
kownia przypada na 157 mieszkańców. I co wypijano? „Przez 
gardło berlińskie" przepłynęło 438,939,521 litrów  piwa, 19,965,062 
litrów  wina i 24,704,524 wódki. Berlin w ydaje na piwo rocznie 
154,621,684 m arek, na wino 25,603,614 m arek, na wódkę 26,805,078 
m arek, czyli razem  na napoje wyskokowe 206,075,377 m arek. Do­
dawszy do tego datki na piwo kelnerom  otrzym am y okrągłą sumę 
225 milionów m arek. Na głowę w ypada 100 m arek. Ponieważ 
przecięciowo berlińczyk zarabia 683 m arek rocznie, w ydaje więc 
na sp irytualia prawie siódmą część rocznego dochodu.

45. Dwa postanowienia obowiązujące. „W arsz. dniewn." ogło­
sił dwa postanowienia obowiązujące.

Pierwsze dotyczy zakładów  kąpielow ych i myk w. Pozwolenia 
na nie w ydaje oberpolicm ajster, po oględzinach komisyi sanitarno- 
policyjnej. Wolno je  urządzać w mieście tylko w budynkach m u­
row anych; pod niemi nie mogą się znajdow ać mieszkania. Zakład 
kąpielow y winien posiadać przedsionek i poczekalnię. T em peratura 
we w szystkich ubikacyach nie może być inna, ja k  4- 16° R. W ody 
do kąpieli wolno używ ać ty lko  z wodociągu miejskiego. Dalsze 
przepisy, k tórych  wogóle jes t 40, mówią o porządku w łaźniach, 
w annach i mykwach, o rozm iarach pomieszczeń, hygieniczności 
urządzeń, bieliźnie, kąpielach m ineralnych, na k tóre trzeba w yjed­
nyw ać pozwolenia urzędu lekarskiego i t. p. Winni wykroczeń od­
pow iadają z art. 26 i 20 ust. o karach, nakładanych przez sądy 
pokoju.

Drugie postanowienie dotyczy urządzenia wędzarni, które wol­
no zakładać ty lko na krańcach m iastach, w dzielnicach mało za ­
ludnionych, w posesyach niezam ieszkanych; w piwnicach urządzane 
one być nie mogą. Skład m ateryałów  surow ych powinien się mie­
ście oddzielnie. Winni wykroczeń odpowiadają również z art. 26 
i 29 ust. o barach.

R e d a k to r  I > r  J ó z o f  J a w o r s k i .

Druk Synów SI. Niemiry, Warszawa, Plac Warecki 4.
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HENATDGEH O HENNELA
Energiczny środek odtwarzający krew. Silnie pobudza apetyt.
D aje  w y śm ien ite  w y n ik i w  an g ie lsk ie j chorob ie, zołzach, ogólnem  
osłab ien iu , bezk rw istośc i, p rz y  o słab ien iu  serca  i n e rw ó w  i u  re k o n ­
w alescen tów  po zap a len iu  p łuc ,-in fluenzy  i in. cho robach . Odznacza 

się przyjemnym zapachem. D oskonale  p rz y jm u ją  go  dzieci 
B ez d o d a tk u  k w asu  bornego i salicylowego i wszelkich innych 
środków a n tib a k te ry jn y c h ; za w ie ra  prócz zu p e łn ie  czy ste j h em o g lo ­
b in y  w szy stk ie  sole św ieże j k rw i, a  szczególn ie j n ad zw y cza j w ażn e  
sole kwasu fosfornego (kali, n a tr i  i lecy ty n ę ), prócz teg o  n iem n ie j 
w ażne białkowe związki surowicy w  czy ste j sk o n cen tro w an e j po­
stac i bez żadnego rozkładu. Jako -'środek odtwarzający krew 
dyetyczny , wzmacniający, zawierający ż e la z o /  Hematogen nie 
da się ząstąpic przy wszystkich stanach josłabienia u dzieci

i dorosłych.
Absolutny brak lasecznikdui gruźliczych

z a g w a ra n to w a n y  w ie lo k ro tn ie  o p isan y m  przez n as sposobem  p rz y ­
g o to w an ia  p rz y  za s to so w an iu  m o żliw ie  w y so k ie j te m p e ra tu ry  T a ­
k ie j g w a ra n c y i n ie  d a ją  n ig d y  sposoby p rz y g o to w a n ia  w  ch łodzie  

(za pom ocą e te ru  i t, d.).
O strzeg am y  przed  fa łsze rs tw em  i p ro s im y  zaw sze  zap isy w ać

HEMATOGEN D-ra HOMMELA
Dawki dobowe: D la  ssaw có w  1 — 2 łyżeczek  od h e rb a ty  z m lek iem  
(tem p. napoju!); d la  s ta rsz y c h  dzieci 1 - 2  ły żek  d ese ro w y ch  (czyste) 
d la  dorosłych  1 -  2 ły żek  s to ło w y ch  n a  pół g o d z in y  p rzed  jed zen iem  

ze w zg lęd u  n a  w y b itn e  w łasn o śc i p re p a ra tu  p o b u d z a n ia 'a p e ty tu  ’ 
Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych

Falirjka Hemategeiu Dra [ N l N I l ,  Petersburg Smoleńska S2.

KROWIANKA O C H R O N N A
D a n iło w ic z o w sk a  S, T e le f. 528,

I n s t y t u t  D - r a  T c h ó r z n i c k i e g o .



G A Z ET A  LEKARSKA
PISMO TYGODNIOWE

poświęcone wszystkim  gałęziom umiejętności lekarsk ie j.
Wychodzi w Warszawie pod redakcyą 

d - r a  /i, I*u  tu m sk ie g o  i  d - r a  W . S io r k ie iviesn .

CENA „G AZETY  L E K A R SK IE J*1:

W Warszawie: rocznie’ rft. 7, półrocznie rb. 3 kop. 50.
Z przesyłką: rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4.

Wydawca: Dr S a u m la ń s k i. Adres 'administracyi:
Zielna Nr 11.-T elefon  91-97.

Kalendarz £el(arsl(j
na rok 1910 ~

wydawnictwo !>»■*» *T- Polaka..
Treść: L is ta  le k a rzy  w arszaw sk ic li (ze w sk a z a n ie m  d a ty  o trz y m a n ia  dy p lo m u ) 
i n a  .p ro w in ey i zam ieszk a ły ch . In s ty tu c y e  sp o łeczn o -lek arsk ie . S k ład  o so b is ty  
u rz ę d u  lek a rsk ie g o , szp ita li w a rsz a w sk ic h , p rz y tu łk ó w  d la  ro d zący ch , k lin ik , 
i p raco w n i u n iw e rsy te c k ic h , leczn ice  p ry w a tn e  i t. p. A p tek i, s k ła d y  m a te ry a -  
łó w  ap tec zn y ch . N a jw y ż sz e  d a w k i, zm ian a  w ag, sk a la  te rm o m e tró w , d a w k o ­
w an ie  w s trz y k iw a li p o d sk ó rn y ch , w z iew ań , pędzlow ari, w d m u ch iw a li. K ąp ie le  
lecznicze, i lo ś ć  k ro p e l ró żn y ch  p ły n ó w  w  g ram ie . R o zp u szcza ln o ść  p rz e tw o ­
rów . O znaczen ie  o k resu  c iąży , w y m ia ry  m ied n icy , ta b lic e  c iąży , ro z w o ju  p łodu , 
w y rz y n a n ia  się zębów . R a to w a n ie  p ozorn ie  z m arły ch , o tru c ia . P o d rę c z n ik  t e ­
ra p e u ty c z n y  z u zu p e łn ien iam i z r. 1909.

C ena eg zem p la rza  w  ozdobnej o p raw ie  z w k ła d a n y m i n o ta tn ik a m i rb . 1 
kop. 60, z p rz e sy łk ą  rb. 1 kop. 65, za  za liczen iem  1 rb . 70 kop . N a b y w a ć  m o ­
żn a  u  w y d a w c y  (N o w o g ro d zk a  82, g m a c h  w arszaw sk ieg o  in s ty tu tu  szczep ien ia  
o sp y  o ch ro n n e j), o raz  w  k s ię g a rn ia c h  i za  p o ś re d n ic tw e m ” p ism  lek a rsk ic h  
w  W arszaw ie . W y d a w c a  w y sy ła  k a len d a rz  o d w ro tn ą  p o cz tą  po o trz y m a n iu  
zam ó w ien ia .


